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W roczni cięstwa oręża polskiego 

Świętem bohaterstwa, świętem najczystszej miłości Ojczyzny — jest 
len dzień Wniebowzięcia Matki Boskiej, w którym przed laty 17 oręż polski 
odniósł zwycięstwo nad zagrażającym Warszawie czerwonym wrogiem. 

Stąd dzień ten jest przede wszystkim świętem naszej Armii. W niej 
bowiem tkwić muszą trwale te przymioty duszy, jakie promiennym blaskiem 
otaczały szeregi, co szły z bagnetem w ręku na przeważające siły pod naszą 
stolicą. Tylko dzięki tym zaletom dokonany został „Cud nad Wisią'* i tylko 
przy utrzymaniu tych zalet Polska spełnić będzie mogła swe dziejowe po- 
słannictwo. s 

Armia nie jest jednak czymś od społeczeństwa oderwanym. Przeciw- 
nie, jest ona częścią jego duszy. Stąd tylko wówczas będzie ona przejęta du- 
chem bohaterstwa i zdolna do największych poświęceń, wypływających z 
miłości Ojczyzny, gdy te przymioty tkwić będą w duszy całego Narodu. 

Pamiętajmy o tym, gdy wrogie pomruki słychać od Zachodu i Wscho- 
du, gdy wszystkie państwa prześcigają się dziś w zbępjeniach, a niemniej 
gdy bolszewicka zaraza usiłuje za każdą cenę zatruć dusze naszej młodzie- 
ży, przeciwstawiając Ojczyźnie i naszym najświętszym ideałom międzyna- 
rodówkę i bezbożnictwo. 

Niechaj więc w rocznicę „Cudu nad Wisłą“ Naród cały wraz ze swą 
dumą, Armią, wzbudzi w sobie te uczucia, jakie przed 17 laty wiodły boha- 
terskiego księdza Skorupkę i szeregi polskie do zwycięstwa. 
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Konstanty Dobrzyński B A O N E T Y 
Obwisły kaldun nieba nadziany na stal. Z czarnej ziemi rodzinnej, ukochanych bruzd, 
Złotą krwią spływa słońce po sinych brzeszczotach. nagnojonych krwią ciepla — najdroższym nawozem 
Pszeniczno-żytnim lanem chwieje się piechota, — jednako kolumnami klos pszeniczny wzrósł, 
a bagnety jak klosy rosną w niebną dal. jak i lany bagnetów szumiące w wąwozach. 


Tu — i tam oczy-chabry toną w glębiach nieb, 

tu — i tam maki — serca drżą w plomiennym stanie. 
Starczy ich na codzienny, razowy nasz chleb 

ina pchnięcie śmiertelne we wraże nam krtanie! 


Korzeniami wrośnieci w żyzny polski ił i A gdy pora nadejdzie i przyjdzie czas źniw 
pazurami... drapieżnie... skurczem ostrych szponów, kosa chłopska poderznie płowe głowy kłosów 
uczepiły się ziemi-matki z wszystkich sił — a śmierć zrzynać i w kopy ustawiać GŁÓ tai 
łany lśniących bagnetów, żytnie bataliony. będzie lany bagnetów, rosnących w ENNEA 


I posypią się ziarna z wymlóconych zbóż 
i jeść będą chleb czarny, gruby, pelen ości 


Wzrosną bochny rumiane — rząd mogilnych wzgórz 
e bagnetów, dla ust synów chleb nieśmiertelności. 


Szanghaj. (ATE) Toczy się re- 
gularna walka pomiędzy wojskami 
chińskimi i japońskimi. Japończycy 
otrzymali posiłki i rozwinęli akcję'bo- 
jową na dużą skalę, poparta ogniem 
karabinów maszynowych i możdzieży. 

Tramwaje. miejskie przestały funk- 
cjonować, a na tervtorium miasta raz 
po raz wznoszą się ku niebu kłęby dv- 
mu i ognia. Nad miastem odbywają 
się walki powietrzne pomiędzy lotni- 
kami obu stron. A 

Napłvw uchodźców z północnych 
części miasta trwa w dalszym ciągu. 
13 bram wiodących do koncesji mie- 
dzynarodowej zamknięto i ustawiono 
przy nich silnie uzbrojone straże. 
Dzicinica Hong-Kiu należącą właściwie 
do koncesji miedzynarodowej. prakty- 
cznie będąca jednak pod kontrolą ja- 
nońska opuszczona została przez. lu- 
dność chińska. Przez most wiodący 
do południawych dzielnice miasta prze- 
wala się niekończąca się fala uchodź- 
ców. 

Położenie w dzielnicy miedżynaro- 
dowej wzbudza również niepokój. 0- 

bronę tej dzielnicy stanowi oddział 
ochotników składający się z 6.000 lu- 
dzi. Władze wojskowe chińskie 0- 
świadczyłw,+że nie biora odpowiedzial- 
ności za Seay na Vf micdzynaro- 
dowej dzielnicy w zWiązku z akcją 
woisk janońskich. 

Londyńh. (Tel. wł.) Trzy chińskie 
samoloty bombardowaly dziś rano ja- 
poński statek wojenny „Idzumo“, za- 
kotwiczony na rzece Huang-pu W 
Szanghaju. Wszystkie bomby mińcły 
cel, jedna spadla w dzielniey między- 
narodowej. Te same samoloty zaata- 
kowały i inne japońskie statki wojen- 
ne na rzece Huang-pu. i 

Ciężki bombowiec janoński bom- 
bardował przed południem  dworzęc 
„północny „w. Szanghaju, , który nada! 
jest zajęty przez oddziały Ś8 dywizji 
chińskiej. ” pe 15% EWN N 

Szangiai (PATY O godz.-21 eža- 
su lokalnego japońskie dziala okręto- 


we _ rozpoczęły ostrzeliwanie dworca 
północnego. . 
Samoloty japońskie bomharduja 


"północną: część dzielnicy Czapei oraz 
lotnisko. Francuska i japońska kon- 
cosje stoją, w płomieniach. W dzielnicy 
chińskiej padło ponad 300 Chińczy- 
ków. 

Władze koncesji francnskiej komu- 
nikują, że na skutek wybuchu bomb, 
zrzuconych przez samoloty chińskie na 
avenue Edwarda VIII padło 465 zabi- 
tych i 828 rannvch. Ilość ofiar wybu- 
chu bomby na Nankin Road obliczają 
na 50 zabitych i 70 cieżko rannych. 

Szanghaj. (PAT). Dwie bomby 
chińskie, rzucone z samolotu, padły 
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Niemcy aresztowani 
w Sowietach 


Moskwa. (PAT). W Leningra- 
dzie aresztowano 9 obywateli niemiec- 
kich. Ogólna liczba Niemców, arceszto- 
wanych w Sowietach, wzrosła do 223. 


Arabowie 
nie oddadzą Jerozolimy 


Kair (PARE 
a nawet Trypolitanii i Algierze tworzą 
się związki młodzieży i dorosłych i- 
mienia Umara (Omara) drugiego kalifa 
który w r. 687 na czele Arabów zawo- 
jował Palestynę. Członkowie tych 
związków składają przysięgę, że nie 
wyrzekną się Al-Kudsu (Jerozolimy) i 
będą walczyć przeciwko oddaniu mia- 
stą w obce ręce. À 


Aresztowanie komunistów 
w Rumunii 


Czerniowce. (PAT). Prasa do- 
nosi o wykryciu organizacji komuni- 
stycznej w miejscowości kuracyjnej 
Budachi. Policja polityczna przy po- 
mocy oddziału żandarmerii otoczyła 
willę „Sirota“ w Budachi, w której 
mieli swą siedzibę komuniści. Ogółem 
Aresztowano 36 osób, w tym wiełe ko- 
biet i młodzieży. Większość spośród 
aresztowanych stanowią znani w Ru- 
munii przywódcy komunistyczni. 
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stron — Położenie w dzielnicy mię 
ty chińskie bombardowa 


W Egipcie, Iraku, 
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toczą 


na główną ulicę Szanghaju Nankin 


Road. Około 30 przechodniów odnio- 
sło rany, w tej liczbie 2 cudzoziem- 
ców. 


Do Szanghaju przybyła jeszcze jed- 
na dywizja wojsk chińskich i wyma- 
szerowała już na wyznaczone pozycje. 

Tokio (PAT). Z Szanghaju dono- 


się walk 


owietrzne pomiędzy lotnikami obu walczących 
dzynarodowej budzi duży niepokój — Samolo- 
ły japoński statek wojenny 


szą, że wśród ofiar bombardowania 
lotniczego, dokonanego przez samolo- 
ty chińskie, znajduje się ośmiu Ame- 
rykanów i Europejczyków, w tym jedna 
młoda kobieta. Ponadto podczas po- 
południowego bombardowania zginął 
misjonarz amerykański i ponad 200 
Chińczyków. 


Atak na pałac prezydenta Rzany 


Anarchiścii usiłowali wtargnąć do pałacu prezydenta ,„czer- 


wonej* Hiszpanii — Rząd walencki krwawo 


tłumi bunty 


anarchistów 


Paryż. (PAT) „Le Jour“ donosi z 
pogranicza francusko-hiszpańskiego, iż 
grupa anarchistów i członków P. O. 
U M. usiłowała wtargnąć do pałacu 
prezydenta Azany w Walencji, aby 
zaprotestowąć w ten sposób przeciwko 
wtrącaniu do więzień członków tych 
partyj. 

Gwardia szturmowa usunęła na- 
pastników z pałacu. W trakcie tego 
zabity został jeden z manifestantów, 
a kilku odniosło rany. 

Na skutek tej demonstracji przepro- 
wadzona szereg aresztowań wśród kie- 
rowników C. N: T. (Konferencji Naro- 
dowej Robotników), F. A. 1. (Federacji 
Anarchistycznej Iberyjskiej) i P. O 
U. M. w różnych miastach. 

Korespondent „Le Jour* donosi na- 
stępnie, iż w Albacete elementy skraj- 
nie lewicowe wywolały zamieszki, usi- 
łując opanować urząd pocztowy przy 
pomocy milicjantów brygady między- 
narodowej, Komendant placu gen. 


Mangada usunął demonstrantów przy 
użyciu karabinów maszynowych. De- 
monstranci zostali rozstrzelani bez są- 
du, a w mieście ogłoszono stan oblę- 
żenia, 

Celem stłumienia próby rozruchów 
anarchistycznych w Barbastro i Caspe 
w Aragonii, zostały wysłane dọ- tych 
miejscowości silne oddziały policji. Od- 
działy te mają poprzeć elementy socja- 
listyczne i komunistyczne w ich walce 
z anarchistami. : 

Zawieszenie przez rząd wydawnic- 
twa dziennika anarchistycznego, Wy- 
chodzącego w Barcelonie („Solidaridad 
Obrera“) wywołało manifestację skraj- 
nie lewicową, w czasie której manife- 
stantom udało się przedostać do cen- 
tum miasta, pomimo kordonów poli- 
cji W centrum Barcelony doszło do 
krwawego starcia, po którym manife- 
stanci wycofali się na przedmieścia, 
gdzie anarchiści posiadają duże składy 
broni i amunicji. 


0 zajścia antyżydowskie w Długosiodle 


4 uniewinnienia i 11 zawieszeń kar narodowcom 


w arszawa, 14.8. Z serji spraw 
o zajścia antyżydowskie w łomżyńskim 
znalazła się w piątek, dnia 13 sierpnia 
rb. na wokandzie Sądu Apelacyjnego 
w Warszawie skarga apelacyjna 15-tu 
członków Stronnictwa Narodowego z 
osady Dlugosiodlo pow. ostrowsko- 
mazowieckiego, skazanych przez lom- 
żyński Sąd Okręgowy za udział w zbiec- 
gowisku (art. 163 k. k.), które wspól- 
nymi siłami dnia 5 sierpnia 1936 r. 
podczas jarmarku dopuściło się zama- 
chu gwałtownego na Żydach i ich mie- 
niu. 

W pierwszej instancji sąd łomżyń- 


ski uniewinnił tylko dwu narodowców, 
a 15-tu pozostałych skazał na kary wię- 
zienia od 6 do 10 miesięcy. 

Obecnie Sąd Apelacyjny w składzie: 
przewodniczący — p. Keller, wotanci 
s. s. Kozakowski i Moczulski, po wy- 
słuchaniu przemówienia prok: WŁ. Sic- 
roszewskiego (syna prezesa PAL'u) i 
wywodów obrońcy narodowców mec, 
Konrada Borowskiego z Warszawy, 
wyrok łomżyński uchylił, uniewinnia- 
jąc dalszych czterech członków Stron. 
Nar. a pozostałym jedenastu zawiesza- 
jąc wykonanie odbycia orzeczonej 
kary. S. 


Aresztowania cudzoziemców w Z. S. R.R. 


Berlin. (PAT) Z pólecėnia rzą- 
du Rzeszy ambasador niemiecki w Mò- 
skwie złożył na ręce rządu sowieckie- 
£go ostry protest przeciwko aresztowa- 
niom szeregu obywateli Rzeszy na te- 
renie sowietów. Prasa niemiecka do- 
nosi z niezwykłym oburzeniem o za- 
krojonych w ciągu ostatnich tygodni 
na szeroka skalę fali aresztowań ob- 
cych obywateli w Sowietach. 


Liczba aresztowanych obywateli 
niemieckich obliczana jest na 214 osób. 
Wśród aresztowanych znajdować się 
ma m. in. również 140 Węgrów. . 

Aresztowani Niemcy, stanowiący 0- 
koło 20 pet wszystkich obywateli Rze- 
szy, przebywających w ZSRR znajdują 
się w obozach koncentracyjnych. bądź 
w więzieniach śledczych, G. B. M. 


| w Anglii prze. iw Żydom 


Anglicy żądają zamknięcia żydowskich obozów dla dzieci 


Londyn. (Tel, wł) Dzisiejszy 
„Daily Telegraph" z oburzeniem oma- 
wia agitację komunistyczną w żydow- 
skim obozie dla dzieci, który został u- 
rządzony w pobliżu Ovingdean. W obo- 
zie znajduje się 1600 dzieci z 10 państw 
które śpiewają międzynarodówkę i 


witają się podniesieniem zaciśniętego 
kułaka. Z obozu rozpowszechnia się 
na całą okolicę ulotki komunistyczne, 
toteż mieszkańcy Ovingdcan zwrócili 
się do władz z wnioskiem zlikwidowa- 
nia obozu. 


Zapas złota w Banku Polskim 


Warszawa. (PAT). W pierwszej 
dekadzie sierpnia zapas złota w Ban- 
ku Polskim powiększył się o 0,8 miln. 
zł do 427,7 miln. zł, a stan pieniędzy za- 
granicznych i dewiz wzrósł o 1,5 miln. 
zł do 315 miln. zł. Suma wykorzysta- 
nych kredytów zmniejszyła się o 8,2 
miln. do 595,9 miln. zł. Zapas polskich 
monet srebrnych i bilonu zwiększył się 
o 10,1 miln. do 31,4 miln. zł. Obieg bi- 
letów bankowych zmniejszył się o 87,2 


miln. do 981,7 miln. zł. 
tem wynosi 37,09 pct. 


Tragiczny wypadek 
ministra włoskiego 


Rzym. (PAT). Włoski wicemini- 
ster komunikacji Pierazzi wpadł pod 
pociąg na stacji w Bolonii w chwili, 
gdy wsiadał do wagonu w momencie 
ruszania pociągu. Wiceminister zmarł 
na skutek odniesionych ran. 


Pokrycie zło- 


DR WIKTOR ŁUKOMSKI, 
mpot. dkorób: natu, mees, gardla | krtami Ł Adi, 
Zawadwka 3 pr. I p. Telefon 190-42 powróci. 
Przyjmuje od 4—8. n 48 363 


Dr, med. Li, Nitecki, spacj. chorób skór. wewer. 

i moczopłciowrch POWRÓCIŁ, Łódź, Nawret 

32, tel. nr, 13-18, Przyjmuje od 8—9.30 rane 

i od 5,30—9 wiecz,, w niedziele . święta 2—12. 
41 5% 


Brak wiadomości 
Moskwa. (PAT). Do godz. 13.30 
nie otrzymano od lotnika Lewoniew- 
skiego żadnych wiadomości. 


Estonia i Finlandia 


Helsingfors. (PAT). Wizyta 
prezydenta Estonii w Finlandii wyzna- 
czona została na 30 bm. Prezydentowi 
Paetzowi towarzyszyć będą minister 
przemysłu i handlu, gen. Jonson, Oraz 
dwaj adiutanci. 


Skazani na śmierć 


Tokio. (PAT). Dwaj cywilni u- 
czestnicy rewolty wojskowej dnia 26 
lutego 1936 r. Ikki Kita i Zei Niszida 
zostali przez sąd wojenny skazani na 
śmierć. 


Nabożeństwo dziękczynne 


Warszawa. (PAT). W niedzie- 
lę, jako w rocznicę zwycięstwa pod 
Warszawą, Jego Eks. ks. Nuncjusz 
Apostolski Msgr Cortesi przybędzie do 
Bazyliki Serca Pana Jezusa na Pradze 
i odprawi tamże o godz. 8 rano nabo- 
żeństwo dziękczynne. 


Zdementowane pogłoski 


Warszawa. (Tel. wł). Wobec pọ- 
glosek, które ukazały się w prasie w 
sprawie rzekomych zmian, mających 
nastąpić na wyższych stanowiskach w 
Ministerstwie Przemysłu i Handlu. a- 
gencja „Iskra“ stwierdza, że pogłoski 
le są pozbawione podstaw. (w) 


Malinowski 


Warszawa. (Tel. wł). Sen. Woj- 
tek Malinowski wystosował do prezy- 
dium centralnego wydziału ZZZ list. 
oznajmiający wystąpienie z tej orga- 
nizacji, Równocześnie Malinowski za- 
powiada. że wcale ńie uchyla się od 
roboty w organizacjach zawodowych 
i oznajmia podjęcie dalszej pracy w 
innych zespołach. Oznacza to, że wraz 
ze secesjonistami na Slasku i w Łodzi 
sen, Malinowski przystapi do organi- 
zacji ruchu zawodowego w obozie plka 
Koca. (w) 


Echa zajść uniwersyteckich 


Warszawa, (Tel. wł). Z racji u- 
siłowań unormowania stosunków na 
wyższych uczelniach rozeszły się po- 
głoski o możliwości częściowej amnc- 
stii w sprawach dyscyplinarnych stu- 
dentów. U audytorów wyższych uczel- 
ni w Warszawie znajduje się znaczna 
liczba spraw, wynikłych na tle zajść 
zeszłorocznych. Wobec przyjęcia przez 
Sejm przepisów dyscyplinarnych po 
wstała możliwość darowania kar dy- 
scyplinarnych, prawomocnie orzeczo- 
nych. (w) 


Samobójstwo zhoczeńca 


Warszawa. (Tel. wł). We wsi 
Marki pod Warszawą, na terenie 0- 
gródków działkowych znaleziono ciało 
Jana Goldzika, dozorcy ogródków. O- 
kazało się, że przyczyną samobójstwa 
był następujący wypadek: 

Przed kilku dniami Goldzik będąc 
pijany, dopuścił się gwałtu na ośmio- 
letniej dziewczynce, Feli P, Gdy zbrod- 
nia wyszła na jaw, Goldzika aresz(0* 
wano i poddano przesłuchaniom. Gro- 
ziła mu kara 10 lat więzienia. Bezpo- 
średnio po przesłuchaniu dozorca udał 
się do szopy na teren ogródków i po- 
wiesił się. (W) 


żydowski samosąd 


Wilno. (Tel. w.ł) Antoni Krasel- 
ski przejeżdżając motocyklem ulicą 
najechał na 7-letnią Haję Chanolowiez. 
Tłum Żydów zebrał się na miejscu i 
chciał urządzić samosąd na Krasel- 
skim, którego ocaliła policja. 3 Żydów 
aresztowano. 


Rokowania prasowe 


Londyn. (PAT) Reuter donosi z 
Berlina, że odbywają się nicoficjalne 
rokowania pomiędzy stowarzyszeniem 
korespondentów zagranicznych a pali: 
stwowymi urzędami prasowymi. 
Dzienniki wieczorne zaniechały dal- 
szych napaści na dziennikarzy. zagra 
nicznych. 
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Jesteśmy w Polsce 


W stolicy Polski C-Sandomierzu — Wszędzie pusto i głucho — Stary i nowy Sando- 


mierz — żydzi, żydzi, żydzi — Kiedy będzie inaczej ? 


Sandomierz, w sierpniu. 

Z bijącym sercem wyglądam z wa- 
gonu pociągu zalrzymującego się w 
Nadbrzeziu, stacji kolejowej Sando- 
mierza. Chcę zobaczyć to „niemowlę“ 
liczące zaledwie kilkanaście miesięcy, 
które otrzymało od p. wicepremiera 
Kwiatkowskiego imię „Polski ©, a 
które mimo tak młodego wieku naro- 
biło tyle wrzawy. 

Przed dworcem rozglądam się. 
Prócz gapiących się Żydów, dorożka- 
rza i kilku kolejarzy, nie więcej... My- 
ślę sobie. źe ta Polska C to chyba tro- 
chę dalej! Zawsze jestem niepopraw- 
nym optymistą! 

Wsijadam do rozstrzęsionego wehi- 
kułu i jadę do stolicy Polski C, do 
Sandomierza, oddalonego od dworca 
kolejowego o 2—3 km. Po drodze 
wszczynam rozmowę z dorożkarzem, 
zapytuję. czy odczuwa to, że Sando- 
mierz się buduje, że prowadzi się wiel- 
kie roboty inwestycyjne, że buduje się 
tu fabryki.., 

Dorożkarz podejrzliwie 
mnie i uśmiecha się: 

— E panie, to tylko tak gazety pi- 
szą, że tu się coś robi, bo właściwie 
teraz to jest tak, jak było z 10 lat te 
mu‘, 

— Jakto, a rok temu to było lepiej? 

— Rok jak rok, ale tak 5—6 mie- 
sięcy temu to było dobrze, był ruch, że 
aż miło. Z całej Polski ludziska się 
zjeżdżali do Sandomierza, chcieli ku- 
pować place, budować, a teraz cisza. 

Obaj popadliśmy w głęboką zadu- 
mę, 

Dojeżdżaliśmy do drewnianego mo- 
stu na Wiśle. Z daleka widnieją na- 
pisy: „Jechać stępa „Nie zatrzymy- 
wać się“ itd. Stary grat z tego mostu! 
Przed oczyma rozciaga się piękna pa- 
rorama Sandomierza polożonego na 
górze stromo spadającej w kierunku 
Wisły. Na prawo, w niedalekiej odle- 
głości, widnieją wiązania nowego że- 
laąznego mostu kolejowego. Pod nami 
szumią spienione e glinkowatym od- 
cieniu wody Wisły. Mimo woli cofam 
się myślą do czasów świetności San- 
domierza, do czasów napadu Tatarów, 
do czasów Jagiełły, potopu szwedzkie- 
£O... 

Sandomierz dawny, jedno z naj- 
większych miast Polski, a dziś jest to 
miasteczko powiatowe z 9-ciu tysiąca- 
mi mieszkańców, w tym 35 pct Żydów, 
z dawnych czasów została mu tylko 
siedziba biskupia. Lecz mimo to San- 
domierz jeszcze dziś posiada swój swo- 
isty czar i wdzięk. 

Śmiało zaliczyć go można 
piękniejszych miast polskich. 

Szkapy ciężko wspinają się pod gó- 
ro, obok zamku książąt sandamier- 
skich, obecnie zamienionego na cięż- 
kie więzienie. Nigdzie nie widać za- 
częcia jakichkolwiek robót inwesty- 
cyjnych — stopniowo ogarnia mnie 
pesymizm, tłumiony jednak pięknem 
Sandomierza. 

Po „kocich łbach“ docieramy wresz- 
cie do rynku z pięknym ratuszem z 


patrzy na 


do naj- 


Kościół pod wezwaniem św. Jakuba, Wy- 

budowany w XII w. w stylu czysto ro- 

saańskim. Bocz%e nawy dokudowane x po- 
lecenia królowej Jadwigi. 
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Sandomierz od strony Wisly. 


XIV w. Obskakują mnie ze wszyst- 
kich stron Żydy, ofiarując swoje usłu- 
gi. Przeciskam się przez tłum brud- 
nych żydłaków, takich samych, jak 
w innych częściach Polski: A czy B. 
Rozglądając się ciekawie, kieruję się 
do Domu Turystycznego. Przechodzę 
obok szpitala i kościoła św. Ducha, 
mijam bramę opatowską, dziwną, bo 
postawioną bez fundamentów, z boku 
pozostawiam duży kompleks gma- 
chów Seminarium Duchownego. Tro- 
szkę dalej znajduje się mały, schlud- 
ny domek turystyczny, a jeszcze dalej 
— kawałek Polski C: — piękna, nowo- 
cześnie urządzona poczta, która ko- 
sztowała podobno 1 i pół miln. W Do- 
mu Turystycznym za 3 zł na dobę 
można bardzo miło mieszkać — gości 
malo, pomimo, że sezon turystyczny w 
pełni. Po rozlokowaniu się, wychodzę 
na miasto w dalszym poszukiwaniu 
„Polski C*. 

Jest dzień targowy. Patrząc na ol- 
brzymie masy zgromadzonych wie- 
śniaków zdaję sobie sprawę z dużych 
możliwości zbytu płodów rolnych. Je- 
żeli tu kiedyś powstanie Polska C, to 
nie ma obawy, żeby jej zabraklo chle- 


ba! Na rynku Żydów pełno, Do świa- 
domości Sandomierzan i mieszkań- 


ców okolicznych nie dotarło w takim 
stopniu, jak gdzieindziej, hasło adży- 
dzenia handlu, mimo to, że można 
spotkać kilka straganów polskich. 

Przed katedrą zatrzymuję się dłu- 
żej; — przyglądam się pięknej archi- 
tekturze gotyku. W pewnym momen- 
cie podchodzi do mnie jakiś starszy 
pan, jak się później dowiedziałem, e- 
meryt, zapytując, czy nie szukam mie- 
szkania. 

— A czy dużo wolnych mieszkań 
jest w Sandomierzu — zapytuję? 

— Dużo nie ma, ale teraz to już 
trochę jest. Dawniej wcale ich nie 
było, a jak były, to za pokój chcieli po 
50 zt. Uprzejmy staruszek rozgadał 
się na dobre. „Proszę pana, co się tu 
nie działo! Jak p. Kwiatkowski wy- 
głosił mowę w Sejmie o Sandomierzu 
i planie inwestycyjnym, to ludziska w 
Sandomierzu mało z uciechy nie po- 
wariowali, gdyż każdy myślał, że na 
tym miliony zarobi. Były takie wy- 
padki, że za posesje wartości 20—30 
tys. zł płacono 180 tys. zł, a ludzie nie 
chcieli brać... A na wiosnę to całe set- 
ki bezrobotnych przychodziły do pra- 
cy, a tu roboty nie ma — były awan- 
tury, pan starosta miał z nimi trochę 
kłopotu. 

„— No, a czy nic się tu nie buduje? 
— Jeszcze nie, tylko tam pa drugiej 
stronie koło Tarnobrzeg”. Wisłę obwa- 
łowywują. 

„— Panie, a czy ta Polska C, to na 
pewne będzie?* — otrzymuję pytanie. 

— A pewno, że będzie, może nie tak 
prędko, ale będzie, odpowiadam. Że- 
gnam miłego staruszka, życząc mu, a- 
żeby doczekał się Polski C. 

Idąc w kierunku najstarszego ko- 
ścioła w Sandomierzu, św. Jakuba z 
XII w., zastanawiam się, czy dobrą 
rzeczą była reklama tego, czego jeszcze 
nie ma! Entuzjam: — zgoda, ale en- 
tuzjam łatwo przechodzi w pesymizm 
i niewiare w możliwość zrealizowania 
projektu, jak łatwo moglem to zauwa- 
żyć w Sandomierzu. To nie pomoże 


wcale p. Kwiatkowskiemu w jego gi- 
gantycznym planie, 

W nastroju minorowo-refleksyjnym 
zwiedzam zabytki Sandomierza. Jest 
ich dużo i są bardzo ładne. Zauważyć 
można, że brak im jest często czujne- 
go oka, kióreby dbalo a ich konserwa- 
cje. Ponadto trzeba bv zburzyć wiele 
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Ogólny ralnsza, 


widok wybudowanego 
przez Kazimierza Wielkiego w XIV w. 


bud żydowskich, aby Sandomierz uzy- 
skał właściwe dla niego miejsce wśród 
innych miast i zdrojowisk, jako stoli- 
ca Polski C. 

Przechodząc obok parku, zatrzymuję 
się zdumiony, a jednocześnie szezęśli- 
wy. bo widzę Polskę C!!! To dwa ol- 
brzymie ciężarowe samochody z groź- 
nym porykiwaniem wtaczają się w 
mury Sandomierza! Choć na razie na 
czterech kołach ta Polska C, ale i to 
dobre... Może za kilką lat oparta bę- 
dzie na bardziej trwałych podstawach 
— na fundamentach z żelaza i betonu, 


BOGDAN BIAŁKOWSKI, 


Chcieli okraść wywiadowcę 


Warszawa. (Tel. wł.) Dwaj Ży- 
dzi Kurewajg i Dziulek, złodzieje mię- 
dzynarodowi, jadąc tramwajem nr 17, 
upatrzyli sobie jakiegoś pana jakó 
ofiarę. Gdy już przystąpili do prze- 
cięcia kieszeni i wydobycia portfelu, 
schwycił ich ów jegomość „którym był 
wywiadowca policji i zakuł obu w kaj- 
danki. (w) 
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Piotrkowska 56, 


© KET 


C“ Wr 
99 


rocznice 


W niedzielę mija lat siedemnaście od 
chwili, kiedy wojska polskie, wspoma- 
gane przez ochotników z calego kraju, 
wstrzymały u bram naszej stolicy na- 
pór wojsk bolszewickich. 

Bitwa warszawska była bitwą w ca- 
łym tego słowa znaczeniu historyczną: 
Wynik jej bowiem nie tylko uratował 
niepodległość Rzeczypospolitej, lecz 
położył zarazem tamę zalewowi czer- 
wonej fali na zachód i próbom zrewo- 
lucjonizowania całej Europy. 

W pamiętnych dniach sierpniowych 
naród polski broniąc swej własnej nie- 
podległości, stał się zarazem obrońcą 
kultury i cywilizacji chrześcijańskiej 
przed rozkładowym działaniem wscho- 
du. 

Z nizin beznadziejnej już prawie ka- 
tastrofy armii porwał Polaków do zwy- 
cięskiego wysiłku — apel obrony pań- 
stwa. Naród polski skupił się i dał z 
siebie wszystko. Z tego zacięcia, z te- 
go hartu woli i energii ducha zrodziła 
się zwycięstwo oręża. Nie zawiódł 
przed siedemnastu laty apel do we- 
wnętrznych sił narodu. 

„Cudem nad Wisłą* ochrzczono bi- 
twę sierpniową. I całkiem słusznie. 
Opatrzność bowiem sprawiła, że w tych 
krytycznych chwiłach zdobyliśmy się 
na tak wspaniały poryw, którego przy- 
kładów tak pełna jest nasza historia i 
który nam zjednał znów miano „obroń- 
ców chrześcijaństwa”. Był to niewąt- 
pliwie poryw, jakich niewiele spotyka- 
my w historii innych narodów. 

Kiedy czerwona fala dotarła już do 
bram stolicy, kiedy zdawało się, że tyl- 
ko cud zdoła nas uratować od jej za- 
lewu, nastąpił nagły zwrot. Polskie 
wojska zdecydowały powstrzymać na- 
pór nieprzyjaciela nagłym i niespodzie- 
wanym  przeciwuderzeniem. 1 wtedy, 
naczelne dowództwo wyznaczyło dywi- 
zję wielkopolską na kolumnę przeciw- 
uderzeniową a pułki poznańskie po- 
szły na pierwszy ogień. Znane są bo- 
haterskie i pełne chwały walki wielko- 
polskich żołnierzy, które zadecydowały 
o powodzeniu ustalanyc.. planów. 

Porywające zwycięstwo polskiego 
oręża powstrzymało napór bolszewi- 
ków na zachód i ochroniło Europę od 
zagłady. Od tego czasu minęło lat 17, 
a hydra komunistyczna znów podnosi 
głowę. Krwawa wojna za Pirenejami 
i odgłosy dział na Dalekim Wschodzie 
wskazują, że bolszewizm wszczął no- 
wą ofensywę. Niedawno donosiliśmy, 
że Komintern ustalił już wytycz- 
ne swej działalności na Polskę i 
że atak komunistyczny ma być niesły- 
chanie gwałtowny. na wielu równocze- 
śnie frontach, przy bardzo znacznych 
makładach pieniężnych. 

I dziś znowu stoimy przed zagadnie- 
niem odwołania się do żywych sił na- 
rodu, do tego entuzjazmu najszlachet- 
niejszego, który nieraz kosztem wiel- 
kich ofiar osobistych skłania ludzi do 
pracy na rzecz naszej ojczyzny. 

I tak jak przed laty 17 wojska wiel- 
kopolskie zdecydowały o zwycięstwie 
polskiego oręża w bitwie warszawskiej, 
tak samo dziś znowu postawa spole- 
czeństwa ziem zachodnich rozbić ma 
zakusy komunistów i powstrz mać ich 
napór. Stąd bowiem na całą Polskę 
promieniuje ten prawdziwy i właści- 
wie pojęty nacjonalizm, który w 1920 r. 
sprawił „Cud nad Wisłą”, W  społe- 
czeństwie bowiem ziem zachodnich 
tkwią te żywe siły narodu, te same si- 
ły, które przez półtora wieku walczyły 
z naporem zaborców, przeciwstawiając 
się ich próbom germanizacji. 

Driś, w. 17 rocznicę „Cudu nad 
Wisłą”, należy stwierdzić, że tak jaz 


specj, chorób skór, wener,i moczopłciewy 


tel. 118-33 


Łódź, 6 Sierpnia 2, 
w niedzielę: 9-1 
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n 43 907 


wówczas o naszym zwycięstwie, tak i 
dzisiaj w walce z komunizmem siłą 
decydującą jest prawdziwy nacjona- 
lizm bez żadnych kompromisów i bez 
żadnych domieszek, Obóz narodowy, 
tak właśnie pojęty nacjonalizm repre- 
rentujący, jest tym taranem, o który 
rozbiją się fala komunizmu. 
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GZ) wazynku. 


„Wieczór Warszawski” przynosi ną- 
stępującą wiadomość: 

„Z dobrze poinformowanego źródła do- 
iwiadujemy się, że akcja Klubu 11 Listo- 
pada nie ulegnie likwidacji, a przeciwnie, 
będzie wzmożona we wrześniu. 

„Wczoraj zarząd klubu przyjmował w 
bwoim lokalu przedstawicieli rumuńskiej 
„Żelaznej Gwardii". 


Czyżby chodziło o dowiedzenie się 
od gości rumuńskich, w jaki sposób 
można zrobić — żelazną gwardię z tego, 
co jakoś nie chce się kleić?... 


* 


„Stowo“ wileńskie donosi, że w Wil- 
nie odbyła się konferencja prasowa 
„OZN*, mająca poprzedzić niedzielny 
zjazd wiejski tej organizacji. Referat 
wygłosił p. Ostoja Owsiany, nie przy- 
nosząc ciekawych szczegółów. Po re- 
ieracie prelegentowi zadawano pyta- 
mia. „Słowo“ notuje tylko niektóre z 
nich: 

— „Czy „Ozon“ popiera rząd, czy nie? 

— „Nie jest na razie dostatecznie zor- 
ganizowany, żeby sięgać po władzę. 

— „W jakiej formie może nastąpić 
zmiana rządu? 

„Pan Ostoja-Owsiany zaznacza, że nie 
wie, co na to pytanie odpowiedziałby płk 
Koc, że to, co powie, jest jego zdaniem, 
że sądzi, iż pułkownik Koc zostanie pre- 
mierem i dobierze sobie ludzi. 

— „Kiedy?” 

Ostatnie pytanie pozostało bez od- 
powiedzi. 
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olskość Kalisza 
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Kalisz chce być miastem naprawdę polskim — To nie zwykłe zebranie, lecz wybuch 
zbiorowego narodowego entuzjazmu 


Kalisz, 14 sierpnia 

27 lipca byłem w Kaliszu. Na rogu 
ul. Babina zmizerowany chłopiec, 
nędznie odziany, o bladej, niedokar- 
mionej twarzy wcisnął mi w dłoń ulot- 
kę. Odruchowo ją wziąłem. Ulotka 
jak ulotka — pewnie reklama Icka Se- 
natorą lub Mojszy Karabina, roznoszo- 
ną przez polskiego „białego Murzyna”, 
zapraszająca „do odwiedzenia jego do- 
brze zaopatrzonego magazynu — bez 
obowiązku kupna“, tymczasem było to 
zaproszenie na wiec. Tłustym dru- 
kiem biło z niej wezwanie: 


Walczmy 
o narodowe oblicze Kalisza 


Poszedłem. Podchodząc pod „Dom 
Rzemieślników Chrześcijańskich* wi- 
dzę z daleka grupy ludzi, zbitych koło 
wejścia. Pewnie nic z tego. Z uwagi na 
„bezpieczeństwo publiczne* wiec się 
nie odbędzie. Jednakże nie. Olbrzymia 
ciżba ludzi napierała na wejście. 
Trudna rada — bezowocny trud, bo 
„sala wyprzedana* (jak to głosiły kie- 
dyś za dobrych czasów kroniki tea- 
tralne). Sala kompletnie przepełniona 
— ani palca wcisnąć. Zmarkotniałem... 
bo ciekawe, warto by posłuchać, jak 
sobie kaliszanie radzą z „tym narodo- 
wym obliczem“. Nie dając za wygrane 
przeciskam się przez tłum do pp. „po- 
rządkowych*. Przecież „gościa z Po- 
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Ra górze, na lewo, odnowiony dom, w którym mieszkał 
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znania* chyba jeszcze gdzieś uloku- 
jecie? — Rada w radę. Tylnymi scho- 
dami, po jakichś krętych, zawiłych, 
ciemnych korytarzach ląduję na sce- 
nie salki. 


Ogromna sala nabita ludźmi. Ponu- 
ro i duszno. Nad wielkim parterem, 
przypominającym poznańskie kino 
„Słońce* (tylko mniej wytwornym), 
mieszczącym do 3.000 osób — pierw- 
sze piętro podzielone na kilka loggii. 
Wszystko to wielki czworobok: przej- 
ście — boki — tyły za krzesłami za- 
pchane ludźmi. Skromnie taksując: 
6.000 ludzi, a poza nimi, za murami, 
część nadwyżkowa, która już nie zna- 
lazła dostępu do sali. 

Skupienie i lekki szmer ludzkiego 
mrowia. Dzwonek. Młody człowiek 
zagaja zebranie. Mówi językiem pro- 
stym, jasnym, o tym, co wszyst- 
kich boli, co każdy czuje, czego Pol- 
sce potrzeba i co Polske gnębi. Po 
nim drugi. może młodszy młodzieniec, 
student, który zamiast „kajakować” 
lub z plecakiem na barach wędrować 
perciami podkarpackimi, czyni w za- 
tęchłymm mieście bezimienną służbę 
społeczną. Sieje młodą garścią w 
maluczkich ziarno prawdy o naszej 
„rzeczywistej rzeczywistości» by 0- 
tworzyć oczy, by zapalić serca do 
prawdziwie polskiej, narodowej rzeczy- 
wistości, 
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Długosz. Obok gmach po- 


jezuickiego kolegium. 


= 
X 


w fdgiciny ninh 


lśniące białe 
Dwie kobiety i siostra zakon- 
na uklękły. Ksiądz na chwilę przysta- 
nął w drzwiach, objął spojrzeniem klę- 
czące kobiety i szepcząc modlitwę, od- 


Cicho otwarły się 


drzwi. 


szedł. Zostały za nim otwarte drzwi 
do przyciemnionego pokoju i szeroki, 
słońcem popołudniowym zalany kory- 
tarz szpitalny. I trzy klęczące kobiety. 

Pierwsza podniosła się siostra za- 
konna i weszła do pokoju, cicho za- 
mykając drzwi za sobą, 

Gdy po chwili znowu je otwarła, 
dwie kobiety jeszcze klęczały na zielo- 
nej, błyszczącej posadce korytarza. 
Zakonnica nachyliła się nad nimi i 
szepnęła: 

— (Chora prosi siostrę. 

Obie kobiety podniosły się. Jedna, 
może dwudziestoletnia dziewczyna, za- 
częła szybko obcierać łzy druga, 
starsza, odwróciła się ku oknu, zasła- 
niając dłoniami  zapłakaną twarz. 
Młodsza bez słowa weszła do pokoju, 
siląc się zatrzymać łzy pod powiekami 
i ułożyć usta do uśmiechu. 

Zakonnica zamknęła za nią drzwi. 

W wąskim podłużnym pokoju szpi- 
talnym o białych lakierowanych ścia- 
nach panował półmrok. Łóżko stało 
pod ścianą, głową do okna, zasłonięte- 
go gęstą storą. Ustawiony w nogach 


parawan zasłaniał drzwi przed wzro- 
kiem chorej. Obok łóżka, na wprost 
okna stał wielki fotel, 


Chora leżała na wznak z głową po- 
chyloną i zwróconą na pokój. Młoda 
jej twarz o bardzo regularnych rysach, 
pokryta martwą bladością, wyglądała 
jak wyrzeźbiona z białego wosku lub 
kości słoniowej. Na czole i pod nosem 
perliły się drobniutkie kropelki potu. 
Wielkie sine plamy pod przymkniętymi 


oczami, pomniejszały twarz, nadając 
jej wyraz beznamiętnego, odwróconego 
od świata, skupienia, zwiastującego 0- 
becność anioła śmierci. Jedna ręka 
wyciągnięta na pościeli. Blade, wy- 
dłużone palce ledwie dostrzegalnym 
ruchem głaskały koronkę poszycia 
kołdry. 

Gdy młoda dziewczyna, stąpając na 
palcach, zbliżyła się do łóżka, chora 
podniosła powieki i poruszyła ustami: 

— Jadzia... 

Młoda dziewczyna przypadła do 
łóżka, uklękła na podłodze i nachyli- 
la się do pocałunku nad czołem cho- 
rej. 

— Matka jest? 

— Jest na korytarzu — zawołać ją? 

— Nie... Muszę ci coś powiedzieć — 
przy matce nie mogę. Chcę żebyś wie- 
działa wszystko, ale przysięgnij, że 
matce nie powiesz, Nigdy... rozumiesz? 
Nigdy! Przysięgnij mi! 

— Uspokój się, nie wolno ci się mę- 


czyć. Jutro mi powiesz, przyjdę rano 
jak tylko się obudzisz. W nocy od- 
poczniesz, 


— Jutro będzie już za późno... jutra 
oglądać nie będę. Jestem spokojna, 
wyspowiadałam się. Już mi nic nie 
zaszkodzi, Matka później tu wejdzie. 
On także przyjdzie i zostaniecie ze 
mną. Teraz chcę wyspowiadać się 
przed tobą. Przysięgnij, że matce nie 
powiesz... 

— Przysięgam.. ale ty będziesz 
zdrowa. Nie wolno ci tak mówić, Le- 
karze... 

— Wiem lepiej niż lekarze... stu- 
chaj, ja wiedziałam, że tak będzie, ale 


musiałam to zrobić, Broniłam się 
przed tym małżeństwem — miałam 
przeczucie nieszczęścia. Ale musia- 


łam. W domu było źle, ojcu grozilo 


Tłum słucha.,, tłum aplauduje.ra 
tłam haustami spragnionych usłyszą» 
nia prawdy wchłania słowa, które 
niejednemu wątpiącemu, niejednemu 
przygnębionemu, niejednemu skołata- 
nemu niedolą prostują kręgi. 

Następny mówca: kapitan Grzego- 
rzak z Łodzi. Czerstwa twarz, sucha, 
zahartowana jak stal w ogniu. Zaczy- 
na przemówienie spokojnie, W miarę 
jak rozwija myśl, która płynie rzeką, 
biorącą swój początek w sercu, czuje 
się, że to nie mówi demagog, wiecow- 
nik, że to nie „zawodowy polityk", ja- 
kich już nieraz słyszało się na meetin- 
gach politycznych za granicą, którzy 
poruszają masy, jak śruby okrętowe 
oceany, bo chcą pruć przestrzeń mor- 
ską, lecz mówi Polak do Polaków w 
trosce i nieustannym trudzie o Polskę 
dla Polaków. Tyle w tym było patrio- 
tyzmu, tyle wiernego przywiązania do 
tej niepodległości, a obok tego tyle 
zrozumienia dla tych, którym spryt 
alchemików politycznych ukuwszy na 
wszelką niedolę odpowiedź: to kryzys! 
— przygiał niska do ziemi karki. 

Słuchaja go ludzie z zapartym od- 
dechem. Twarze skamieniałe, zastypłe 
w bezruchu. bo każde słowo — to echo 
ich serc, to przemyślane w prostych 
rozumowaniach ich bhezsenne noce. to 
blade troski o w domu pozostawione 
drobiazgi, które o suchej kromce chle- 
ba położono na nędznym barłogu do 
snu przed póliściem na wiec. 

Wiec? — Manifestacja? — Zgroma- 
dzenie? — Nie! To było coś więcej. Coś 
bardziei podniosłego, hardziej w swej 
prostocie i ateatralności klasycznego! 
To hvła idea — wielka, piękna, pogod- 
na idea: 

W Polsce Polacy 
muszą być gospodarzami 


Patrzyłem na pół przymkniętvmi 
oczami na te salę. nahita ludzka ciżba, 
w ciężką atmosfere ludzkiego bie d- 
nego potu, potu tym ostrzejszego i 
dokuczliwszego, że zrodziła go bieda. 

Widziałem kiedyś film, wyreżyse- 
rowany przez amerykańskich maj- 
strów od robienia nastroju. Sala try- 
bunału ludowego. Nabita biedotą. po- 
szarpaną, nedznie odzianą. a zasłucha- 
ną w twarz. ciskającą pioruny, trybu- 
na ludu. W jego oczach błyskawice 
nienawiści, pożoga, chuć, krwi żądna, 
rewolucyjna: Danton. Wołał na bary- 
kady, do boju. do zniszczenia, do zbu- 
rzenia porządku starego, by na jego 


bankructwo, moja pensja nie wystar- 
czyłaby dla wszystkich. Ty chodziłaś 
jeszcze do szkoły... 

— Był dla mnie od początku bardzo 
uprzejmy i okazywał mi to. Myśla- 
łam, że chodzi mu o flirt z urzędnicz= 
ką. Unikałam go. Bez mojej wiedzy 
poszedł do ojca. Oświadczył się, Obie- 
cywał ojcu pomoc, pieniądze, kredyty 
z banku. Ojciec nie posiadał się z Ta- 
dości... żył swoim przedsiębiorstwem. 
bankructwo byłoby go może zabiło. 
Cóż miałam robić? Zburzyć ojcu jego 


p- 
nadzieje i plany? Stać się przyczyną 
jego śmierci? 

— Dookoła wszyscy mi zazdrościli. 
Robiłam przecież karierę... dyrektor 
banku, bogaty, szanowany, wpływowy. 
A to, że Żyd? Matka tłumaczyła mi, 
że Żyd jest zawsze lepszym mężem niż 
Polak. Ojciec mówił, że często jeden 
Żyd więcej robi dla kraju niż stu Po- 
laków, że będę miała wielką zasługę 


gruzach rzekomo zrealizować mowy 
porządek... 

Tu — to samo audytorium. Bieda, 
nędza i niedostatek, tylko nie łakną- 
ca krwi rozlewu tłuszcza, lecz karna, 

osłuszna, Polsce pragnąca służyć 
raćnarodowa, solidaryzująca się 
8 mówcą w glośnym wołaniu 


e sprawiedliwość społeczną 


% prawo, że Polska musi być niepo- 
Geicinie własnościa Polaków, że Pol- 
ska niepodległa — to Polska z prawem 
pracy i chleba dla synów, potomków 
tych, którzy kładli za nią i dla niej 
swe kości do grobu, że nie nepotvzm, 
korupcja, łajdactwo i publiczna gra- 
bież sa fundamentami szczęścia spo- 
łecznego, lecz uczciwość, prawda. spra- 
wiedliwość, pracowitość į pilność są 
filarami potęgi państwa. 

Skończył się wiec — odpływała fala 
ludzka. Dhugo. z hoku. nod węgłem Do- 
mu Rzemieślników Chrześcijańskich 
patrzyłem w twarze rozpływajacych 
się tlumów: gdzieniegdzie inteligent, 
dostatnio ubrany jegomość. w przewa- 
dze zaś ludzie prości, w robotniczych 
bluzach, kobiecinv. okrvte marna chu- 
stą, blade twarze z piwnic i mieszkań, 
w które słońce może nawet w ogóle nie 
zagląda. Szli w skupieniu, bez ścisku, 
bez rozbijania się. Każdy żuł to, co u- 
słyszał, sumiennie rozgryzał usłysza- 
ne slowa, ważył na szalach swej TOZ- 
poznawczej myśli, porównywał z nie- 
jednym już słvszanym na wiecach To- 
poiniczych, gdzie mu wmawiano wal- 
ke klas, precz z burżujem, podział ta- 
ki, reforma taka... 

I dostrzegłem zupełnie jasno z ich 
twarzy. że to. co usłyszeli tu, było dla 
nich bliższe prawdy. 

ANT. CHOCIESZYŃSKI 


Jak sprzedawano bieliznę 
łódzką za wiedeńska 


Kraków, 14. 8. Straż graniczna 
wykryła aferę o charakterze przemyt- 
niczym. Mianowicie w pewnym loka- 
lu sklepowym ujawniono centralę wy- 
syłkową wiedeńskiej bielizny trykoto- 
wej, fabryki „Specialwaschegese|- 
schaft* w Wiedniu. 

Bielizna ta, aczkolwiek nosiła ety- 
kietę wiedeńską, wyrabiana była w 
Łodzi. Producentem była firma „Hir- 
schberg i Wilczyński”. Fabryka wie- 
deńska utrzymywala aparat sprzedaży 
na terenie Polski, przy pomocy licz- 
nych komiwojażerów, którzy objeżdża- 
jąc poszczególne miasta, .przyjmowali 
zamówienia, Z Wiednia zamiast bie- 
lizny wysyłano tylko etykiety, pod 
adresem fabryki „Hirschberg i Wil- 
czyński*. Tutaj fabryka zaopatrywała 


wyroby swoje w etykietey i wysyła do 4 
Krakowa, skąd kierowano bieliznę do 
poszczególnych klientów. Proceder ten 
uprawiany był od maja 1933 roku do 
kwietnia b. roku. 


jeśli takiego człowieka pozyskam dla 
Polski.. że dumny będzie ze swego 
dziecka. : 

— Obiecał się ochrzcić. Byliśmy za- 
ręczeni prawie rok. Przez ten czas 
przedsiębiorstwo ojca podniosło się, 
ale on wszystko wziął w swoje ręce. 
Obietnicy nie dotrzymał. Mówił, że 
nie może robić przykrości swoim sta- 
rym rodzicom. Potrafił przekonać oj- 
ca... wzięliśmy ślub cywilny w Krako- 
wie... 

— Po ślubie otaczał mnie zbytkiem, 
zwłaszcza na oczach ludzi. W domu, 
w ezterech ścianach, okazywał jakieś 
dziwne, pospolite sknerstwo. Kontro- 
lował rachunki kuchenne, robił mi 
wymówki z powodu różnych drobnych 
wydatków, cieszył się, gdy przy kup- 
mie papierosów w budce wydano mu o 
kilka groszy więcej, upominał się przy 
kolacji o resztki z obiadu i kłócił się 
ze służbą, jeśli je zjadła... 

— Wprowadził do naszego domu 
bardzo liczne grono swoich przyjaciół 
i znajomych i ja musiałam z nim by- 
waé u nich. Nie mogłam się zżyć z 
tym otoczeniem. Zupełnie inny świat, 
inni ludzie i inne obyczaje niż nasze. 
U kobiet pretensjonalność, przesada, 
brak skromności w słowie, natarczy- 
wa pow”ałość, zakłamanie. Wszystko 
dia pwu i dla oka. Pod błyszczącą, 
kosztowną powłoką zewnętrzną jakże 
często niechlujstwo i brud! U męż- 
czyzn cynizm, nikczemność sądów i ð- 
gen, brak wszelkiej delikatności wo- 
hec cudzego sposobu myślenia, brak 
poszanowania dla cudzej skromneści 
i porywów serca. A przy tym tchórzo- 
stwo i nieustająca gotowość do wszel- 
kiej podłości. 

— Od początku musiałam kryć się 
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Polacy i „nasi -na szerokim Świecie 


Notatki z wycieczki motorowcem „Piłsudski“ 


O Polakach na szerokim świecie 
najróżniejsze mają wyobrażenia. Wie- 
lu jest za granicą takich, którzy tyl- 
ko na obserwacji się opierając, zasta- 
nawiają się nad naszą przynależnoscią 
rasową. W każdym poselstwie prze- 
cież są Żydzi. Każdy Żyd na świecie 
mówi o swoim „polskim“ pochodze- 
niu. Tej opinii o nas nie mogły na- 
prawić polskie wycieczki morskie. 
Skoro do portów zagranicznych przy- 
bywały okręty polskie, to schodzili z 
nich przeważnie „nasi”. 

Ostatnia wycieczka motorowca 
„Pilsudski* do Amsterdamu, Osloi Ko- 
penhagi zapowiada w tym względzie 
zwrot ku lepszemu. Nie było już tyl- 
ko Żydów i „warszawistów*, stano- 
wiących z Żydami „zgrane* towarzy- 
stwo. Poznańczyków i Pomorzan nie 
potrzebowaliśmy już szukać gdzieś w 
„podziemiach* okrętu przy pracy, przy 
maszynach. Na pokładzie okrętu była 
127 pasażerów z ziem zachodnich. To 
zainteresowanie turystyką morską u 
polskiego społeczeństwa na ziemiach 
zachodnich niech wzrasta. Będzie z 
tego pożytek bardzo wielki! 

= 

Na polskie okręty wycieczkowe, jak 
we wszystkich krajach z przymusową 
gospodarką dewizową, wsiada się bez 
pieniędzy. Pasażerom pieniądze za- 
mienia się na żetony, okrętowe środki 
płatnicze, za które otrzymać może 
przepisaną ilość walut zagranicznych 


Eai Roze ać 


| 


Żydzi kupuja w Kanale Kilońskim 
papierosy, 


za m en a a ooeśói 


w okrętowym kantorze wymiany, Lo- 
jalność „naszych* do tego porządku 
walutowego ma już swoją opinię za 
granicą. Kiedy statek stanął u wyj- 
ścia z Kanału Kilońskiego, kiedy kan- 
tor wymiany nie był jeszcze czynny. 
Żydzi mieli pieniądze, aby kupować 
od Niemców papierosy i trunki po ce- 
nach strefy wolno-cłowej. Takim ura- 
bianiem nam opinii o naszej lojalności 
wobec przepisów walutowych winny 
się zajać kompetentne władze. Jeśli 
w przyszłości przy wsiadaniu na okręt 
więcej żydków* z opłaconymi biletami 
okrętowymi odprowadzi się do aresztu, 
to nie na tym nie straci linia okręto- 
wa a wycieczki staną się bardziej je- 
szcze polskie. 


W Amsterdamie legitymacja dzien- 
nikarska toruje nam drogę do naj- 
wiekszej  szlifierni diamentów na 
świecie. Jeden z dyrektorów wielkie- 
go przedsiębiorstwa daje nam facho- 
we wyjaśnienia. Prawidlowo szlifowa- 
ny diament na 58 ścian. O wartości 
decyduje barwa, rozmiar i czystość. 
Całe przedsiębiorstwo iest oczywiście 
własnością Żydów. Pracownicy w 99 
procentach sa Żydami. Bierzemy do 
rąk diamenty wartości 100 tys, zł! 

Kiedy żegnamy dyrektora, mającego 
wygląd wytwornego arystokraty ży- 
dowskiego, ż ust jego padają słowa: 
„Ja do Polski zapewne nie pojadę, By- 
łem w Polsce kiedyś przed 40 laty..." 
A więc posiada świadomość tego, że 
pochodzi z Polski, jako żydowskiego 
rezerwuaru. 

Właścicielem największego kina w 
w Amsterdamie jest niejaki Tuschiń- 
ski, o którym mówiono nam, że jest 


z myślami i niektórymi uczynkami, 
aby nie narażać się na szyderstwa i 
bolesne drwiny. Byłam straszliwie sa- 
motna. Zrozumiałam, że ten świat 
moim światem być nie może. Tam nie 
wolno mieć sercą ani duszy. Trzeba 
się albo między nimi urodzić albo 
wejść między nich z sercem zwiędłym 
i duszą otrutą. 

— Odsunęłam się nawet od was, 
od wszystkich dawnych przyjaciół, 
znajomych i krewnych. Czułam się 
jakby napiętnowana i zdawało mi się, 
że każdy musi ujrzeć to piętno. Do 


kościoła chodziłam ukradkiem, wie- 
czorami.. Modliłam się, aby odpędzić 
myśl samobójstwa... > 


— Bo były chwile, że mi już sił bra- 
kowało. On był taki, jak oni wszyscy. 
Pożycie małżeńskie było dla mnie nie- 
opisaną torturą. Nie kochałam przed 
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r„Piłsudski* w 
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Oslofiord. 
Polakiem z pochodzenia. Przypadek 
zrządził, że poznajemy p. Tuschińskie- 
go. Z wyglądu „polskość* Tuschiń- 
skiego jest bardzo łatwa do rozpozna- 
nia, Typowy Żyd. Po zamienieniu kil- 
ku słów po niemiecku p. Tuschiński 
zaczyna mówić po polski. „Ja też — 
powiada — byłem Polakiem przed 30- 
tu laty. Teraz jestem Holendrem", A 
więc drugi z poiskiego rezerwuaru. A 
w Amsterdamie jest ich podobno 95 
tys., jak nas poinformował prawdziwy 
Holender przed pałacem pokoju w Ha- 
dze. 5 


Wycieczka „Piłsudskim“ dała wiele 
jeszcze innych spostrzeżeń o Polakach 
i „naszych Polakach" na świecie. 
Mieszają nas ezęsto z Żydami, ci zaś 
często legitymują. się „polskością, je- 
śli inne pochodzenie nie jest wygod- 
niejsze. Ale zaczyna być inaczej. Na 
okręcie Poznańczycy i Pomorzanie z 
Żydami się nie mieszają. Żydzi żyją 
już sami ze soba, tworząc rodzaj 
„ghetta* okrętowego. Maluczko, a bę- 
dzie jeszcze lepiej. 

E, P; 


Zmiana kierownictwa w firmie „LEO* 


Z dniem 31 lipca br. odezedł dotychcza= 
sowy kierownik oddziału sprzedaży obu- 
wia Leo p. Ochel, a kierownictwo objął 
kierownik filii centralnej w Bydgoszczy. 
Przy (ej okazji zaznacza, że znany maga- 
zyn obuwia „Leo“ będzie w najbliższym. 
czasie bogato zaopatrzony w wszelkiego 
radzaju obuwie szkolne, jak również naj- 
nowsze modele obuwia damekiego i mẹ- 
skiego. 
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tem nikogo, przed ślubem nie był mi 
ani wstrętny ani nienawistny. Mialam 
dlań nawet uczucie wdzięczności i 
pewna byłam, że z czasem przywiążę 
się do niego. Żadnych uprzedzeń raso- 
wych nie miałam... nigdy o tym nie 
słyszałam. Dopiero w zbliżeniu mal- 
żeńskim odczułam, że to jest inny 
człowiek, że inna dusza w nim mie- 
szką niż nasza. Zrozumiałam, że po- 
jał mnie dla mojej skromności, aby 
nią sycić swoje wyuzdanie. Był boga- 
ty. mógł sobie pozwolić pojąć za żonę 
Polkę bez posągu. Przyjaciele zazdro- 
ścili mu tego „kąska*. Czułam się 
zbrukana, skalana i poniżona w mojej 
godności człowieczej. Zrozumiałam 
dlaczego u nich kobieta uważana jest 
za stworzenie pośledniejsze, jakby nie- 
czyste, któremu nawet w domu bożym 


wyznacza się osobny kąt... Inny świat, |- 


wszystko inne. 

— Strach śmiertelny padał na mnie 
na myśl, że mogę zostać matką. Mu- 
siałabym nienawidzieć własne dziec- 
ko, gdyby wrodziło się w ojca. A gdy- 
by moją duszę i moje serce wzięło w 
dziedzictwie, musiałabym drżeć o jego 
los. Między nimi byłoby nieszczęśliwe 
a świat matki byłby dlań zamknięty. 
Nie miałoby gruntu pod nogami, nie 
miałoby świata własnego. Przyszedł- 
by czas, iż przeklinałoby matkę, że je 
na świat wydała. A może jeszcze go- 
rzej... Czytałam niedawno, że takie 
dzieci oskarżają matki swoje o cudzo- 
łóstwo, aby dowieść, że są z nieprawe- 
go łoża. 

— Pięć lat przeżyłam w nieustan- 
nym strachu przed macierzyństwem. 
Ja, która w dziewczęcych marzeniach 
śniłam o dziecku, jako największym 
szczęściu na ziemi. On chciał dziec- 
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ka... Ja wieczorami w pustych kościo- 
łach modliłam się do Boga, by łono 
moje uczynił jalowym. 

— Stało się jednak. Miałam zo- 
stać matką... Cud, że nie oszalałam 
przez tych pięć miesięcy. Tak długo 
się męczyłam.. nikomu zwierzyć się 
nie mogłam. Byłam u lekarza... żądał 
zgody męża. Wreszcie postanowiłam 
przerwać tę męczarnię. Zażyłam tru- 
cizny... 

— On nie wie prawdy... nie dowie 
się.. on myśli, że to normalna choro- 
ba kobieca... 

, Przyjdzie czas, że ludziom otworzą 

się oczy na prawdę... wtedy nie będzie 
już takich tragedyj.. Nie wolno prze- 
kraczać granic swojego świata... trze- 
ba, aby wszyscy widzieli te granice... 
Ty już wiesz., Matka niech przyj- 
dzie... módlcie się za moją duszę... 


JAN PRZĘDZA, Łódź, 


Sirona F — DREDOWNTK, póniedzłafek, Ana 75 Sterpa T7 — Mier e 


Krowa, któ 


Łódź, 14 sierpnia 

Ucichło. 

Jeszcze poniektórzy panowie „to- 
warzysze* pokrzykują, ale już bez za- 
pału i na własną rękę, ale w ogóle 
bojowy ton „towarzyskich“ przemó- 
wień poszedł w kąt... Zróbmy więc 
bilans — oto zaczęło się od niebywa- 
łego wrzasku i jazgotu, zdawało się, 
że nie strajk powszechny, ale koniec 
świata się zbliża. Na zebraniach „bon- 
zowie“ ryczeli na cały regulator, że 
nie odstąpią ani na krok, że wywal- 
czą, że zmuszą!... 


Masy robotnicze sceptycznie mil- 
czały. Bo jak tu szykować się do 
strajku, skoro akurat rozpoczyna się 
sezon urlopowy? Ale „bonzowie* ro- 
bili dobre miny w kiepskiej grze i... 
sprawę pokpili. W rezultacie robotni- 
cy dostali 10 pet, które i bez harmi- 
deru można bylo osiągnąć, a byliby 
niewątpliwie dostali od razu więcej, 
gdyby nie „genialne* posunięcia tak- 
tyczne zawodowych (i grubo płatnych 
ze związkowych funduszów) „obroń- 
eów* mas robotniczych. Gdyby nie 
rozbicie robotniczej jedności przez 
partyjne porachunki. Gdyby zamiast 
„puczu akcja prowadzona była serio. 
Ostatecznie zaś przez dwa miesiące 
trwał mętlik. a gdy przyszlo co do 
czego — dudy w miech i piszcie na 
Berdyczów! 


Komu cały ten bałagan był pæ 
trzebny? 
Jużci, że nie robotnikom. Jeśli 


chodzi o te 10 pet, robotnicy musieli 
je dostać. bo ostatecznie koniunktura 
we włókiennictwie jest tak dobra, a 
koszty utrzymania tak wzrosły, Że 
podniesienie płac bylo nieuniknione. 
Ale gdyby nie było wrzasku. to bv œ 
czywiście nie powstała na rynku oba- 
wa przedstrajkowa i kupcy bvlibv na- 
dal bojkotfowali żydowskie i zażydzo- 
ne fabryki. A fak trochę towaru się 
npchało... Ryk więc obliczony byt nie 
na wywalczenie lepszych warunków 
dla mas pracujących, ale na zwabienie 
tydowskim fabrykantom kupujących. 


Nadymała się góra partyjna klaso- 
wych związków, a porodziła 10-procen- 
owa mysz! Ale na tym nadymaniu 
nie zyskali nie tylko fabrykanci, zy- 
kala i komuna. Oto przez dwa mie- 
siące Łódź żyła w pewnym podniece- 
niu. teraz zaś, gdy socjalistyczni „bon- 
zowie zamiast ryczeć o strajku. latają 
po zebraniach i nawołują: „Towarzy- 
sze, spokój! Ruki pa szwam!', masy 
zaczynają się oglądać za bardziej bez- 
kompromisowymi przywódcami. I 
część w ogóle opuszcza lewicowe 
związki, a kierownictwo Klasowych 
Zwiazków Zawodowych zdecydowanie 
przechodzi w ręce towarzyszy „łowa- 
rzysza* Zdziechowskiego.  Socjaliści 
dawno już zdali sobie sprawę z ocze- 
kujacej ich katastrofy — inaczej nie 
byliby wywoływali zatargu w mar- 
twym międzysezonie, zaczekaliby do 
czasu, aż fabryki ruszą całą parą, a 
przemysł będzie musiał dać więcąj niż 
ochłap w postaci 10 procent dodatku. 
Ale grunt pod nogami dymił coraz 
grożniej — wyrzynania się w „socja- 
listycznej ojczyźnie* i stałe masakry 
hiszpańskich robotników z Konfede- 
racji Pracy były zbyt wymowne. Ogół 
coraz bardziej odwracał się od „bon- 
zów* socjal-komunistycznych. trzeba 
więc było działać bez zwłoki. Należało 
jak najprędzej wywołać mętlik, ahy 
masy straciły panowanie nad nerwa- 
mi, abv przestały logicznie rozumo- 
wać, a wówczas część najgłupszych i 
naimniej opanowanych przejdzie do 
grupy skrajnio lewicowej... Takie 
były obliczenia. 


No i trzeba bezstronnie przyznać, 
że klasowe szczyty spreparowały 
prawdziwie socjalistyczny bałagan. 0- 
to na przykład sezonowcy pod kie- 
rownictwem „bonzów* proklamowali 
straik. odkładając jego rozpoczęcie do 
czasu wybuchu strajku włókniarzy. 
Jeszcze na dwa dni przed orzeczeniem 
komisji zwołano zebranie i wrzaskli- 
wie po raz drugi proklamowano ten 
sam strajk. powtórnie go odraczając. 
W tym czasie wiadomo już było, że 
Komisja Rozjemcza przyzna 10 procent 
podwyżki odrzucając skrócenie tygo- 
dnia pracy do 40 godzin. Skoro tak pi- 


sała cała łódzka prasa, to przywódcy 
klasowców musieli o tym wiedzieć 
znacznie wcześniej. I niewątpliwie 
byli już zdecydowani do przyjęcia o- 
rzeczenia, do zaniechania dalszej wal- 
ki... A mimo to ci sami przywódcy 
z tego samego związku nakłaniali se- 
zonowców do proklamowania strajku, 
który miał się rozpocząć wówczas, co 
i strajk włókniarzy — to znaczy nigdy! 
Typowe robienie mętliku, bujanie mas, 
mącenie wody, aby tym łatwiej łowić 
mogli komuniści swoje rybki. 

Teraz o strajku sezonowców cicho. 
O dalszej walce włókniarzy jeszcze ci- 
szej. A najciszej o tym, że przecie so- 
cjaliki ordynarnie zdradziły swych so- 
juszników z enpeerowskiej „Pracy*! 
Razem zapowiadali strajk w razie nie- 
uwzględnienia żądań w pełni, a gdy 


ra dużo ryczy 


Komu na tym zależy? — „Tawariszczi! Ruki pa szwam!* — A żydy wciąż kombinują 


naiwne enpeery w to uwierzyły i za- 
powiedziały odrzucenie arbitrażu, te- 
raz okaery ogon pod siebie i chodul 
Okaery, wystąp! 
Zdradziliście interesy mas robotni- 
czych, wystawiliście do wiatru sprzy- 
mierzeńców, napędziliście w ogórko- 
wym sezonie trochę kupców do żydow- 
skich składów fabrycznych, a trochę 
tumanów do kom-jaczejek — spełnili- 
ście więc swe zobowiązania wobec 
żydostwa! Nie wstydźcie się teraz, i 
tak was ludzie znają, i tak wiedzą, ko- 
mu służycie, a kogo bujacie. 
Miedziane czoła do góry! 
Tak oto raz jeszcze sprawdziła się 
mądrość, zawarta w przysłowiu, że 
krowa, która dużo ryczy, mało mleka 
daje, nawet, gdy jest to krowa dobrej 
czerwonej rasy. ha. 


Skład WĘGLA, KOKSU i DRZEWA 


Zygmunta Kaźmierczaka:'”" 
Łódź, ulica Mazurska 8 (Chojny) — Telefon nr. 190 44 


poleca na sezon zimowy najlepsze gatunki węgla jak: ,„Juliusz”, 
Koks z koksowni „„,Gotthard”, 


„„Modrzejów” i inne. 


Wisłą pod San domierzem. 


,,Kazimierz”» 
Drzewo sosnowe* 


R a a Ý 


Echa zarzutonego plagiatu 


Sprawa Sieroszewskiego odbiła się dużym echem w prasie 
polskiej 


Zarzut Hernesa i „wyjaśnienie“ Siero- 
szewskiego odbiły się dużym echem w 
prasie polskiej, I wywołały różne ko- 
mentarze. Niektóre cytowaliśmy już w 
swoim czasie. W ostatnim numerze 
„Prosto z mostu“ zacytowało w całości 
zarzuty Hernesa, dodając od siebie na- 
stępujący komentarz: 

„Sprawą — delikatnie 
deł twórczości literackiej Wacława Sie- 
roszewskiego zajmowano się już nie raz 
w krytyce literackiej. Piotr Grzegorczyk 
udowodnił swojego czasu na łamach 
„Ruchu Literackiego”, że „Zamorski dia- 
beł* Sieroszewskiego jest wolną przerób- 
ką opisu podróży do Chin dra Piaseckie- 
go, zawierającą miejscami partie tłuma- 
czcne niemal dosłownie. Leon Piwiński 
wykazał, że do „Twardowskiego“ wcielił 
Sieroszewski dosłownie całe ustępy z pi- 
sarzy staropolskich (n. b. przedrukowu- 
jąc je z błędami).... 

„Jeśli bajka Grimma „Die Bremer 
Stadtmusikanten* (tłumaczona parokrot- 
nie na język polski i język rosyjski) do- 
stała się do „Bajek“ Sieroszewskiego 
drogą via opowiadanie niańki, podziwiać 
należy zarówno znakomitą pamięć niań- 
ki, jak i nie mniej znakomitą pamięć 
Sieroszewskiego, kióre sprawiły, że na- 
wet drobne szczegóły z bajki Grimma 
przekazane zostały tak dokładnie." 

x 

„Kurier Polski“ w związku z 

sprawą kreśli następujące uwagi: 


„Jeżeli ktoś miał jeszcze wątpliwości, 
że właśnie p. Sieroszęwski powinien zo- 
stać prezesem P. A. L., teraz ich chyba 
nie ma.* 


mówiąc — źró- 


ta 


„Warszawski Dziennik Narodowy" 
zamieściwszy oświadczenie p. Siero- 
szewskiego z „Gazety Polskiej“ dodaje 
od siebie: 

„Że bajkopisarz Sieroszewski nie czy- 
tal jednego z największych bajkopisarzy, 
to bądź co bądź dziwne.* 


„Czas“ nawiązując do przykrej 


sprawy p. Sieroszewskiego dodaje od 
siebie: 


„Niemiła przygoda p, Sieroszewskiego, 
o której juź wspominaliśmy onegdaj, na- 
brała dużego rozgłosu. Nie można po- 
wiedzieć. by rozgłos ten hył przychylny 
dla osoby prezesa P. A. L., który z rozbra- 
jającą szczerością przyznaje się, że nie 
czytał jednego z największych bajkopisa- 
rzy> 


„Cała sprawa ma niewątpliwie posmak 
bardzo zabawny. Choć z drugiej strony 
pozycja Polskiej Akademii Literatury jest 
wcale nie wesoła i nie do pożazdroszcze- 
nie ma. Powinien." 


Echa rozłamu w Z. Z. Z. 


Łódź, 14 8 — W związku z rom 


— 


amem i odłączeniem się oficjalnig 
łódzkiego ZZZ od centrali warszawa 
skiej, w dotychczasowym lokalu pozo- 
stał kierownik, sekretarz zarządu 
głównego Związku Robotników Prze- 
mysłu Włókienniczego ZZZ — Kier- 
mas, gdy reszta związków przeniosła 
się do lokalu przy ul. Piotrkowskiej 
nr 174, 

W dniu wczorajszym. po nieudałej 
interwencji przybyłego z Warszawy 
redąktora Szuriga, do Łodzi przybył 
Moraczewski, który potajemnie rozpo. 
czął rozmowy z poszczególnymi dzia- 
łaczami łódzkiego ZZZ dążąc do na- 
kłonienia ich na swą stronę. 

Dotychczas, według posiadanych 
przez nas informacyj, Moraczewski 
niewiele wskórał na terenie Łodzi, al- 
bowiem miejscowi działacze ZZZ ma- 
ją ochotę na stanowiska kierownicze w 
centrali i energicznie prowadzą akcję 
z pozostałymi okręgami celem zwóła- 
nia kongresu ogólno-krajowego i prze- 
jęcia władzy, na co mają szanse z uwa- 
gi na liczną przewagę. 


Mord ujawniony 
po dwóch latach 


Rybnik, 14. 8. — Na szosie raci- 
borskiej, w pobliżu lasu Gać w gminie 
Niedobczyce, znaleziono w dn. 30 wrze- 
śnia 1935 r. zwłoki robotnika Pawła 
Szczeciny z Pszowa. W czasie pier- 
wotnych dochodzeń ustalono, że Szcze- 
cina poniósł śmierć wskutek zderzenia 
się z innym rowerzystą, który w oha- 
wie przed karą ułożył zwłoki w przy- 
drożnym rowie, obok zniszcznego ro- 
weru. 

Na skutek pewnych poszlak docho- 
dzenia wznowiono i obecnie ustalona, 
że na, jadącego na rowerze Szczecinę 
napadł mieszkaniec Pszowa Paweł 
Szłapka, który chcąc zemścić się za 
rzekome pobicie czatował przez kilka 
godzin na swą ofiarę wiedząc, że bę- 
dzie powracała z Rvbnika. 

Gdy Szczecina pojawił się na szo- 
sie, uderzył go Szłapka dragiem z tyłu 
w głowę, po czym nieprzytomnemu 
zadał jeszcze kilka uderzeń. Silnie 
krwawiacego Szczecinę usunął następ- 
nie do rowu. Dla zmylenia śledztwa 
sprawcą zdemolował tvm samym drą- 
giem rower, który również porzucił 
obok swej ofiary, po czym oddalił się 
najspokojniej do domu. 

Obecnie przesłuchiwany Szłapka 
przyznał się do dokonania strasznego 
czynu. Osadzono go do dalszej dvspo- 
zycji władz sądowych w więzieniu w 
Wodzisławiu. (p) 


Król! palestyński 
w Warszawie 


Warszawa, (Tel. wł.) Na dworcu 
głównym doszło do oryginalnego zaj- 
ścia. Mianowicie na ławkę skoczył 
młody chłopak w koszuli, na której 
miał} namalowany z wszystkich stron 
napis: Król palestyński. Oświadczył on, 
że jest autentycznym królem palestyń- 
skim i wzywał wszystkich do świętej 
wojny przeciw Arabom obiecując kąż- 
demu uczestnikowi dostojeństwa i za- 
szczyty na dworze królewskim. 

Policja zatrzymała tego „króla“, 
którym okazał się chory umysłowo 17- 
letni Srul Tenenbaum. Przyjechał en 
do Warszawy na gapę i stąd policja 
odesłała go do domu. (w) 


ok, 


ścijańska Kasa Rezprocentowa, 


W Przylyku — miejscu słynnych zajść antyżydowskich — dzięki staraniom gru- 
py narodowych działaczy z ks. kan, Dębowskim na czele, 


założona została Chrze- 


Na zdjęcja xarząd Kasy wraz tr zarejestrowany mi 


już członkami 


Opoczno, dnia 14 sierpnia. 
„W zwięzku z postępującą organi- 
wacją kół Stronnictwa Narodowego da- 
wał się odczuwać bojkot Żydów, pole- 
gający na niekupowaniu niczego u 
kupców Żydów i rozwijać się zaczęła 
ażitacja w kierunku powstrzymywa- 
nia innych od kupowania u Żydów." 
Takie oto znamienne słowa czyta- 
my w uzasadnieniu aktu oskarżenia 
przeciwko członkom Stronnictwu Na- 
rodowego, oskarżonym o branie udzia- 
iu w zajściach antyżydowskich w dniu 
29 listopada 1935 roku w Odrzywole. 
Był to okres powstawania kół Stron- 
nietwa Narodowego w okolicach O- 
drzywołu i bojkotowania handlu ży- 
dowskiego. W tym czasie w Odrzywo- 


le, bardzo zażydzonym, pierwsi zakła-[ 


dają stragan z galanterią bracia Gań- 
scy Wacław i Mieczysław, 


Był to jedyny polski stragan przed 
zajściami. Za to — jak rynek długi i 
szeroki — żydowskich stało około 160 
najróśnorodniejszej branży, I „rozwi- 
jać się zaczęła agitacja w kierunku 


powstrzymywania innych od kupowa- j 


nia u Żydów", 


Narodowy chłop opo- 
czyński, 


wyszedłszy zza węgła i opłot- 


ków, pospiesza do ataku, tworzy wiel- 


kie dzieło — Wielką Polskę! 


Mija już dwa lata intensywnej pra- 
cy od chwili tragicznych zajść odrzy-Ę 


wolskich w dniu 29 listopada 1935 r. 

Nasuwa się pytanie: Jak jest dziś 
w opoczyńskim na przykład w dzie- 
dzinie gospodarczej? 

Zdobycze w dziedzinie gospodarczej 
od 1935—1937 roku przedstawiają się 
w powiecie opoczyńskim następująco: 

a) w przemyśle: 3; b) w handlu: 
224; c) w rzemiośle: 29; d) w straga- 
rach: 99 — razem przybyło 345 no- 
wych polskich placówek. 


Placówki te obejmują następującej 


branże: 70 sklepów spożywczych, 9 
sklepów galanteryjnych, 


2 sklepy z częściami radiowo-elek- 
trycznymi i rowerowymi, 4 składy że- 
lazne, 8 sklepów z łokciówką, 12 do- 


mokrążców, 3 kioski, 105 handlarzy o-E 


wocem, 11 handlarzy zbożem, 2 ryma- 


rzy, 6 krawców, A skład węgla i drze- ĘĶ 


wa, 6 fryzjerów, 


2 składy obuwia, 4 
mleczarnie, 


kowali i 7 szewców. 


Z placówek tych utrzymuje się 2.104 
Właściciele nowych placówek % 


osoby. 
rekrutują się przede wszystkim z lud- 


ności miejscowej — wiejskiej, Z Wiel-FB 
Inicjatywa $ 


kopalski jest 7 rodzin. 
tworzenia nowych płacówek należy do 
Stronnictwa Narodowego w Opocznie. 


Żydowskich placówek ubyło 32 —R 
z następujących branż: 8 sklepów spo-H 
żywczych, 11 galanteryjnych, 1 fryzjerk 
Żydzi z wiosek powynosili $ 
się do m. Opoczna lub do osad: Drze-E 


i 2 młyny. 


wicy, Żarnowa i Przysuchy. Chcą g 
De 


Kradzież w Gen. Konf. Pracy $ 


Paryż. (PAT) 


ralnej Konfederacji Pracy przy bulwa. 


rze Magenta i po rozpruciu kas skra- A 


dli około 120 tys. franków w gotówce. 


Suma ta należała do różnych syndyka- i 


tów robotniczych. 


Zjazd w Fuldzie 


Rzym. (PAT) 


cki podczas zjazdu w Fuldzie, który 


odbędzie się 16 i 17 bm. zwrócić się B 


ma z apelem do głowy państwa o po- 
łożenie kresu obecnym 


mi a Kościołem w Niemczech. 


Ma dosyć Sowietów 


Helsinefors. (ATE) W czasie 
rozprawy przeciwko 16 komunistom 
oskarżonym o działalność wywrotową, 
jeden z oskarżonych Leinonen oświad- 
czył, że przyjmuje karę, którą mu sąd 
wymierzył ze skruchą i nie będzie wię- 
cej pracował z komunistami. Leino- 
nen, który zbiegł niedawno z ZSRR ze- 
znał, że warunki w jakich żyją masy 
robotnicze w ZSRR, są okropne. 


czynni $ 
członkowie Stronnictwa Narodowego. 


3 składy zef 
skórami, 5 piekarń, 4 składy wędlin, 


2 wytwórnie wody sodo- É 
wej, 3 restauracje, 1 skład wódki, 6 


W nocy nieznani [A 
sprawcy włamali się do lokalu Gene- 


Agencja Corrispon- À 
denta przewiduje, że episkopat niemie- hi 


łożeni | stosunkom, Ą 
istniejącym między władzami świecki- $ 
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Wystarczyły dwa lata wytężonej pracy 


Obóz Narodowy w powiiecie opoczyńskim — Zdobycze w dziedzinie gospodarczej : 
345 nowych EŃ wek, 2104 osoby znalazły pracę i chleb — Czego nam brak? 


przeczekać burzę. jednak 
ich trud. 

Brak nam jeszcze kilku placówek 
gospodarczych. Na pierwsze miejsce 
wysuwa się hurtownia spożywczo-ko- 
lonialna. Potrzebny jest duży sklep 
z gotowymi ubraniami, czapnik, zegar- 
mistrz, powroźnik, kamasznik i jatka 
z wykwalifikowanym rzeźnikiem. 

Powiat opoczyński jest wybitnie 
rolniczy. Liczy ponad 140 tys. mie- 
szkańców. Jedynie Opoczno i Drzewi- 
ce stanowią b. małe ośrodki przemy- 
słowe, w których razem znajduje za- 


Daremny 


trudnienie około 3 tys. robotników. 


Í NEGUS NA WIDOWNI: 


Tuż Liga etigpski 

Akt wreszcie zamyka — 
Przeto Negus — śladem 
Wielkiego Ludwika 

Rzec będzie mógł sobie: 
(Dla rymu dam — Ha!) 
Nareszcie w porządku; 
Wszak: „Państwo — to ja!" 


3 STRAJK FABRYK JEDWABIU: 
Choć to w Ameryce — 
Jednak nas dotyka: 
Naprawdę mi żal was 
(Bardzo!) śliczne panie — 
Bo w czym teraz żona 
Pana ...ownika 

Pójdzie na ten przykład 
Na raut, czy Śniadanie? 


>/”BUZY LETNIE: 

Za to, iż się żydki 
Zachowaly ezpetnie, 
Zamknięo im właśnie 
Dwie kolonie letnie. 
Dziwno mi, że jeszcze 
Sjonistyczne posly 

Na takie „gnębienie“ 
Gwałtu nie podniosły? 

Wiersz: Stanso, 


Gdy w miejsce brakujących placó- 
wek powstaną nowe, wówczas do ży- 
dowskich kieszeni nie wpłynie ani 
grosz opoczyńskiego chłopa, robotnika 
i inteligenta. Nikt się nie będzie mógł 
wymówić, że nie ma gdzie kupić, że 
nie ma polskich placówek z taką czy 
inną branżą. Apelujemy do Poznań- 
skiepo, aby się odważyło do nas przy- 
jechać. U nas poznaniacy znajdą zro- 
zumienie i poparcie. Jesteśmy naro- 
dowcami, idziemy w bój o Wielką Pol- 
skę dla Polaków. Nic nas nie zmoże, 
posłannictwo nasze wypełnimy. 

JAN JUREK. 


KOMETA FINSLERA: 
Dziwię się gwiaździarzom — 
(Toć to czasu strata!) 
Że raz po raz Świat ten 
Straszą „końcem świata”. 
Po co te pogróżki — 
Że hula — więc koniec? 
Przecież: „Co ma wisieć — 


(Prawda?) nie utonie!* 


TAMACH NA WOROSZYŁOWA: 
To jest przypuszczenie 
Tylko — naturalnie — 
Lecz myślę, że to teź 
Trik był teatralny. 

A że tak, jak Stalin 
Chciałby — się nie stało - 
To pewnie — iż rubli 
Dat.. troszkę za mało. 
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SZYBOWNIKOM: 

Niezależnie od tych 

I owych bolączek — 

Które raz na tydzień 

Wątrobę mi jątrzą — 

Gdy słyszę, że Polak 

Najlepszym jest ptakiem, 
Bardzo jestem dumny, 

Że jestem Polakiem! 

Ilustr: Wit, Gawęcki, 


U moralny, 


B czego nie 
E wychowanie, 


BATS 


Pg 20355/6-Ż, 


Co mają dziieci czytać 
w czasie wakacyj 


Oczywiście, że wakacje są poprostu 
po to, aby dzieci przebywały na świe- 
żym powietrzu, uprawiały sporty i wy- 
poczywaly po trudach nauki. Alei w 
tym czasie niejedno dziecko zapragnie 
raz po raz książki, zwłaszcza gdy zaj- 
rzą dni słotne i chłodniejsze, 

Co dać więc dzieciom do czytania? 
Prawie każde dziecko marzy. o „pięk- 
nej i zajmującej książce. Co rozu- 
mieją pod tym powiedzeniem mogą 
się rodzice dowiedzieć dokładnie tylko 
w nielicznych wypadkach. W każdym 
razie trzeba wziąć odpowiednie książ- 
ki czy na wieś, czy w góry lub nad 
í morze. Ta piękna książka musi być 
nie tylko zewnętrznie estetyczna, ale 
i też i zajmująca, nigdy za rozwlekła, a 
| przede wszystkim nie starająca się w 
A zbyt jastrawy sposób oddziaływać na 
| dziecko-czytelnika pedagogicznie. A 
d glównie wybieramy włąśnie takie 
| książki, które mają mieć głęboki sens 
3 moralny. 
Jeżeli chodzi o ten końcowy sens 
to doświadczenie uczy w 
e wielu wypadkach, że ten rzekomy do- 
datni wpływ na dziecko takiej wła- 
y śnie książki, okazał się często złudze- 
niem, o ile chodziło o dziecko mądze 
i dobrze umysłowo rozwinięte. Autor 
jksiążki ma zamiar przedstawić w 0s0- 
# bie bohatera jakiegoś niegrzecznego 
# urwisa, który przechodząc dziwne ko- 
lcje ma się poprawić. W dziecku- 
E cztelniku budzi się zainteresowanie, 
jjpotem chęć naśladowania, a na koń- 
jjcowy sens moralny już prawie nie 
jzwaza. Tak więc książka mająca za- 
danie pedagogiczne — wywołuje coś 
wrecz przeciwnego. Morał, który ma 
dać dobry wynik, musi być głęboko 
Ą ukryty. 


Książki dla dzieci muszą być bar- 


3 dzo starannie wybierane i wpierw 
M przez rodziców przeczytane, bo oni 
U najlepiej znają swoję dzieci. Najlep- 


A sza chociażby z nich musi być tak do- 
f stosowana, aby brała pod uwagę fai- 
|iazję dziecka, czy też jego ociężałość. 
$ Wtedy nietylko rozerwie dziecko, ale 
zarazem wyda pożądane skutki. Przy- 
J gody awanturnicze nie mogą czytać 
M dzieci o bujnej fantazji, a flegmatycz- 
ine nie należy nudzić beztreściwymi 
W historiami. Pierwsze naprowadza się 
Hna obmyślanie różnych fielów, a dru- 
g gie prowadzi do obojętności na wszel- 
dka lekturę, 
3 Nie tak trudno redzicom zastano- 
H wić się i obmyśleć odpowiednią lek- 
M turę, by nie zepsuć wrażliwej duszy 
ý dziecka nieodpowiednim czytaniem, 
wyrówna nawet najlepsze 
Dobre i dobrze dobrane 


Fl książki są skuteczną podporą w wy- 
|jchowaniu dziecka i warto tej sprawie 


posmi nieco więcej czasu, W, J. 


W HOLANDII 


Strona 8 — ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 16 sierpnia 1957 — Numer 187 


Mierówna walka Polaków z Żydami o stragan — Dyrektor-dyktator — 1 złoty obrotu 
przez cały dzień — Co na to władze miejskie ? 


Łódź, 14 sierpnia 

W Łodzi przy ul, Piotrkowskiej na 
tzw. Rynku Geyerowskim mieszczą się 
Hale Targowe, w których skupia się 
cały handel rynkowy południowej 
dzielnicy miasta. Przypadkowo znale- 
żliśmy się w tych halach. W kilku 
szeregach stoją stoiska, w których moż- 
na się zaopatrzyć we wszystko. Są to 
, pewnego rodzaju magazyny uniwersa|- 
ne, oczywiście samochodu tutaj nie 
kupi, ale można się ubrać od stóp do 
głów, nabyć wszystko, co w domowym 


gospodarstwie jest niezb Tutaj 
niema! wszystkie zakupy 1 ludzie 
biedni, robotnicy, mieszk y WSI. 


Wdaliśmy się w zwykłą pogawędkę 
z jednym z właścicieli stoiska, oczy- 
wiście Polakiem, Jak idzie interes? 
Jakie ma obroty, ilu w halach handluje 
Żydów? 

Około nas zebrało się kilku handla- 
rzy. Każdy z nich miał coś do powie- 
dzenia. Rozpoczęli mówić o swych tro- 
skach i klopotach, o warunkach, wśród 
jakich pracują. I z tych opowiadań 
stworzył się obraz warunków, wśród 
jakich walczyć muszą polscy drobni 
kupcy i straganiarze. Mają oni prze- 
ciwko sobie żydowskich kupców, kon- 
kurentów i dyrekcję hal targowych. 
Hale te są wydzierżawione od miasta 
przez żydowskie tow. przemysłowo-bu- 
dowlane „Sano“, na czele którego stoi 
Żyd Zabudowski, jako dyrektor, Wy- 
dzierżawianie stoisk w tych halach 
jest złotym interesem, ale jest również 
rarzędziem walki z kupcami Polaka- 
mi. W halach jest kolo 400 stoisk, w 
tym około 40 pct należy do Polaków. 
Przy wydzierżawianiu specjalnie są 
faworyzowani Żydzi, dla nich są naj- 
lepsze miejsca. Najbardziej ruchliwe 
punkty należą do Żydów. Polacy są 
zepchnięci na szary koniec, Specjalną 
polityka żydowskiej dyrekcji jest nie 
wpuszczać Polaka między Żydów, ist- 
nicje bowiem obawa konkurencji. 

Jeśli Polak chce zmienić swe stoi- 
sko na lepsze, musi płacić odstępne, 
które waha się od 100 do 300 zł. Na 
taki wydatek drobny kupiec pozwolić 
sobie nie może, nie stać go na to. We- 
dług opinii kupców dzierżawa stoisk 
jest za wysoka, tygodniowo wynosi od 
całego stoiska 7 zł, od połowy 3% zł, 
a w cenę tę jest wkalkulowana opłata 
za światło. Światło pali się tylko w 
uiesiącach zimowych, tymczasem 
dzierżawcy płacą jednakowy czynsz 
dzierżawy przez cały rok. 

Największe jednak narzekania sły- 
szy się od stragdniarzy, którzy mają 
swe małe stragany na placu przed ha- 
lami. Normalne „placowe* wynosi tu 
10 gr od metra kwadr. W praktyce pa- 
nuje tu największa dowolność, bierze 
się ile można, po 20, 30 a nawet 50 gr 
od straganu, którego rozmiary nie 
przekraczają 1 metra kwadr. Zapytali- 
śmy kobiecinę, siedzącą przy koszyku 
z jajkami, ile płaci „placowego*. Oka- 
zuje się, że w zwykłe dni 20 gr, w dni 


Kościół rz.-kat. w Zelowie. Dzięki stara- 

niom b. proboszcza ks. Jana Grodkiewicza, 

a przede wszystkim dzięki niestrudzonej 

pracy ks. prob. K. Rusina powstał ten 
piękny przybytek Boży. 


targowe 30 gr. Całodzienny jej zarobek 
zaś nigdy nie przekracza jednego zło- 
tego. Z tego więc 20 pet idzie do kie- 
szeni żydowskiego towarzystwa, 
Straganiarze, którzy handlują na 
placu przed halami, to ludzie biedni, 
ci, którzy mają swe stoiska wewnątrz 
hal, są w porównaniu z nimi arysto- 
kracją kupiecką. A przecież i tym się 


dobrze nie powodzi, przeciętny obrót w zmiany tych warunków, 


stoisku rzadko dosięga 300 zł miesięcz- 
nie. Cóż dopiero mówić o stragania- 
rzach, którzy mają na swym straganie 
kilka mendli jaj, kilka koszyków owo- 
ców, trochę warzyw. Targ dzienny wy- 
nosi dwa lub trzy zł. Ale jest jeszcze 
trzecia kategoria ludzi, którzy handlu- 
ią na terenie hal, najbardziej upośle- 


dzona. Są to młodzi chłopcy, kobiety 
uprawiający handel okrężny. Towar 
swój mają w koszyku i wędrują 


po całym placu. Trochę nici, guzików, 
kilka grzebieni, szczotek, wszystko 
wartości kilku złotych. Placowego nie 
płacą. Ale są też namiętnie tropieni 
przez inkasentów żydowskiego towa- 
rzystwa. Nie mogą się pokazać we- 
wnątrz hal, gdyż natychmiast konfis- 
kuje im się cały ich ruchomy dobytek, 
wędrują więc po placu i baczą pilnie, 
czy cząsem nie nadejdzie inkasent z ża- 
daniem uiszczenia oplaty, 

Ile zarabiają? ; 

Rozmawialiśmy właśnie z kobietą, 
która miała w koszyku towaru warto- 
ści 10 zł. Jest wdową, ma na utrzyma- 
niu dwoje dzieci, handluje nićmi, grze- 
bieniami. Wszystko co utarguje w 
dzień targowy nie przekracza 1 zł. Są 
dnie, że nie ma ani grosza targu, dzieci 


T ZZL JJ)J))O)0QOQOQO 


jej często przymierają głodem. Żyje 
tylko herbatą i suchym chlebem. Ta- 
kich, jak ona jest wiele. 

Warunki higieniczne w halach i na 
placu przedstawiają wiele do życzenia. 
W upalne dni letnie panuje tu niezno- 
śna atmosfera, nie ma wentylacji, za- 
duch więc nie do zniesienia. Kupcy 
kilkakrotnie żądali 


od dyrekcji Tow. 
ale 


bez 


>= 


skutku. Dyrektor Żyd nie reaguje na 
to. Na placu walają się sterty śmieci, 
gnijące w kałużach, z ustępu publicz- 
nego zionie niemożliwy smród.., 

Aż dziw bierze, że w te stosunki nie 
wejrzała komisja sanitarna i nie na- 
kazala Towarzystwu usunąć ustęp, 
zdzieś w bardziej odpowiednie miej- 
sce. Przecież w takich warunkach sa- 
nitarnych nie trudno jest o choroby. 

Na koniec trochę o osobie dyr. Za- 
budowskiego. Jest an dyrektorem hal 
targowych, które traktuje jak własny 
folwark. Specjalnie wrogo odnosi się 
do kupców Polaków. Gdy ktoś do nie- 
go załosi się z pretensjami. pokazuje 
mu drzwi. nie chce rozmawiać. Zda- 
rzyło się, że w czasie takiej rozmowy. 
gdy dyr. Zabudowski słowami zbyt 
mocno akcentował, że on wiele może, 
kobieta dostala ataku serca. Wypadki 
niezbyt uprzejmego zachowania się 
dyrektora sa na porządku dziennym. 

Zbyt silnie i pewnie się czuje. : Po- 
lacy kupey z hal targowych mają jed- 
no życzenie, aby w stosunki tam panu- 
jące wejrzały odpowiednie władze. 

Może więc pewnego dnia zajrzy tam 
ktoś z wydziału przemysłowo-handlo- 
wego, może zjedzie komisja sanitarna? 


Komuna rozkłada 
krakowskie klasowe związki zawodowe 


Ciekawe wyznanie socjalistycznego organu 


W „Tygodniku Robotnika“, organie 
socjalistycznych, klasowych związków 
zawodowych, w numerze z 18 lipca 
znajdujemy ciekawy i charaktery- 
styczny artykuł świadczący, że niejed- 
nokrotnie stwierdzane przez prasę na- 
rodową przenikanie komunistów do 
organizacji formalnie socjalistycznych 
wydaje rezultaty, skoro zaczyna już 
budzić pewien odpór wśród rozsądniej- 
szych (bynajmniej nie znaczy to je- 
szcze: rozsądnych!) działaczy PPS. Z 
artykułu pt. „Niczego się nie nauczyli“ 
cytujemy kilka ciekawszych fragmen- 
tów (uwagi i podkreślenia nasze): 

„Klasowe związki zawodowe w 

Krakowie są silnie zwalczane przez 

faszystowskie grupy, Chrześcijań- 

skie Związki i „Pracę Polskę“. O- 

bok faszysłowskich ataków na kla- 

sowy ruch i jego przywódców ma- 
my również b. silne warcholstwo 
tzw. „lewicy”. W poszczególnych 
związkach wyłoniły się jednostki 
lub grupki komunizujące, które od 
dłuższego czasu  mprawiają we- 
wnątrz związków rozkładową robo- 
tę. 

Przede wszystkim atakują przy- 
wódców i sekretarzy Związku, ra- 


rzucając im, że tamują walkę ro- 
botników, a niekfórzy wręcz ciska- 
ją oszczerstwa, pomawiając kierow- 
nictwo związków m zdradę (no, to 
się czasem zdarzą i naprawdę! — 
nasz przyp.). 

Zawarta przez Związek umowa 


przyznaje robotnikom postulaty, © 
które walczyli, bo podwyżkę płac i 
usunięcie awanturników z „Pracy, 
Polskiej“ (o strajku w „Iskrze' pi- 
szemy osobno — przyp. nasz). Po- 
mimo wszystko w szeregach robot- 
niczych pleni się mnóstwo klamli- 
wych, oszczerczych wieści o Związ- 
ku. 

Zachowanie się komunistów 1 
jednostek, na które oni oddziałują 
wykazało, że nie można liczyć na 
lojalność komnnistów w szeregach 
zawodowych. Przeciwko kampanii 
oszczerstw, oczerniania kierownic- 
twa Związku będą musiały Związ- 
ki bardzo energicznie wystąpić, a- 
by ratować organizacje przed roz- 
kładem. Komuniści mimo zwy- 
cięstw faszyzmu niczego się nie na- 
uczyli. Nadal od wielu lat powta 
rzają aż do znudzenia jedne i te 
same głupie i oszczercze zarzuty © 
ugodzie i tamowaniu walki robot- 
niczej przez PPS.“ 

Jak widzimy, zwłaszcza w podkre- 
ślonych ustępach sprawa przedstawia 
się bardzo poważnie. Wagę podkreśla 
zwłaszcza fakt, że są to informacje po- 
chodzące z... dobrze poinformowanych 
źródeł. 

* 

Jako ciekawa ilustracje stosunków 
panujących na terenie wlaśnie kra- 
kowsikej PPS i jej organów przyło- 
czymy jeszcze mała notatkę z tegoż 
„Tygodnia Robotnika“, która ukazała 
się mniej więcej w tym samym okre- 
sie co i cytowany wyżej artykuł: 

„W poniedziałek 21 czerwca are- 
sztowany został tow. Aleksander 
Papier, redaktor krakowskiego wy- 
dania „Tygodnia „Robotnika“, Tow. 
Papier osadzony został w więzieniu 
św. Michała. Prasa reakcyjna usi- 
łuje połaczyć tow. Papiera z jedno- 
czesnymi aresztowaniami wśród a- 
kademików, przeprowadzonymi pod 
zarzutem agitacji komunistycznej, 
Oczywiście są to insynuacje łajdac- 
kie i kłamliwe. Tow. red. Papier 
cieszy się najzupełniejszym zaufą- 
niem władz PPS." 


Lojalnie stwierdzić musimy, że „ło- 
warzysz** Papier (nawiasem mówiąc 
Żyd) jest już na wolności. Ale czy na- 
prawdę — choćby tylko cytowany na 
początku artykuł nie daje zadnych 
podstaw do szukania w PPS, i klaso- 
wych związkach komuny? 


Zelów: 


pomnik Tadeusza Kościuszki. 


Echa zajść antyżydowskich 
w Będzinie 


Sosnowiec, 14. 8. — W ponie 
działek w Sadzie Okręgowym będzie 
rozpatrywana sprawa Władysława 
Michny, zam. w Będzinie przy ul. Pod- 
zamcze 65, oskarżonego o branie czyn- 
nego udziała w rozruchach z Żydami 
w dn. 8 lipca rh. po napaści na Ożo- 
gów. Oskarżonemu zarzuca się podpa- 
lenie jakiegoś objektu żydowskiego, 
gdyż znaleziono przy nim naftę. Prócz 
Michny w więzieniu boedzińskim prze- 
bywa jeszcze dwóch podejrzanych © 
zajścia z Żydami. (f) 


Echa bomb w Przytyku 


Z aresztu zwolniono członka Stronnictwa Narod. 


Warszawa, 14,8. W związku ze 
znanym wypadkiem wybuchu bomb w 
Przytyku, pow. radomskiego, jaki miał 
miejsce w nocy z 24 na 25 lipca rb., 
aresztowano w Warszawie i Radomiu 
kilkunasiu narodowców pod zarzutem 
„sprowadzenia niebezpieczeństwa po- 
wszechnego dla życia lub zdrowia 
ludzkiego, albo w znacznych rozmia- 
rach dla mienia przez użycie materia- 
łów wybuchowych lub łatwopalnych 
albo gazów“ — czyli art. 216 k, k. 

W piątek dnia 13 sierpnia rb. po 
blisko trzytygodniowym pobycie w 
areszcie centralnym przy ul. Daniłło- 
wiczowskiej w Warszawie został wy- 


puszczony na wolność młody robolnik 
spod Przytyka, członek Stronnictwa 
Narodowego w Warszawie, gdzie obet- 
nie od dwu lat zamieszkuje p. Jan 
Ogiński, po przebyciu wraz z resztą Ww 
tej sprawie oskarżonych kilkudniowej 
głodówki, wywołanej zakazem śpiewa: 
nia „Hymnu Młodych* w więzieniu. 

P. Ogiński miał już około czterdzie* 
ści dochodzeń policyjnych i sądowych 
zą swą działalność narodową, głównie 
w gminie Przytyk. 

Obecnie przybywa do sprawy 0 
homby przytyckie kilku młodych nas 
radowcówy z grupy tzw. „Falangi. S 


Mrożąca krew w żyłach opow 
Książka p. t. U“ — Godzina za godziną mija... 


Pod tym tytułom ukazała się na pół- 
kach księgarskich fascynująca książka 
pióra Tatiany Czernawinej, wydana przez 
Instytut Wydawniczy „Biblioteka Polska", 

Oto jeden z fragmentów mrożącej krew 
w żyłach opowieści Czernawinej: 

„Po uśpieniu dziecka zaczynają się 
najgorsze godziny dnia. Niczego nie u- 
krywamy jedno przed drugim. Siadamy 
na tapczanie i czekamy. 

Na co? 

Na to, na co czekają w danej chwili 
wszyscy w strasznym naprężeniu nerwów 


— na G. P. U. 

Dziesiąta. Jeszcze wcześnie. Mówimy 
o hyle czym, ale z coraz większym roztar- 
gnieniem. 

Jodenasta, Już mogą lada chwila 
przyjść. Czyjeś głośne kroki na ulicy, na 


schodach.. Serce 
nas. 

Dwunasta. Najodpowiedniejszą dla nich 
pora. 

— O dwunastej wzięli F. — wspomina 
mąż — zaraz po powrocie z biura, wykań- 
czał pracę i zasiedział się do nocy. Ja- 
cyśmy głupi, pracować tak nad siły, aby 
zarobić na kule w łeb! 

— Biedny, miły F, naiwny i dobry jak 


wali, Nie, to nie do 


dziecko, dziwak, wierzył każdęmu... 
. c — 
Oboje z trudem wstrzymujemy. izy.. 


Niesposób wyobrazić sobie, że tego czło- 
wieka, którego wszyscy lubili za jego la- 
godny, uległy charakter, za to, że nigdy 
w życiu nie był w stanie nikogo skrzyw- 
dzić.. że jego właśnie trzeba było zhań- 
bić i zabić! 

Coraz wolniej wloką się godziny. Na 
ulicy wciąż słychać kroki. Ludzie wra- 
cają z wieczorowych zajęć, z teatru... 
wchodzą do naszej bramy albo idą dalej, 
słuchamy ich w udrące i naprężeniu. Sie- 
dzimy bez tchu i bez słowa, krew uderza 
do głowy, to znów dreszcz przejmuje. 

Pierwsza po pólńocy. Ulica się ucisza; 
zamykają bramę. Pół godziny spokoju. 


Raptem przenikliwy dźwięk dzwonka w 
bramie. To oni.. Oni niczawodnie. Nie- 
pewne kroki i głośna rozmowa.. Nie, to 


dwóch pijanych 


. Godzina druga.. Ruch tramwajów u- 
stal, Wszystko jak gdyby zamarło. Nie. 
Sygnał saniochodu... Oni! Słychać, jak wy- 
je przeraźliwie, szkaradnie, Już zaraz... 

— Nie, minął. 

A serce za każdym razem. wali, aż do 
bólu; czekasz w przerażeniu, cały zamie- 
niony w słuch... a jak niebezpieczeństwo 
minie — robi się słabo, ręce SŁYENĄ. Ca 
to jest? Tchórzostwo? Nie. Śmierć nie 
jest straszna, ale oczekiwanie, poddawa- 
nie się tępej, dzikiej przemocy, bezbronni, 
nieodwołalnie skazani, to nie do zniesie- 
nia. 

„Godzina trzecia. Późno, ale jeszcze 
mogą przyjść; tyle mają obecnie „roboty*, 
że starczy im do rana. Licząc minuty, 
godziny, siedzimy noc całą w  dręczącej 
bezczynności. 


Czekaliśmy tak cały miesiac, noc w 
noc. Mąż mój do ostatka wyczerpany — 
prosił niekiedy; 

— Chcę skończyć z tym, pozwól, bę- 
dzie lepiej! Oswobodzę was, może wtedy 
ciebie į dziecka nie ruszą... 

— Nie wolno. Nie myśl o tym! 

Niekiedy braliśmy atlas geograficzny 
i przeglądaliśmy karty. Świat szeroki, 
swobodny i pociągający. Ludzie zmaga- 
ją się tam z kryzysem, żyją w niedostat- 
ku, ale na wolności! — Na mapie Z. 8. R. 
R. od kraju Jakutów do Karelii, po 
wszystkich błotach, tajgach i tundrach, 
po wszystkich zapadlych kątach rozsiane 
są katorżne obozy. Zaludnia je z górą 


LUSTERKO... 


WSZĘDZIE 
londyńskich rozmównicach telefonicz- 
nych umieszczono dla wygody pań luster- 
ka, W ten sposób powstala swojego rodza- 


w 


ju... telewizja, Pani rozmawiając przez te- 
lefon patrzy w lusterko i widzi... wpraw- 
dzie nie osobę z którą rozmawia, ale igt 


A to nieraz TIZ AmA 


„Zbiegowie z G.P. 


milion więźniów, mimo przerażającej 
śmiertelności, która sięga do 60 pet rocz- 
nie. 


Na Daleki Wschód? Jeśli tam  ześlą, 
można będzie próbować tędy — wskazy- 


wał miejsce na mapie. — Stąd do Japonii, 
Japończycy nie wydają zbiegów. 
:— Mało meżliwości, abym tam trafił; 


a-z kraju Jakutów nie dojdę, Byle nie 
na Sołówki! 
— Dlaczego? W Karelii straszne 'są 


tylko błota, ale granica blisko. 
Długó wpatrywaliśmy się w mapę, SZU- 


kając możliwych dróg ucieczki, na wy- 
patek więzienia i zesłania. 
— Najgorsze byłyby okolice Morza 


Kaspijskiego, tam też zakładają obozy. 
— Dlaczego najgorsze? 
— Bo tam samo tylko morze i pusty- 
nia, a Turcy podobno wydają zbiegów. 


Ale i tam dałoby się coś obmyśleć! Damy 
sobie radę! 


ŚĆ 


— Damy radę! — potwierdzałam sta- 
nowczo i z wiarą”. 

Tatina Czernawina i jej mąż należeli 
do tej kategorii ludzi, która rewolucję w 
Rosji przyjęła z olbrzymim entuzjazmem 
i swoje usługi władzy sowieckiej oddała . 
bez żadnych zastrzeżeń. 

Książka Czernawinej zasługuje pod 
każdym względem na to, aby znalazła się 
w rękach każdego Polaka. (A. P, A.) 


Kamienne zagadki Rodezji 


Budowle, które były twierdzami i służyły do eksploatacji bogactw ziemi 


W latach siedemdziesiątych ub. wieku 
badacze angielscy odkryli na terenie dzi- 
siejszej Rodezji między rzekami Limpopo 
i Zambezi na pewnym wzgórzu niezwykłe 
ruiny, których pochodzenia i znaczenią 
nie umieli sobie żadną miarą 
czyć. Byly to wały granitowe kształtu 
elipsy, objętości 240 m i wysokości 7 do 
10 m. Bloki granitowe, z których skla- 
dała się ta budowla, 


zaprawy. +W wałach, od strony poludnio- 


wytłuma- | ne. 


spawane były -bêz 


znajdowała się brama, 
przez którą po kamiennych schodach 
wchodziło się do dziwnie zawiłych gan- 
ków, w których gdzieniegdzie na podwyż- 
szeniach leżały olbrzymie bloki kamien- 
Zagadkowe były także dziwne znaki 
wykute w kamieniach, jak się zdaje, em- 
blematy religijne. 

Podobnych tajemniczych budowli zna- 
leziono w kraju Monomotapa tak 
brzmi dawniejsza nazwa dzisiejszej Rode- 


wo-zachodniej, 


Ss E Ari „Aż, 


POCI AG Z NAF TĄ" Ww ALONTE 


NIACH 


Podczas jazdy z Brasov do Bukaresztu, stanął z nicznanych dotąd powodów w pło- 
mieniach pociąg - cysterna wiozący naftę. Pożar ugaszono dopiero po 24 godzinach. 


Pies i mowa ludzka 


Próby jakim poddano psią inteligencję, daty ciekawe wyniki 


którzy w tej kwestii głos zabic- 
rali, utrzymują, że inteligencja naszych 
czworonożnych sympatycznych  towarzy- 
szów tak daleko nie sięga, Twierdzą, że 
pies, tak jak i inne zwierzęta, reaguje je- 
dynie na intonację głosu ludzkiego, nato- 
miast poszczególne wyrazy nie są dla nie- 
go zrozumiałe. 

W swoim czasie zyskał wielki rozgłos 
„cudowny“ pies-Cunny, który przez wła- 
ściciela przedstawiony był psychologiczne- 
mu instytutowi dla zwierząt przy uniwer- 
sytecie Columbia, 
okazem psiego rodu hył pospolity owcza- 
rek, który rzekomo „rozumial“ około trzy- 
stu wyrazów i potrafił je dokładnie roz- 
różniać. Egzamin rozpoczął się usado- 
wieniem Cunny'ego na krześle, po czym 
pan jego, włożywszy ręce do kieszeni, od- 
wrócił się doń tyłem, ażeby ządokumen- 
tować niemożliwość dawania psu jakich- 
kolwiek porozumiewawczych znaków. 
Następnie właściciel wygłaszał kolejno 
różne rozkazy: „Idź do stotu!*, „Połóż łeb 
na stole!*, „Wskocz na stół!", „Spójrz na 
okno!* i wiele innych. Pies wszystkie 
polecenia najdokładniej wypełnił. 

Zdany tak świetnie przez Cunny'ego 
egzamin, nie zdołał jednak profesorów o- 
statecznie przekonać, że pies mowę lūdz- 
ką rzeczywiście rozumie. Wysuwano rm. 
in. argument, że mowa- ludzka, będąca 
głosową reakcją duszy człowieka na ob- 
jawy świata zewnętrznego, nie może być 
w żadnym razie zrozumiana przez stwo- 
rzenie duszy tej nie posiadające, 

W innym wypadku „psią inteligencję” 
poddawano próbie przy użyciu fonogra- 
fu, przy czym jakickkolwiek fizyczne od- 
działywanie „pana* na, zwierzę było, z 
natury rzeczy, „całkowicie wykluczone. — 
Obserwatorzy zajęli miejsca dokoła apa- 
ratn. po czym z tuby noczęły rozlegać się 


Uczeni, 


Owym nadzwyczajnym. 


krótkie słowa komendy. Pies wszystkie 
usłyszane rozkazy spełnił sumiennie, da- 
jąc tym samym dowód, że nawet „ode- 
rwane* od powłoki cielesnej dźwięki glo- 
su ludzkiego, oddziałują we właściwy 
sposób na. zmysły czworonoga. Gorzej 
wypadł egzamin z „języków obcych*, z 
którego „to przedmiotu „kandydat“ ściął 
się co się zowie, nie reagując absolutnie 
na Żadne komendy wykrzykiwane przez 
fonograf-w mowie.cudzoziemskiej. Oka- 
zało sią, że pięs rozumie tylko język, w 
którym odebrał swoją „edukację“, 

Jak wiadomo, pies potrafi doskonale 
odróżniać głos swego pana od każdego 
innego, jedrakże *obsetrwacje poczynione 
w związku z-działaniem radia, ujawniły 
nieznane dotąd momenty psiej psychiki. 
Cickawe były spostrzeżenia, dokonane 
przez żonę pewnego prelegenta radiowe- 
go. Ilekroć z aparatu rozlegał się głos 
„pana”, pies porywał się z miejsca, pod- 
biegł ku głośnikowi i jął starannie go ob- 
wąchiwać. - Po chwili jednak zaintereso- 
wanie: wzbudzone usłyszeniem znajomego 
głosu, mijało, pies powracał do legowiska 
i skuliwszy się, drzemał dalej, Stąd moż- 
na wyw niosków ać, że głos sam przez się 
nie upewnia w dostatecznej mierze zwie- 
rzęcia, że dana osoba w rzeczywistości 
do niego przemawia. Dla psa każdy ob- 
jaw staje się faktem rzeczywistym dopie- 
ro z chwilą, kiedy potwierdzi to zmysł po- 
wonienia. Aż do tego momentu wszystko, 
jak się zdaje, jest dla niego mniej lub 
więcej — fikcją. 

Inteligencja psa jest z natury rzeczy 
ograniczona. — powiada psycholog dr Wa- 
gner — tym niemniej analogiczna próba 
inteligencji, dokonana z psem i 6-letnim 
dzieckiem, dała rezultat zawstydzający 
ludzką latorośl. 


zji — jeszcze sporą ilość. Rąbek tajem- 
niczości uchylił dopiero w latach dzie- 
więćdziesiątych podróżnik i badacz an=‘ 
gielski Bent. Stwierdził on, że budowle 
te były pochodzenia fenickiego. Do wnio- 
sku tego doszedł uczony, dzięki znakom, 
wykutym w kamieniach, które całkowi- 
cie odpowiadały fenickim emblematom 
kultu bóstw Molocha i Astarty. Także 
inne studia porównawcze potwierdziły 
tezę Benta. Najstarszy kult Fenicjan, 
owego w mroku dziejów ginącego narodu 
kupców i żeglarzy z nad wybrzeży Azji 
Mniejszej, który w Afryce Północnej i na 
wyspach morza Śródziemnego założył 
liczne kolonie i którego resztki zniszczo- 
ne zostały przez Rzymian w Kartaginie, 
był kultem kamiennym. Jasnym Stało 
się, że olbrzymie bloki kamienne, znale- 
zione w twierdzach południowo-afrykań- 
skich, służyły kultowi religijnemu z jego 
krwawymi ofiarami w ludziach. 

Kiedy zrozumiano wielkie znaczenie 
archeologiczne ruin afrykańskich i zaczę* 
to je badać szczegółowo, poczyniono nie- 
zwykle sensacyjne odkrycia. W labiryn- 
cie podziemi tych twierdz-świątyń od- 
kryto starannie oddzielone komory ka- 
mienne. Wzdłuż tych komór biegł rów 
odpływowy. W komorach tych znalczio- 
no ziarna złota, a w jednym miejscu An- 
glik Burnham znalazł pomiędzy kościarni 
iudzkim aż 600 uncyj złota. Ponieważ w 
komorach znaleziono także urządzenia do 
przetapiania kruszcu, jasnym. się .stało, 
że w labiryncie. tym przętapiano. „złoto. 
Tak więc Fenicjanie już kilka tysięcy lat 
temu eksploatowali złotodajną ziemię po- 
łudniowo-afrykańską. 

Zainteresowanie świata naukowego o- 
siągnęlo punkt kulminacyjny, «kiedy ar- 
cheólodzy pod koniec ub. wieku odkryli 
na wyspie Sardynii wielką ilość prasta- 
rych budowli, które w całym swym zało- 
żeniu podobne były do twierdz południo- 
wo-afrykańskich, Wszysfkie one posiada- 
ją jedną typową cechę, a mianowicie tę, 
ż» dostępne są wyłącznie od strony põ- 
łudnio-zachodniej. Wejścia w tych bn- 
dowiach sardyńskich są tak samo jak w 
południo-afrykańskich bardzo niskie, tak 
iż wchodzić można tylko w postawie po- 
chytej, w wnętrzu jednakże znajdują się 
przestronne pokoje kształtu elipsy, wyso- 
kie na 6 do 7 m. Takich budowli naj- 
rozmaitszej wielkości odkryto na Sardy- 
nii przeszło 3 tysiące. Niektóre stanowią 
kompleksy baszt połączonych ze sobą 
wałami. : 

Budowle na wyspie Sardynii. według 
wszelkiego prawdopodobicństwa, byly nie 
tylko twierdzami, umożliwiającymi pano- 
wanie nad krajem, i miejscami kultu re- 
ligijnego, lecz służyły także, podobnie 
jak w Afryce Południówej, eksploatacji 
bogacti naturalnych ziemi. 

W ten to sposób Fenicjanie, którzy 
zresztą w swych wyprawach żeglarskich 
docierali aż do wybrzeży naszego Bałty- 
ku, zdobywali środki, umożliwiające im 


stworzenie potężnego imperium, która 
porównać się daje chyba z dzisiejszym 
Imperium Brytyjskim. Kk. 


Niedojrzałe owoce 


Docent nowojorskiego uniwersytetu dn 
August A, Thomen twierdzi, że niedojrza- 
łość owocu nie powoduje chotrchy żolądka. 
Prawda, że tzw. „zielona“ Jabłko jest bwar- 
de i kwaśne — a więc nicsnraczne — ale 
to wszystko; dobrze pogryzione nie wy- 
wołuje boleści. 

Przywolano dra Thomena da chlopca, 
wijacego się z bólu na skutek kurezow $c- 
łądkowych. Podobno najadł sie zie lonych 
jabłek, Chłopak dostał na womity: po- 
kazało się, że spożyte jablka były calkiem 
dojrzale. Kurcze powstaly skutkiem te- 
go. że młody pacjent jadł łakomie — cze 
go powodem duże. niepoeryzione kawal- 
ki jabłka, znalezione w WyszUconej PEGN 
łądka treści. 

Oczywiście, twardy pwo trudniej da- 
je się pogryźć; dzieci nie mają cierpliwa- 
ści, aby należycie zżuć pokąrm i stąd rak 


częste objawy choroby po spożyciu tie- 
dojrzałych owoców. Ale w zasadzie 20- 
ładok nie odróżnia owoców dojrzalych ad 
niedojrzałych. Dobrze zżuć! Od czeca 
milu zdwowe ząbki?! xi” i 


Kalwaria Zebrzydowska -mieste cudami slynge 


Corocznie w miejscu cudami 
mów — Wspaniała przeszłość 


Kalwaria Zebrzydowska — to jed- 
no z największych miejsc odpusto- 
wych w Polsce. Leży w województwie 
krakowskim, oddalona 43 km w połu- 
dniowo-zachodnią stronę od Krakowa. 
Położona w przepięknej górskiej oko- 
licy, wśród zieleni drzew i lasu świer- 
kowego. 

Niedaleko od tego miejsca leży 
miasteczko — Lanckorona, z ruinami 
starego piastowskiego zamku, w któ- 
rym pod koniec XVI i w początkach 
XVII w. zamieszkiwał wielki ówcze- 
sny wojewoda krakowski i fundator 
Kalwarii, Mikołaj Zebrzydowski, W 
zamku tym Zebrzydowski mieszkając 
widywał często na przeciwległej górze, 
Żarkiem zwanej — ognie z nieba spa- 
dające, a w Wielki Czwartek w 1598 r. 
wojewoda wraz ze swą małżonką Do- 
rotą zobaczyli na górze trzy jaśnieją- 
ce krzyże. To naprowadziło Zebrzy- 
dowskiego na myśl wybudowania ko- 
ściólka Ukrzyżowania Pańskiego, co 
też niebawem uskutecznił. 

Kościółek został bardzo uroczyście 
poświęcony przez nuncjusza apostol- 
skiego, Klaudiusza Rangoniego, który 
ku wielkiej radości fundatora aktu te- 
go dokonał w imieniu i zastępstwie 
ówczesnego papieża Klemensa VIII. 

Przypadek zrządził, że jeden z dwo- 
rzan Zebrzydowskiego przywiózł z 
Ziemi Świętej plan Drogi Kryżowej 
z Jerozolimy, co natchnęło Zebrzydow- 
skiego myślą zbudowania Drogi Krzy- 
żowej. Droga ta została później na- 
zwana Kalwaria, a od nazwiska fun- 
datora — Zebrzydowską. Wkrótce też 
wojewoda buduje kościół główny z 


klasztorem, który oddaje w opiekę 00. 


Kalwaria Zebrzydowska: Kościół Grobu 
Matki Boskiej. 


bernardynom. Oni też do dziś dnia o- 
piekują się miejscem cudownym. 

Nie skończył jednak woiewoda 
budowania kaplic. Po znanym w histo- 
rii Polski rokoszu przeciw królowi pol- 
skiemu Zygmuntowi Wazie, siły ży- 
wotne fundatora wyczerpały się i w 
wielkiej pobożności przywdziawszy ha- 
bit zakonny — żywota dokonał. Budo- 
wę Kalwarii prowadził syn jego Jan, 
a następnie wnuk, Michał. Zostało o- 
gółem zbudowanych 47 kościołów i ka- 
plic. Ząb czasu niszczył dzieło funda- 
torów, tak, że większość budynków zo- 
stała przebudowana, względnie odre- 
staurowana. , 

W wielkim ołtarzu głównego ko- 
ścioła znajduje się srebrna figura Mat- 
ki Boskiej Anielskiej, wykonana w 
Rzymie na wzór M. B. Loretańskiej. 
Figura ta, słynna cudami, została po- 
święcona przez papieża Sykstusa Vw 
Rzymie i uroczyście wstawiona w oł- 
tarz. Dzięki staraniom fundatora. Kal- 
waria otrzymała odpust wieczysty dla 
wszystkich kościołów i kaplic. Odpust 
ten nadał Kalwarii papież Paweł V ze 
względu na wielkie zasługi i dobre u- 
czynki Zebrzydowskiego. 

W przytykającej ścianą wewnętrz- 
ną do lewej strony kościoła głównego 
kaplicy cudownej, wystawionej 
przez wnuka Zebrzydowskiego, Micha- 
ła — znajduje się Obraz Cudownv Mat- 
ki Boskiej Kalwaryjskiej. Obraz ten 
znajdował się w posiadaniu zacnego 
i pobożnego pana, Stanisława z Brze- 
zia Paszkowskiego w Kopytówce, któ- 
ry postanowił go oddać do jednego z 
okolicznych kościołów. Według poda- 
nia, przy przenoszeniu obrazu jakaś 
nadzwyczajna siła kierowała stale 
obraz ku Kalwarii. Paszkowski widząc 
w tym moc Roża. obraz zostawił w 
Kalwarii, gdzie do dzisiaj się znajduje 
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słynącym zbierają się mnogierzesze pobożnych pielgrzy- 
Kalwarii Zebrzydowskiej — Kościół i klasztor były zawsze 


ostoją wiary i polskości 


w kaplicy wyżej wspomnianej, słyną- 
cy nadzwyczajnymi cudami! — W r. 
1887 obraz ten został za zezwoleniem 
Ojca Św. Leona XIII ukoronowany 
przez ówczesnego biskupa krakowskie- 
go ks. Albina Dunajewskiego. Uroczy- 
stość koronacji odbyła się bardzo oka- 
zale przy 230.000 rzeszy pątników, 


nienki pociechy i ukojenia. Tutaj ks. 
Marek, konfederat barski, miał nie- 
gdyś kazania. W czasie wojny euro- 
pejskiej klasztor stał się szpitalem dla 
rannych polskich żołnierzy, stojąc za- 
wsze na straży polskości i ducha reli- 
gijnego. 

W tym roku w dniu 15 sierpnia 


przybyłych nawet aż z Litwy, Rusi, Kalwaria obchodzi 50-lecie koronacji 


Główny kościół z klasztorem o. o. bernardynów w Kalwarii Zebrzydowskiej. 


Węgier, Czech, Moraw, Niemiec, Ślą- 
ska i Słowacji. 

Kalwaria szczyci się licznymi odpu- 
stami w ciągu roku, a szczególniej na 
Wielki Piatek i Wniebowzięcie N. M. 
P. 15 sierpnia. W sierpniu właśnie 
przybywa tutaj corocznie około 100.000 
paątników z najdalszych stron Polski, 
a nawet z za granicy. 

Kalwaria przetrwała przeszło 300 
lat. A w czasach wojen i ucisków — 
naród polski szukał u stóp Najśw. Pa- 


Cudownego Obrazu M. B. Kalwaryj- 
skiej. Stróżowie tego miejsca świętego, 
oo. bernardyni, poczynili już przygoto- 
wania celem ulokowania i udostępnie- 
nia przyjazdów wielkiej rzeszy pątni- 
ków, która w większej niż zwykle licz- 
bie przybędzie na tę uroczystość do 
Kalwarii śpiewając znaną i ulubioną 
pieśń: w 
„Gwiazdo śliczna, wspaniała, ` 
Kalwaryjska Maryja!..." 
HENRYK BILKA 


Masowe aresztowania 
członków 5. N. w Łodzi 


Z jednego tylko kota S. N. im. Chrobrego policja areszto- 
wała 19 członków z kierownikiem Chojnackim na czele 


Łódź, 14. 8. Częściowo w nocy z 
dnia 12 na 13 i z 13 na 14 bm. dokona- 
no licznych aresztowań wśród człon- 
ków Stronnictwa Narodowego w Ło- 
dzi. Poza tym szereg narodowców 
przytrzymano rano dnią 14 bm. 

Jak zdołano stwierdzić, z jednego 


tylko koła im. Chrobrego policja are- 
sztowała 19 członków Stronnictwa Na- 
rodowego, z kierownikiem organiza- 
cyjnym koła Chojnackim na czele. 

Do tej pory nie ustaliliśmy, jakie 
rozmiary przybrały aresztowania w 
innych kołach. 


„Lydom wstęp do wsi wzbroniony!” 


Uchwała chłopów w Porębie Dzierżnej godna naśladowania 


Sosnowiec. 14. 8. W Porębie 
Dzierżny, wsi pod Olkuszem chłopi po- 
stanowili raz wreszcie skończyć z Zy- 
dami i ich odwiedzinami we wsi. Na 
odbytym zebraniu postanowili po- 
ustawiać na drogach prowadzących 


do wsi tablice z napisem „Żydom 
wstęp do wsi wzbroniony". 

Tablice zrobiły swoje, bo do tej pory 
żaden Żyd nie pokazał się na wsi. Bra- 
wo chłopi z Olkuskiego, Przykład 
Wasz godny jest naśladowania. 


0 strzem siekiery w głowę 


Krwawe zajście wydarzyło się w Malej Dąbrówce na Śląsku 


Katowice (AJS) Niezwykle krwa- 
we zajście na tle sprzedaży ratalnej 
mebli, rozegrało się w dniu 13 bm, w 
Małej Dąbrówce. 

Mieszkaniec tej miejscowości 58- 
letni Paweł Kulesa (Piłsudskiego 70) 
nabył w swoim czasie na raty dwa łóż- 
ka z firmy meblowej „Dab“ z Katowic 
II (Katowicka 15), Kiedy pogorszyła 
się jego syłuacja materialna i nie 
mógł płacić dalszych rat, wynikła po- 
między nim a firmą korespondencja w 
tej sprawie i w końcu Kulesa stwier- 
dzając, iż nie może dalej płacić, miał 
wyrazić swą zgodę na zabranie przez 
firmę łóżek z powrotem, 

Kiedy w dniu 13 bm przybył do Ma- 
łej Dąbrówki kierownik tej firmy 42- 


letni Michał FRotariat z Katowic II 
(Krakowska 15) z trzema robotnikami, 
Kulesa odniósł się obojętnie do kwestii 
zabrania łóżek, jednak kiedy robotni- 
cy już je wynosili, Kulesa dopadł z 
siekierą w dłoni kierownika i ugodził 
go dwukrotnie ostrzem w głowę oraz 
zadał jeszcze kilka ciosów w korpus. 

Ciężko ranny  Rotariat padł silnie 
brocząc krwią na ziemię. Robotnicy 
obezwładnili Kulesę i oddali w ręce 
zawezwanej policji. Przybyły na 
miejsce lekarz udzielił  rannemu 
pierwszej pomocy, po czym przewie- 
ziono go do szpitala miejskiego w Ki- 
towicach. Stan jego jest bardzo cięż- 
ki, Kulesę aresztowano, 


BE 
Procesja w czasie odpustu w dzień Wnie- 
bowzięcia Najśw. Marii Panny, 


Groźny pożar 
w okolicach Zgierza 


Zgierz, 14. 8. — W czwartek, dnia 
12 bm., w odległej około 30 km od 
Zgierza wsi Kałów, gm. Podębice, w 
godzinach południowych z nieznanych 
przyczyn powstał gwałtowny pożar w 
jednej z drewnianych krytych słomą 
zagród. 

Ogień w mgnieniu oka ogarnął dom, 
stodołę i oborę, przenosząc się na sę- 
siednie zabudowania gospodarcze, rów- 
nież kryte słomą. 

Wieśniacy z całej wsi wszelkimi si- 
łami starali się pożar zlokalizować, co 
jednak im się nie udało, gdyż z płoną- 
cych, napełnionych zbożem stodół wy- 
dobywał się tak wielki płomień, że nie 
było mowy o ratowaniu płonących już 
budynków, a tylko o zabezpieczeniu 
pozostałych. 

Niewątpliwie udało by się pożar zlo- 
kalizować, zwłaszcza z chwilą przyjaz= 
du oddziałów ochotniczych straży po- 
żarnych z okolicznych wsi, ale na nie- 
szczęście z objętej pożarem zagrody 
wyfrunął palący się gołąb, który u- 
siadł na jednym z budynków oddalo- 
nych, powodując drugi pożar. Wów- 
czas już nie było mowy o jakimś za- 
bezpieczeniu, gdyż płomienie ogarnęły 
wieś z dwu stron. 

W wyniku pożaru spłonęło 14 go- 
spodarstw wraz z całkowitymi zbiora- 
mi. Ocalały tylko krowy i część koni 
pasących się na polach. Straty, jakie 
spowodował pożar, są olbrzymie. 

MM 


Składki i pokwitowania 


W administracji. pisma naszego- złożono w 
dalszym ciązu: 

Na pomnik Serca Jezusowego: J. Kubiaczy- 
kowa z podziękowaniem za otrzymane laski z 
prośbą o dalszą opiekę, 3,—, razem z poprzednio 
pokwitowanymi 163,50 zł. 

Na Tow. Pomocy dla inteligencji: J. K, 
10,—, razem z poprzednio pokwitówanymi 30,— 
złotych. 

Na biednych parafii Naramowice: J. R. 
20,—, razem z poprzednio pokwitowanymi 20— 
złotych. 


Trzy siostry 
na ślubnym kobiercu 


Prawdziwą sensację przeżywał w 
dniu 11 bm. Ostroróg pod Szamotuła- 
mi. W dniu tym ks. prob, Waraczew= 
ski z Ostroroga udzielił równocześnie 
ślubu trzem córkom znanego obywate- 
la p. Paluszkiewicza ze Szamotuł, 
mianowicie pp. Marii i Antoniemu 
Sobczakom, Stanisławie i Leonowi 
Rogozińskim oraz Filonii i Kazimie- 
rzowi Bilewskim. Zaznaczyć wypada, 
że wszystkie trzy siostry są nauczyciel- 
kami. Nowożeńcom ślą liczne rzesze 
przyjaciół i znajomych serdeczne ży 
czenia, 
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— Jakiego pana? 

Teraz, spokojny dotąd Skansstroem krzyknął: 

= Mówże nareszcie smyku, kto ci kazał wysyłać 
kwiaty pod numer piąty? 

Zdzich bąknął: 

= Nikt! Przecież takich rzeczy nikt nie może na- 
kazać. ` 

Skansstroem skrzywił się pogardliwie. Rzekł 
zimno: 

— Nie udawaj głupiego, Sidi. Zapłacił ci ktoś za 
wykonywanie tych przesyłek. 

Teraz z kolei żachnął się chłopak. 

— Ja nie wykonywałem niczyich zleceń. Nikt mi 
za nic nie płacił, Nie rozumiem pana barona! 

Skansstroem momentalnie przestał się gniewać. 
Przeszedł raz i drugi po pokoju, zaciągnął się papie- 
rosem i usiadł w fotelu. Zapytał cicho: 

— Poznajesz te bukiety? ISTNE 

Chłopiec zwiesił głowę smutno. Westchnął, 

— Poznaję. Są jeszcze wszystkie w bibułkach. 
Wszystkie, cztery bukiety. A kwiaty powiędły. ___ 

Baronowi zaczęła świtać jakaś myśl w głowie. 
Uśmiechnął się. 

— Za czyje pieniądze kupowałeś te róże i goź- 
dziki? 

— Za moje. No chyba, że za moje. Wybierałem 
każdy kwiat z osobna. Szukałem najładniejszych! 

Skansstroem wstał, zbliżył się do chłopca i poło- 
żył mu rękę na ramieniu. 

— I dlaczego? $ 

Zdzich nie dał żadnej odpowiedzi. Więc baron 
spojrzał mu życzliwie w oczy i rzekł: 

— Zabierz to stąd. Damom z towarzystwa nie po- 
syła się kwiatów, gdy się nie jest upoważnionym do 
tego 
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bnymi nóżkami po kamieniach, trzepotały skrzydła- 
mi, podlatywały w górę i opadały chmurą w dół, przy- 
siądały na odrzwiach bazyliki, na gzymzach sąsied- 
nich budynków, na kolumnach, na żelaznych palach. 
Wszędzie było ich pełno, do trzepotliwych gołębi na- 
leżał plac św. Marka. 

Zdzich ocknął się z zadumy, bo w tej chwili Skams- 
stroem poważnie uchylił kapelusza. Zdzich spojrzał 
w tę stronę ciekawie. Pod fontanną na środku placu, 
otoczona gołębiami stała młoda dama. Na ukłon Szwe- 
da odpowiedziała lekkim skinieniem głowy. Miała 
ogromne, brunatne oczy i złote włosy, wijące się 
w puklach pod rondem wielkiego, białego kapelusza. 
Na jej ramieniu przysiadły dwa białe gołębie, kilka im- 
nych trzepotało się u jej stóp. Kobieta spojrzała prze- 
lotnie na barona i jego towarzysza, potem pochyliła 
znów głowę i jęła z powrotem karmić ptaki bułką, 
trzymaną w rękach, obciągniętych w długie, skórzane 
rękawiczki. Błękitny, jedwabny kostium odcinał się 
jasną plamą od czarnego tła fontanny. 

Zdzich poczuł jak serce zaczęło mu bić mocno w 
piersi. Nie widział jeszcze nigdy tak pięknej kobiety 
i teraz nie mógł od niej oderwać zachwyconych oczu. 

Ale baron ruszył obojętnie z miejsca, więc chło- 
pak chcąc niechcąc, musiał pójść za nim. Ukradkiem 
tylko obracał się raz po raz za siebie. Kobieta uśmie- 
chała się do ptaków, frunęły teraz na jej rozwartą 
dłoń i dziobały poufale okruszyny. Zdziś stracił zu- 
pełnie głowę i poczuł, że dzieje się z nim coś dziwnego. 

A gdy później Skansstroem odesłał go z sprawun- 
kami do hotelu, chłopak umyślnie skręcił w bok na 
plac św. Marka. Niestety, damy w błękitnym kostiu- 
mie, już tam nie było. Świat cały poszarzał w jednej 
chwili  Zdzisia ogarnął nagle smutek ogromny, 
a nie wiedział dlaczego. 
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Bóźnym wieczorem, gdy baron cofnął się już do 
swoich apartamentów, Zdzich wyrwał się znów na 
miasto. Chcąc zyskać na czasie nie przebierał się już, 
tylko wybiegł w czapce i liberii. Udał się znów pod 
fontannę, ale pusto tu było, gołębie posnęły wśród 
gzymsów starych murów. Bazylika była zamknięta, 
przy stolikach yeliciecw e PZA tu i tam go- 
ście. «| 4 417.46 < 

Zdzich biegał niespokojnie 1 ntd Potem stanął 
nad brzegiem wody i wpatrywał się tęsknym wzro- 
kiem w czarne, połyskliwe szkliwo laguny. U jego 
stóp przepływały gondole, cicho, bezszelestnie. Raz 
po raz wypriskiwały małe motorówki, podobne do sa- 
botów bretońskich, wzniecały szum wody i przepadały 
w cieniu. Gdzieś dalej ukazał się jak widmo, duży, 
rozświetlony parowiec, wracający z Lido, przesunął 
się, podobny do bajki, niecąc na odkosach wód złote 
błyski. Zdzich zwiesił głowę. Nie było jej nigdzie. Mo- 
że już nigdy nie zobaczy Kobiety, Pa zajęłą całą je- 
go wyobrażnię? i iwel jæ agd 

Puścił się wolno brzegiem Kanału. Wspinał się na 
wysokie mostki, wchodził po nieskończonej ilości 
schodów w górę, i mów spuszczał się w dół, a każdą, 
spotkaną kobietę witał radosną nadzieją na to, żeby 
w chwili zbliżenia się, odwrócić głowę z niechęcią. 
Mijały go Angielki, Amerykanki, Niemki, Francuski, 
wszystkie podobne do siebie w turystycznym rozgwa- 
rze; przesuwały się obok niego czarnookie, smagłe 
Włoszki, uśmiechające się białymi zębami. Czasem za- 
trzymywali go żebracy i przekupnie, w jakiejś chwili 
rzucił grosz starej kobiecie, która wyrazem twarzy 
przypomniała mu matkę. Gwar głosów i śmiechy 


ludzkie drażniły go, oczy bolały od. beznadziejnego 


wpatrywania się w ciżbę przechodniów. 
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Wyobrażał też sobie, że przejednana tym uwiel- 
bieniem hrabina Forli przemówi może kiedyś do nie- 
go łaskawie, poda dłoń do ucałowania, cieszyć się bę- 
dzie z kwiatów. 

Poza tym podobała mu się Wenecja, jak dotąd 
żadna miejscowość na świecie. 

Sądził też, że i Skansstroem tad tu pozostaje, 
zdziwił się więc, gdy pewnego dnia, zawezwany do 
pokoju spotkał się z surowym wyrazem twarzy ba- 
rona. 

Błyskawicznie przebiegł myślą. wszystkie swoje 
czynności, a nieprzypomniawszy sobie żadnego uchy- 
bienia, śmiało i wesoło patrzył w oczy Skansstroema. 
Już miał zapytać © rozkazy, gdy nagle wzrok jego 
padł na stół pośrodku. Pobladł gwałtownie. 

Na stole leżały rzędem cztery bukiety, jeden obok 
drugiego, nierozpakowane z bibułki, zwiędnięte. 

« Nie rozumiał, co to miało znaczyć. j 
"m. Niels Skansstroem chodził zirytowany po pokoju, 
potem stanął nagle przed Zdzichem i zapytał gnicw- 
nie: 

— Kto ci kazał nosić te kwiaty? Czy ty jesteś 
w służbie u mnie, czy u kogo innego? Odpowiadaj! 

ZAziś przesunął ręką po czole, pokręcił głową, pa- 
trzył rozszerzonymi oczyma na stół. 

Ale Skansstroem przybliżył się teraz do niego i raz 
jeszcze zapytał: 

— Kto cię wynajął do tych zleceń? Mów! 

7Zdzich i teraz nie dosłyszał pytania. Widział tylko 
przed sobą swoje biedne kwiaty. Dama nie raczyła 
ich nawet odpakować, nie obejrzała, nie dotknęła ręką. 
Pozwoliła im wszystkim zwiędnąć, bez kropli wody. 

Zdziś podniósł oczy na. Skansstroema z niemym 
pytaniem. I zdziwił się, widząc tuż nad sobą jego groź- 
ne czoło. 

— Sidi! Nazwisko tego pana? 
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Konferencje, rozmówki, biesiadki... 


Związki zawodowe idą na konferencję chociaż nie wiedzą o czym mają mówić - Przyjemna 
rozmowa z panami dyrektorami jedynym rezultatem — I to mają być obrońcy i przed- 
stawiciele robotnika — Czas już najwyższy skończyć tę komedię 


Chorzów, 14. 8. Od pewnego 
czasu przedstawicieli Związków Zawo- 
dowych opętała mania biesiadowania 
z pracodawcami. 

Odbywają się pertraktacje, zebra- 
nia różnych komisyj, posiedzenia pod- 
kamisyj, herbatki i inne biesiadki w 
eleganckiej salce Związku Pracodaw- 
tów. Radzą posłowie, prezesi, sekre- 
tarze i różni referenci, sami wysocy 
dygnitarze obrony  wyzyskiwanego 
proletariatu, ale radzą bez woli, bez 
przyczyn i powodów i tylko dla oka 
i własnej przyjemności oczkowania 
przedstawicieli przemysłu. 

Taka właśnie najcharakterystycz- 
niejsza spośród wszystkich  dotych- 
czasowych konferencyj, odbyła się w 
dniu 26 lipca br. w sprawie żądań sfa- 
brykowanych na prędce przez Związki 
bez porozumienia się z robotnikami 
kopalń kruszczowych, 

Powody konferencji zreferował pan 
poseł Król z Z. Z. P. oświadczając, że 
związki, które są kontrahentami u- 
mowy, wnoszą © podwyżkę płac i za- 
łatwienie kilku żądań robotniczych, 
przy czym z przyczyn zrozumiałych 
stawił wniosek, ażeby pracodawcy u- 
sunęli z konferencji przedstawicieli 
„Pracy Polskiej". Pracodawcy jednak 
sprzeciwili się temu wnioskowi i o- 
świadczyli, że pragną konferować z 
przedstawicielami wszystkich Związ- 
ków Zawodowych i żadnego z nich 
specjalnymi sympatiami nie darzą. 

Wobec tego oświadczenia, przedsta- 
wiciele „Pracy Polskiej“ na konferen- 
cii pozostali i byli świadkami wysu- 
wanych przez związki kompromitują- 
cych je żądań. 


Spośród wszystkich postula- 
tów ani jeden nie był rzeczowy 


Domagano się wprowadzenia kon- 
troli marek na kopalniach kruszczu i 
sprawdzania przez wydział kontroli 
oddawania marek kontrolnych po wy- 
jazdach z kopalni, następnie przyzna- 
nja urlopów taryfowych robotnikom, 
co już reguluje ustawa w tym celu 
wydana; zniesienia opłat stemplowych 
od wynajętych robotnikom mieszkań, 
do czego zmusza ustawa stemplowa, 
odwożenia robotników do przodków 
specjalnymi manszaftami, co się nie 
da wprowadzić w życie z powodu zbyt- 
niej odległości jednego przodka od 
drugiego a przeciętnie miejsce pracy 
od szybu znajduje się w oddaleniu 
najwyżej 1 km, i kilka jeszcze żądań, 
których w żaden sposób nie mogli ni- 
czym uzasadnić i narazili się tylko na 
wyśmiewisko ze strony pracodawców. 

Toteż w końcu zwinęli swoje pro- 
jekciki, maskując się wypowiedzeniem 
umowy, która ze względu na obowią- 
zujący arbitraż wypowiedzianą być 
może dopiero w początkach września. 

Wobec tego, że absurdy te niczym 
nie umotywowane zreferowane zosta- 
iy w przeciągu 15 minut a pracodaw- 
com ze względu na znaną ochotę 
przedstawicieli związków do konfero- 
wania z nimi nie wypadało puścić ich 
ol siebie po 15 min. konferencji, dyr. 
Chmielewski czuł się zmuszony do 
przedłużenia rozmówki i zaczął pa- 
nom przedstawicielom opowiadać a- 
negdotki z życia, mające związek z 
wystwanymi żądaniami i łupał, 
szczerbił skórę na przedstawicielach, 
którzy, nie rozumiejąc, że chodzi w 
tym wypadku o naśmiewanie się z ich 
glupoty, śmiali się do rozpuku zado- 
woleni, że pracodawcy tak przyjemnie 
z nimi konferują. 

Gdzież w takim razie znajdują się 
interesy pokrzywdzonych wyzyskiem 
robotników? Kto ma ich bronić nale- 
życie w miejscu, gdzie należy? A cóż 
robią w takim wypadku skapitalizo- 
wani obrońcy robotników? Bawią się 
i mieja i z obawy zdementowania ich 
zdwadzieckiej roboty przez „Pracę Pòl- 


ską“, która szczerze dąży do uczciwe- 
go reprezentowania interesów robot- 
iiczych w znaczeniu czysto narodo- 
wym, nie chcą jej dopuścić do wspól- 
nego stolika. 

Wobec takiego obrotu sprawy, 
przedstawiciele „Pracy Polskiej" na 
konferencji w osobach pp. Franiela i 
Nowickiego zmuszeni byli ratować ho- 
nor pokrzywdzonch, naiwnych  bez- 
bronnych reprezentantów robotników 
w przykrej dla nich sytuacji i zapo- 
wiedzieli przedstawicielom pracodaw- 
ców, że wobec nieskonkretyzowania 
żądań przez dygnitarzy związków wy- 
suwających te żądania oraz braku u- 
zasadnienia tych żądań przez nich, 
„Praca Polska* wysunie swoje żąda- 
nia wraz z odpowiednim uzasadnie- 
niem ich i na konferencję, na której 
te postulaty „Pracy Polskiej" będa 
rozpatrywane, zaprasza przedsiawicie- 
li wszystkich związków robotniczych, 
bo nie ma obawy, by rzeczowe jej sta- 
nowisko wypływające z konieczności 
obrony interesów robotniczych mógł 
ktoś wyszydzać lub kwestionować, a w 
dodatku, by wreszcie dowieść robot- 
nikom, że jedynie organizacja zawodo- 


*. 


wa o charakterze ściśle narodowym 
godnie może reprezentować obronę ro- 
botników wobec tendencji wyzysko- 
wych przemysłowców, 

Konierencjom tego rodzaju jednak 
dziwić się nie należy, gdyż są one po- 
wodowane przez czynniki, które do 
zajmowania takich stanowisk zmusza- 
ne są bądź to przez rząd (jak Z. Z. P. 
za mandaty senatorskie i poselskie 
swoich dygnitarzy), którzy ostatnio po 
udzieleniu przez Sejm generalnych 
pełnomocnictw w sprawie przemysłu 
górniczego odpowiedzialny jest za 
konflikty w górnictwie, bądź też przez 
międzynarodową  zgraję czerwonych 
bandytów komunistyczno-żydowskich, 
którym zależy na tym, by robotnika 
polskiego nędzą i niezadowoleniem 
przygotować do braterskiej rzezi na 
rzecz międzynarodowego żydostwa. 

Robotnik polski jednak  zrewiduje 


swoje poglądy i wszystkich zdrajców 
jego interesów odpędzi od siebie i 


przylgnie da narodowych zasad rzą- 
dzeniu państwem i sobą i to hez po- 
mocy międzynarodowych zbawicieli. 
Obronę swoich interesów powierzy zaś 
tym, którzy go bronić będą godnie. 


Robotnik zawsze myśli po katolicku 
i będzie dobrym Polakiem i katolikiem. 


niej udział 900 osób. 


i Pola Świadczą o tym jego czyny 
robotnicy fabryki Biedermana urządzili picigrzymkę ua Jasną Górę, 


mimo zakusów i alaków socjal-komuny. Jest 


Niedawno 
Wzięło w 


Przed cudowny obraz zanieśli swe skargi i bóle, stamtąd za- 


czerpnęli otuchy na dalszą drogę życia, wrócili szarzy robotnicy do swych warsz 


tatów pracy, wierni katolicy, dobrzy Polacy, 


Na przyszły rok będą pielgrzymo- 


wać do Kalwarii Zebrzydowskiej, bv tamodwiedzić cudow ny obraz i zwiedzić swój 


kraj. Z murów fabrycznych w halach. 


> . . r) gdzie 
żej Rodzicielki, ufundowany przez robotników, 


huczą 
Tak 


króluje obraz Bo- 
wierny robotnik 


maszyny, 
pracuje 


łódz ki. 


Po czynach ich poznacie! 


Socjalistyczne strajki i kto na nich zarobił — Terror jedy- 
ną bronią „czerwonych“ panów — „Praca Polska“ przystę- 
| puje da walki 


Przedbórz, 14. 8. — Socjaliści w 
Przedborzu niczym się nie różnią od 
swoich „towarzyszy“ z innych miast. 
Te same metody, to samo „kiwanie* 
robotnika, jak i w innych miastach. 

W kwietniu rb. socjaliści w Przed- 
borzu pragnąc się „odegrać“ w micj- 
scowych fabrykach urządzili strajk. 
Nie obliczono, czy strajk się uda, czy 
odpowiednia jest pora na strajkowa- 
nie, nad tym wszystkim górowało jed- 
no słowo: strajkować. I zastrajkowano 
przez okres 9 tygodni. Nie jeden robot- 
nik zaciągał pasa, wywłóczył co miai 
i strajkował, bo tak kazali „panowie 
towarzysze*. Wreszcie strajk się za- 
kończył ' szumnym „zwycięstwem*. 
Zgodzono się na komisję arbitrażową, 
a więc na to, co można było uzyskać 
bez strajku. Komisja arbitrażowa ob- 
liczyła, że robotnikom należy się 10 
procent podwyżki. 

Umowę podpisano, ale jeżeli chodzi 
o tę podwyżkę, to jakoś robotnicy jej 
nie oglądają. Chodzi tutaj o żydow- 
skie fabryki. W polskich fabrykach 
robotnicy przerwali strajk i przysta- 
pili do pracy, spotkali się jednak z ier- 

. 


rorem ze strony socjalistów, którzy 
wszelkimi sposobami chcą zmusić do 
otrajkowania w polskich fabrykach, 
Cel tego strajku jest aż nadto jasny. 
„Czerwonym“ panom chodzi o to, aby 
przez strajk w polskich fabrykach na- 
pędzić do „kabzy* pieniędzy żydow- 
skim fabrykantom, którzy tak samo 
produkują noże, widelce, nożyczki jtd. 
Obecnie w Przedborzu rozgorzała 
walka. Doszło do tego, że socjaliści za- 
czyna”- napadać na robotników-naro- 
dłowców, Ostatnio został napadnięty p. 
F, Markowski; naturalnie dał socjali- 
stom taka odprawę, że na drægi raz 
odechce im się zaczeniać narodóowców. 
Robotnicy w Przedborzu poznali się 
na swoich „obrońcach*, zrozumieli, do 
czego dążą klasowe związki socjali- 
styczne, zrozumieli, że tylko Obóz Na- 
rodowy może wywalczyć lepszą przy- 
szłość. Została w tym celu założona 
„Praca Polska". Niestety mija 3 mie- 
siące, a o zalegalizowaniu przez władze 
nic nie słychać. 
Podczas strajku społeczeństwo pol- 
skie ofiarnie pośpieszyło z pomocą 
strajkującym. Czlonkowie Stronnictwa 


Narodowego po swoich wioskach zbie- 
rali kartofle itd, Piekarze-Polacy w 
Przedborzu przez cały okres strajku 
wypiekali chleb za darmo strajkują- 
cym. Czy myślicie, że który socjalista 
zajrzy teraz do polskiej piekarni? 
Gdzie tam! Woli Mośka, czy Srula, bo 
to podobno „kumoter''. 

Po czynach poznajesz swoich  „o- 
brońców*, polski robotniku! M. B. 


Z ruchu organizacyjnego 
ŚWIĘTOCHŁOWICE 

W ubiegłą niedzielę odbyły się zebra- 
nia Z. Z. „Praca Polska“ w Orzegowie i w 
Świętochłowicach, na których przemawiał 
p. Czechak Zbigniew z Chorzowa. Referent 
nawoływał do wytrwałej pracy na niwie 
narodowej oraz do organizowania jak naj- 
szerszych mae pod sziandarem Z, Z „Pra- 
ca Polska”. Referaty zostały przyjęte z 
entuzjazmem a mówcę nagrodzono hucz- 
nymi oklaskami. 


Kącik rzemieślniczy 


Normy podatkowe przedsiebiorstw rza- 
mieślniczych. Ministerstwo Skarhu wy- 
jaśniło, że normy średniej dochodowości, 
zatwierdzone na bież. rok podatkowy ja- 
ko normy netto, wyrażają dochód 
przedsiębiorstw rzemieślniczych wykony- 
wanych w budynku własnym. W ten 
sposób dla ustalenia dochodu, który ma 
być opodatkowany, należy od kwoty obli- 
czonej na podstawie norm średniej docho- 
dowości potrącić udowodnione koszty ko- 
mornego za lokal znajdujący się w cu- 
dzyra budynku. O ile lokal zajmowany 
jest wyłącznie na przedsiębiorstwo, Urzę- 
dy Skarbowe nie bedą żądać od płatni- 
ków udowodnienia poniesionych kosztów 
komornego, lecz posługiwać się będą wy- 
kazem najemców i danymi wyrkazami w 
podatku od lokali, 

Natomiast jeśli przedsiębiorstwo  rze- 
micślnicze znajduje się w jednym lokalu 
z mieszkaniem, należy wartość czynszo- 
wą przedsiębiorstwa ustalić indywidual- 
nic, posiłkując się w razie potrzeby opinią 
biegłych. 

Dane powyższe obejmują równieź 
przedsiębiorstwa handlowe, przemysłowe 
i walne zajęcia zawodowe. 

Ulgi podatkowe, a tranzakcje na gieł- 
dach mięsnych. W sprawie ulg o pañ- 
stwowym podatku przemysłowym 0d o- 
brotu dla tranzakcji na giełdach mięsnych 
Min. Skarbu wydało okólnik następujący: 

„Min. Skarbu na podstawie art. 359 u- 
stawy o państw. podatku przemysłowym, 
upoważnia Izby Skarbowe do umarzania 
na indywidualne i zaopiniowane przez 
giełdy mięsne podania płatników 1/3 cze- 
ści podatku przemysłowego od obrotu 
przypadającego: 

a) od dokonanrch w okresie od dnia 
1 stycznia 1936 r. do dnia 51 grudnia 1937 
r. i zarejestrowanych na. giełdach mie- 
snych tranzakcyj kasowych artykułami 
dopuszczonymi do obroiu i notowań na 
giełdach miesnych, pod warunkiem udo- 
wodnieni atych transakcyj kartami umów 
gieldowych spisanymi przez przysięgłych 
mmaklerów, oraz, 

b) od obrotów osiaznictych w okresie 
od dnia 1 stycznia 1936 do dnia 31 grud- 
nia 1937 r. ze sprzedaży mięsa i przetwo- 
rów mięsnych w przypadkach gdy obroty 
te dotyczą artykułów mięsnych pochodzą» 
cych z zakupu towarów wymienionych w 
pkt. a. Powyższa ulga może mieć zasto- 
sowanie bez względu na to, czy przedsie- 
biorstwa ubiegające się o nią prowadzą 
prawidłowe księgi handlowe, czy tot 
ksiąg takich nie prowadzą. 

Uczniowie rzemieślniczy, a ubczpiecze- 
nia społeczne. Zakład Ubezpieczeń Spo- 
łecznych wyjaśnił, że za dale od którcj 
terminatorzy nie podlegają obowiązkowi 
ubezpieczenia emerytalnego robotników, 
uważać należy datę obowiazania umowy 
spisanej .i rejesirowanej w myśl prawa 
przemysłowego, określoną w takiej umo- 
wie. Gdy zatem data obowiązywania u- 
mowy z datą faktycznego rozpoczęcia na- 
uki nie jest zgodną, wówczas terminator 
podlega ubezpieczeniu emerytalnemu od 
dnia faktycznego rozpoczęcia nauki do 
dnia od którego obowiązuje umowa. Mi- 
nisterstwo Opieki Społecznej, przyznając 
słuszność. powyższej opinii, wyjaśniło po- 


nadto, że terminatora należy zgłosić do 
ubezpieczenia nie w terminie 7 lub 10 dni, 
przewidzianych w ustawie o ubezpiecze- 
niu społecznym, leez można zgłoszenia 


dokonać w terminie 4 tygodni, w ciągu 
których zgodnie z prawem przemysłowym 
umowa o naukę musi być spisana i re- 
jestrowana. 

Targi meblowe w Swarzędzu, Łódzkie 
władze rzemieślnicze zawiadamiają, że 
tegoroczne IJI Targi Meblowe w Swarze- 
dzu pod Poznaniem, odbedą się w czasie 
od 5 września do 3 października rh. Dzie- 
ki staraniom Wielkopolskiego Związku 
Rzemieślników Chrześcijan oraz lut. ce- 
chu mistrzów stolarskich, Targi i stała 
Wystawa  Meblowa w Swarzędzu cieszą 
się coraz to większą popularnością. Bliż- 
szych informacyj udziela dyrekcja targów 
meblowych w Swarzędzu pod Poznaniem. 

Kursy dla podkuwaczy koni, Instytut 
Naukowy Rzemieślniczy przy Izbie Rze- 
mieślniczej w Łodzi w porozumieniu z 
władzami  administracyjnymi i wojsko- 
wymi, organizuje kurs podkuwaczy koni 
dla mistrzów i czeladników kowalskich, 
od dnia 19 października rb. do dnia 15 
stycznia 1938. Kurs jest hezpłatny. Ucze- 
stnicy otrzymują żywność i kwatery. Za- 
pisy odpowiednich kandydatów przyjmu- 
ja od dnia 15 września do I października 
rb. Wydziały Powiatowe przy Staro- 
stwach Powiatowye 
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Tramwajarze łódzcy pod rządami „obrońców proletariatu” stracili 11 tys. złotych. 
Czy „towarzysz“ Marciniak zobaczy się z prokuratorem? 


Łódź, 14 sierpnia 

Od dłuższego czasu krążyły na te- 
mat działalności prezesa Klasowego 
Zw. Prac. Użyteczności Publ. oddział 
tramwajarzy Marciniaka najrozmait- 
sze wieści. Po cichu mówiono o pew- 
nych niedokładnościach w kasie, o 
tym, że prezes i jego zaufani pobierają 
z kasy związkowej pensje. Ale o tym 
chodziły tylko głuche wieści wśród 
tramwajarzy, Nie można się było nic 
konkretnego dowiedzieć, gdyż nie zwo- 
ływano zebrań walnych, nie przepro- 
wądzano rewizji ksiąg. „Towarzysz“ 
Marciniak rzadził się bowiem w socja- 
listycznym, klasowym związku po 
dyktatorsku i stosował zgoła „faszy- 
stowskie'* metody. Od roku 19032, kiedy 
po strajku tramwajarzy socjaliści za- 
częli reparować swe wpływy w tram- 
wajach, do roku bieżącego prezes nie 
zwołał ani jednego walnego zebrania, 
nie przedkładał ksiąg do rewizji. sam 
niemal wszystko załatwiał, organizo- 
wał, tworzył, handlował jak we wła- 
snym sklepie i tak gospodarzył, że z 
ciężko zapracowanych groszy tramwa- 
jarzy, składanych na cele organizacyj- 
ne kilka tysięcy nie wiadomo, gdzie 
się podziało. O tym wiedziała jednak 
centrala zwiazku w Warszawie je- 
szcze w r. 1934, która ze względów par- 
tvjnych nie poczyniła nic, bv sławetną 
działalność prowincjonalnego „towa- 
rzysza* na szkode robotnika ukrócić. 
Tow. Marciniak widząc, że wiele rze- 
czy uchodzi mu bezkarnie. czuł się 
pewnie i obrastał w pióra, dostępował 


różnych zaszczytów i godności, ba, 
został nawet wybrany z listy socjal- 


komunistycznej radnym do ostatniej 
Rady Miejskiej w Łodzi. Ale w roku 
bieżącym stracił łaski. Podobno sobie 
za bardzo śmiało poczynał i żywił zbyt 
wielkie ambicje, postanowiono go zli- 
kwidować, 

Zwołano w dniu 8 lipca rb. nadzwy- 
czajne walne zebranie, na które przy- 
był z centrali „towarzysz* Baranow- 
ski i przeprowadził lustrację łódzkie- 
go oddziału. Prezes „tow.“ Marciniak 
i członkowie zarządu złożyli mandaty. 
a na czele tymczasowych władz stanął 
Franciszek Lenk, który miał za zada- 
nie usanować niezdrowe stosunki w 
Związku. Równocześnie członek głów- 
nej komisji rewizyjnej Matera został 
wyznaczony do „uporządkowania 
spraw finansowych". W dniu 3 sierp- 
nia odbyło się generalne pranie bru- 
dów socjalistycznych. Walne zebranie 
było jednym wielkim oskarżeniem „to- 
warzysza* Marciniaka. Wyszło na 
jaw. że w związkowej kasie istnieją 
braki na sumę około 11.000 zł. Marci- 
niak nie mógł się wyliczyć, na co wy- 
datkował te pieniądze. 

Rządy Marciniaka były jednym 
wielkim skandalem. Człowiek, którego 
obdarzyli zaufaniem tramwajarze i po- 
wierzyli mu kierownictwo swych 
spraw zawodowych, szastał pieniędzmi 
społecznymi na prawo i lewo, pobierał 
wynagrodzenie, przeprowadzał kombi- 
nacje i w rezultacie naraził Związek 
na poważne straty. 

Jak się przedstawiała ta gospodar- 
ka tow. Marciniaka? 

Tow. Marciniak nic nie robił za 
darmo, choć niby ideowiec-socjalista, 
ale pieniądze... swoją drogą. Za pra- 
cę w związku, czyli, jak on to nazy- 
wał, „za stracony czas* pobrał z pie- 
niędzy związkowych 700 zł pensji, za 


Meble 


komplety i pojedyńcze poleca 
po przystępnych cenach 
J. Cypryński, Łódź, Kiliń- 


skiego 229. 
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Dr A. REITEROWSKI 


specj. choroby płucne 
przeprowadził się na 
ul. Piotrkowską 108 
tel. 166-90 
przyjmuje od 3-5i od 7-8 


sporządzanie sprawozdania z działal- 
ności zarządu — 730 zł, za Sporządze- 
nie projektu umowy zbiorowej — 180 
zł — poza tym pobierał różne dorażne 
sumy, a to za uprzątnięcie lokalu (dla 
pieniędzy nie wstydził się nawet 
chwycić za miotłę). a to za to, za owo, 
i pieniądze szły do kieszeni prezesa. 
Inni członkowie szli śladami prezesa 
(musi być demokracja), też sobie pobie- 
rali pensyjki: tow.-skarbnik Dąbrow- 
ski — 400 zł, tow.-sekretarz Tutak — 
61 zł, pozostali na łaczną sumę 390 zł. 
Poza tym w kasie brakowało 306 zł. 
Prezes wytłumaczył, że z tego nie Wy- 
liczył się zmarły inkasent Sobieski; 
wygodnie jest zwalać winę na nieży- 
jących, ale czy ładnie? W sumie wy- 
datki na pensje wyniosły 2.100 zł. 


Były również pewne kombinacje w 
Kasie Pogrzebowej, z której bezpraw- 
nie przelewano pieniądze, przeznaczo- 
ne na zapomogi, do kasy związkowej 
na cele partyjne. Dziełem wszechwład- 
nego prezesa był tzw. „dział handlo- 
wy“, za pośrednictwem którego człon- 
kowie zaopatrywali się w węgiel. Na 


pokrycie zobowiązań z tego tytułu by- 
ły weksie gwarancyjne na sumę 9.000 
zł. Marciniak te weksle wycofał i w tej 
chwili Zw. jest winien właścicielowi 
składu węgla Żydowi Wodzisławskie- 
mu około 7.000 zł. Pieniędzy na pokry- 
cie tego długu nie ma, choć członkom 
za węgiel stale się potrącało należ- 
ność. Jak podnoszono na zebraniu, ka- 
sa Związku została poszkodowana na 
około 11.000 zł. Gdzie te pieniądze po- 
szły? Rozpłvnęłv się między palcami. 
Tramwajarze płacili ze swych mizer- 
nych zarobków miesiac w miesiąc po 
złotemu składki. A tow. Marciniak tak 
nimi genialnie gospodarował, że nie 
wiadomo, gdzie te pieniądze są. 
Rozgoryczenie na takich „obroń- 
ców“ ludzi pracy wśród tramwajarzy 
jest wielkie, nic dziwnego, że na wal- 
nym zebraniu przeszedł wniosek o od- 
danie tej całej genialnej gospodarki 
w ręce prokuratora. Ostateczna decy- 
zja należy w tej sprawie do władz cen- 
tralnyvych w Warszawie. Zobaczymy, 
czy oddadzą ją w ręce sprawiedliwo- 


ści. 


Schronisko na Równicy. 


ESPORTS 


, 


Dwójka polska również 
w finale 


Amsterdam. — W sobotę odbyły się" 
międzybiegi mistrzostw wioślarskich Euro- 
py, w których startowały, oprócz zwycięz- 
ców wczorajszych przedbiegów, wszystkie 
pozostałe osady. Do finału kwalifikowali 
się zwycięzcy w międzybiegu. za wyjątkiem 
czwórek bez sternika, w których startowa- 
ły tylko cztery załogi w jednym między- 
biegu, a do finalu weszli pierwsi dwaj. 

Polska dwójka z sternikiem startowała 
w drugim przedbiegu, odnosząc piękne 
zwycięstwo nad silną Szwajcarią oraz 088- 
dą węgierską, której uległa trzy tygodnie 
temu w Budapeszcie. W finale jutrzejszym 
Polacy spotkają się z osadami: włoską, 
niemiecką i francuską. W ten sposób w fi- 
nale startować będą obie biorące udział w 
mistrzostwach osady polskie: jedynka (Ve- 
rey) i dwójka (AZS. Poznań), 

Najwięcej osad przeprowadzili do finału 
Niemcy, bo wszystkie. Na drugim miejscu 
znajdują się Włochy z pięciu osadami, trze- | 
cie — Szwajcaria: 4, czwarte — Węgry, Da- 


a 46340 
równoznaczne. 


Dyr inż. W. Dzieniakows 


nia po 3. szóste — Polska, Holandia po 2, 
ósme — Francja i Austria po 1. Trzy pań- 
stwa a mianowicie: Czechosłowacja, Jugo- 
slawia i Belgia nie będą reprezentowane 
we finale w ogóle. 

Wyniki sobotnich międzybiegów przed” 
stawiają się następująco: 


Jedynki — międzybieg I: 1. Studach 
(Szwajcaria) 7:22.3. 2. Banos (Fr), 3. Christensen 
(Dania): międzyb. IL: 1. Westhoff (N) 7:23.2, 2. 
Steinleitner (Wlochy) 7:26.9. 3. Ten Houten 


(Hol). Final: Verey (Polska), Hasenóhrl 
(Austria), Strndach (Szw.) i Westhoff (N), 

Dwójki z stern, — I: 1. Francja 7:51.2, 
2. Holandia. 3. Jugosławia; II: 1 AZS, Po- 
znań (Kuryłowicz, Manitius i stern, Bąceler) 
1:563, 2. Szwajcaria, 3. Węgry. Finał: Włochy, 
Niemcy, Francja i Polska. 

Dwójki bez at — I: 1 Szwajcaria 
1:838.2, 2. Francja, 3. Jugosławia: II: 1. Wlochy 
7:312, 2. Węgry. 3. Holandia. Final: Dania, 
Niemcy. Szwajcaria i Włochy. 

Dwójki podwójne — I: 1 Węgry 
6:54.3, 2, Francja, 3, Jugoslawija; IT: 1 Szwaj- 
caria 6:555 2. Belgia, 8. Czechosłowacja. F i- 
nal: Niemcy, Włochy. Wegry i Szwajcaria, 

Czwórki z stern. — I: 1, Dania 6:518, 
2. Wegry, 3. Francja, 4, Czechosłowacja; II; 1. 
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Stowarz. Właścicieli Składów Aptecznych Woj. Łódzkiego, 


Łódź, ul. Cegielniana 63. 


Zapisy nowo-wstępujących sluchaczów. którzy chcą pracować w zawodzie drogistowek:m. 
przyjmowane są w kancelarii Szkoły do dnia 16 września br. w poniedziałki, wtorki i Środy 
od godz. 7 do 9 wieez Od kandydatów wymagane jest świadectwo 6 kl. gimrazjum lub 


Informacyj telefonicznie udzielają: 

ki, tel, 201-10. godz. 3—4 
Prez. Rudy Szk, St. Romanowski, tel. 185-41, godz 

Kończący Szkołe otrzymują uprawnienia państwowe. 

DYR, INŻ. W, DZIENIAKOWSKI. 
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Nieme7 6:47.8, 2. Avmtria, 8, Jugostiawia, Final! 
Holandia, Włochy, Niemey i Dania. 

Czwónki bəs st, 1, Niemcy 6:4%0.4, 2. 
Holandia 6:43.6, 3, Dania, 4 Francja, Final: 
Szwajcaria Węgry, Niemcy į Holandia. 

Osemki — I: 1. Węgry 6:11.5, 2. Holandia 
5. Jugosławia; II: 1 Dania 6:10, 2. Francja. 
3. Czechosłowacja. Final: Włochy, Niemcy. 
Węgry i Dania. 


Dzisiaj w Łodzi 


KOLARSTWO 

Na torze w Helenowie o godz. 16 wielkie wy- 
ścigi kolarskie z udzialem reprezentacyjnej dru- 
żyny niemieckiej. „Gwoździem' programu będzie 
wyścig amerykański parami. Startują wszyscy 
najlepsi torowcy P'olski, 


LEKKOATLETYKA 

Na stadionie Wiiny pięciobój pań, dziesiecio- 
bój panów i dzień sztafet, W pięcioboju pań 
wbrew zapowiedziom macierzystych klubów star- 
tują nasze olimpijki Kwaśniewska i Wajsówna, 
co w rezultacie daje tej imprezie o wiele większą 
atrakcyjność Zasadnicza walka o tytuł mistrzyni 
Łodzi rozegra się pomiędzy Wajsówną i Kwaś- 
niewską, i 


PIĘŚCIARSTWO 

W Pabianicach na stadionie Kruszendera to- 
warzyskie zawody pięściarskie pomiędzy zespo 
tami gospodarzy i Zjednoczonych z Łodzi. W ra- 
mach tej imprezy odbędą się eliminacyjne walki 
w wadze muszej pomiędzy kandydatami na wy- 
jazd reprezentacji Łodzi do Niemiec. 

I. K. P, startuje w drużynowych mistrz, © 
kregu? Jak się dowiadujemy sekcja I. K, P, zde- 
cydowała ostatnio zgłosić się do drużynowych mi- 
strzostw okręgu na skutek wiadomości, że druży- 
na Warty poznańskiej prawdopodobnie nie weź- 
mie udzialu w rozgrywkach o mistrzostwo Polski. 
Wiadomość wydaje się jednak mało prawdopo- 
dobna, Potwierdzenie jej świadczyło by ọ braku 
linii wytycznej w kierownictwie klubu I. K, P, 


PIŁKA NOŻNA 

W Zgiermu na boisku Sokoła o godz, 11.0 
spotkanie o wejście do klasy A pomiędzy gosno- 
darzami a Lechią s Tomaszowa, W Pabianicach 
na boisku Sokoła spotkanie towarzyskie pomię* 
dzy drużyną gospodarzy a ligowym zespolem 


LK S 
Kolarstwo 


Na zakończenie pobytu w Łodzi reprezenta- 
cyjnej drużyny kolarskiej Niemiec orzanizują 
w nadchodzącą niedzielę łódzkie wladze kolar- 
skie na torze w Helenowie trzyzgodzinny wy- 
ścig amerykański parami, Ze strony niemieckiej 
startować będą następujące pary: Schorn—AJ- 
mans, Ihbe—Karsch i Haeselberg—Horn. Tym 
razem parom tym przeciwstawi sią następujące 
pary polskie: Targoński—Michalak, Starzyński 
—Popończyk. Kapiak—Moczulski. Włodarczyk 
—Stahi i  Matczak—Szmidt,  Zanpowiedztany 
start Napiernły i J. Kapiaka został telegraficz- 
nie odwołany, gdyż P, Z. T, K, wysyla ich w 
środę na mistrzostwa do Kopenhagi. a udział 
ich w niedzielnych zawodach w Lodzi mógiby 
ich narazić na ewtl, kontuzje. 


Lekka atletyka 


Anglia — Niemcy 69:67. Rozegrane w K0- 
bote na stadionie White City w Londyn'e 
wobec 10,000 widzów piąte spotkanie mię- 
dzypaństwowe, zakończyło się pierwszym 
zwycięstwem Anglii. O zwycięstwie gospo- 
darzy zadecydowałą sztafeta, Anglicy góro” 
wali zdecydowanie w biegach, zwłaszcza 
krótkich, Niemcy zaś w rzutach. 

W ramach spotkania pań Łódź - Śląsk, 
które odbędzie się w dniu 29 bm. w Łodzi 
odbędzie się kilka biegów męskich pro- 
pagandowych: 400 m, 1500 m, sztafeta 4 
x 100 m i sztafeta olimpijska. Do powyż- 
szych zawodów łódzkie władze lekkoatle- 
tyczne wyznaczyły następujących za- 
wodników: Polińskiego, Mozelewskiega, 
Tomczaka, Breiera, Dembowskiego, Ku- 
charskiego, Szuberta, Katarzyńskiego, A- 
gatera, Jessego, Galewskiego, Myszkow- 
skiego, Kurpesę, Rajnsza i Lacha, Konku- 
rencje męskie mają być rekompensatą za 
brak Kwaśniewskiej i Wajsówny, które w 
tym samym czasie będą startowały naj- 
prawdopodobniej w Monachium. 

Dokończenie trójmeczu Ł. K, 8. — Wi- 
ma — Zjednoczone wyznaczone zostało — 
definitywnie na dzień 5 września na sta- 
dnonie Wimy. W uwzględnieniu protestu 
w zawodach mogą wziąć udział nie tyl- 
ko ci zawodnicy, którzy startowali po- 
przednio, ale i ci, którzy byli zgłoszeni w 
ogóle. Sam finał drużynowych mi- 
strzostw okręgu łódzkiego rozegrany zo- 
stanie na tym samym stadionie w dniu 12 


września. 3 
Piłka nożna 


Przebudowa stadionu Łódzkiego W. K. 
S-u. ną placu Hellera zakończona zosta- 
nie definitywnie pod koniec bież. sezonu 
piłkarskiego. Stadion będzie znacznie 
rozszerzony i będzie mógł pomieścić oko 
ło 20 tys. widzów. Będzie to drugi co da 
wielkości pcmieszczenia stadion sporto- 
wy w Łodzi po stadionie Ł. K. S. 


T 417 038 


| DOZNAŃSKA HUTA SZKŁA 


Ng 47377-8 


Kalendarz rzym.-kat. 
Niedziela: M. B. Zielna, 
Wniebow. N. M. P, 
Poniedziałek: Rocha | 

Joachima 


Kalendarz słowiański 
Niedziela: Jacława Św. 
Poniedziałek: Domorada 

Słońca: wschód 4,33 

zachód 1920 

Długość dnia 14 g. 47 min. 

Księżyca: wschód 1452, zachód 22,50 
Faza; 7 czień przed pelnią 


Adres redakcji i administracji w Łodzi 


Piotrkowska 91 
TELEFON redakcji | administracji 173-55 


NOCNE DYŻURY APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Kon i 
Ska (Żyd) pl. Kościelny 8. Charemza, ui. Po- 
morska 12, Wagner | Ska, ul, Piotrkowska 67, 
Zajączkiewiecz i Ska ul. Żeromskiego 37, Gor- 


Sierpień 


5 


Niedziela 


czycki, ul. Przejazd 59 Epsztajn (Żyd), ulica 
Piotrkowska 225, Szymański, ul. Przędzalnia- 
na 75. 


Telefony straży pożarnej 6, pogotowia miej: 
skicgo 102-90, pogotowia P O, m. 102-40, pogo- 
towia mbezpieczalni 208-10, 


TEATRY 
Teatr Letni Piotrkowska 94 o godz, 18. 20 1 22 
rewia „Cabarettissimo”, 


KINA 


Capitol — „Wesoły donżuan* i „Niesamowi- 
ty dom", 

Corso — „Detektyw z Honolulu" i „Przygo- 
dy na wolności i za kratami", 

Ikar — „Dla ciebie tańcze” ij „Seauoia”. 


Metro — „Zamek tajemnie'. 

Miraż — „Szampański walo" i „Noc w operze" 

Mimoza — „Ich troje" i „Sprawa 444". 

Oświatowy - Słońce — „Tajemnica czarnego 
pokoju“ i „Cyrk na okręcie". 

Palace — „Niczewo”. 
p Przedwiośnie -- „Kaprys markizy Pompa- 
our", 

Rialto — „Łódź śmierci", 
KOMUNIKATY 


KOMUNIKATY „PRACY POLSKIEJ". 
Zarząd Okręgowy Zjednoczenia Zawodo- 
wego „Praca Foiska“ w Łodzi wzywa 
wszystkich członków do wzięcia udziału 
w uroczystościach związanych z obchodem 
„Cudu nad Wisłą* w dniu 15 bm. Ogólna 
zbiórka w niedzielę 15 sierpnia o godz. 9 
rano, przy ul. Targowej 5 (róg Przejazd). 

W niedzielę 15 bm. o godz. 4 po polud- 
niu w lokalu własnym przy ul. Bandur- 
skiego 911 odbędzie się wielka zabawa 
„Pracy Polskiej" na którą zaprasza wszyst- 
kich członków ZARZĄD OKRĘGOWY. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Z posiedzenia Zarządu Miejskiego. Na 
posiedzenie kolegium Zarządu Miejskiego 
podjęto szereg uchwal: 1, kolegium obser- 
wując staly wzróai liczby podrzucania dzie” 
ci dochodzi do przekonania, że zjawisko to 
jest nasiępsiwem braku opieki nad matką, 
w chwili opuszczania kliniki po chorobie 
z dzieckiem. Posianowiono przeto przy ul. 
Sędziowskiej 15 uruchomić schroniska dla 
matki bezdomnej , obliczone na razie 
skromnie na 10 matek i tyleż dzieci. Przy 
schronisku utworzony zostanie patronat o- 
piekuńczy nad bezdomną matką który 
nieść będzie pomoc w wyszukaniu miejsca 
ząrohku į pomieszczenia, W ten sposób 
przez umożliwienie ulożenia warunków, 
oraz utrzymania, Zarząd Miejski liczy się 
ze zmniejszeniem |iczby podrzufków. 2 Za“ 
rząd Miejski postanowił na odcinku ul. Pa- 
bianickiej od wiaduktu do Wólczańskiej 
wybudować nowoczesną nawierzchnię (z 
kostki bazaltowej) co nada ulicy reprezen- 
tacyjny charakter, potrzeby, jako arterii 
przelotowej. 3. Postanowiono wobec rozpo- 
czętej parcelacji terenów Tow. Akc Leon- 
hardt Woelker i Girbardt, nabyć dla mia- 
sta część terenów posiadających stary bo- 
gaty drzewostan na odcinku między Piotr" 
kowską, Pabianicką i Bednarską. Na tere- 
nach tych urządzone mają być nowy park 
publiczny, oraz ulice. 

Przyjęto darcwiznę terenu ulicznego od 
malż. Gamoń oraz zatwierdzono szereg 
przetarzów na roboty i dostawy. (x) 


Przebudowa rynku — a handel chrze- 
ściajski. Zarząd Miejski zapowiedział prze- 
budow. (argowiska na Zielonym Rynku i 
w związku z tym nakazał w najbliższym 
czasie opróżnienie rynku. To zarządzenie 
wywołało wśród handlarzy Żydów sprze- 
ciw, którzy we własnym interesie nie 
chcieli by w pełni sezonn likwidować swe 
stoiska i narażać się tym samym na po- 
ważne straty. Jednym z argumentów Za- 
rządu Miejskiego jest to, że budy straga- 
niarzy szpecą tę część miasta. Istotnie. na 
„rynku znajdują się stoiska, które trzebą 
czym prędzej zlikwidować, Jednakże nie- 
można nic zarzucić np. kioskom z kon- 
fekcją, które wyglądają bardzo schludnie. 
Jest projekt, że po przebudówaniu targo- 
wiska mie będzie, można budować stałych 
stoisk. Oczywiście jest to dla handlarzy 
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Odezwa Stronnictwa Narodowego w Bydgoszczy 


POLACY! 
W rocznicę Cudu nad Wisłą, 


kiedy zjednoczona wspólnym niebezpie- 
czeństwem armia polska, stawiając mężnie czoło w obronie wiary katolic- 


kiej, rozproszyła nawałę bolszewicko-komunistyczną, zagrażającą całej Euro- 

pie, odbędzie się w dniu 15 sierpnia r. b. w Bydgoszczy wielki 
MIEDZYPOWIATOWY ZJAZD STRONNICTWA NARODOWEGO 

w sali p. Kowalskiego, przy ul. Wrocławskiej (dawn. Kleinert), gdzie zostaną 

wygłoszone referaty o aktualnych zagadnieniach doby dzisiejszej przez ko- 


legów referentów z Poznania. 
Przemawiać będą: 


Ks. sen. Feliks Bolt, 
Dr Czesław Meisner, 


Franciszek Przytarski, 


Włodzimierz Krzyżaniak. 
Równocześnie ze zjazdem odbędzie się o godz. 9-tej podczas Mszy św. 


uroczyste 


poświęcenie sztandaru Stronnictwa Narodowego w Bydgoszczy 


ROBOTNIKU, CHŁOPIE I INTELIGENCIE,. kto pragnie: 


POLSKI NARODOWEJ, 


urwania łba hvdrze komunistyczno-ży dowskiej, 


zniszczenia wpływów masońskich w Polsce, 


sprawiedliwych i równych praw, 


przymusowego wyjazdu Żydów z granie Polski, 7 
oddania w polskie ręce handlu, przemysłu, rzemiosła i 
tworzenia zdrowych i żywotnych osad włościańskich, 
Polski opartej o moralność chrześcijańską, 


gotowości obronnej ojczyzny, 


oparcia armii o zorganizowany polski naród, 
Polski dla Polaków — Wielkiej Polski — „paid 7 
ten zamiast bezczynnie i gnuśnie patrzeć na dzisiejszą rzeczy Wislość, niech 
śpieszy do szeregów walczących o lepsze jutro, 

do szeregów STRONNICTWA NARODOWEGO, 
ten niech śpieszy na Wiełkie Zgromadzenie Publiczne, si 
w dn. 15 sierpnia rb. o godz. 12,30 w sali p. Kowalskiego przy ul. Wrocławskiej. 


POLAKU! 


śpiesz na zjazd, śpiesz na Zgromadzenie Stronnictwa Narodowego 
ZARZĄD POWIATOWY I GRODZKI STRONNICTWA NAR. 
Bydgoszćz, ul. dra Emila Warmińskiego, nr. 17 — I piętro. 


wielką niedogodnceść j przeciw temu usil- 
nie się bronią. Ze swej strony dodamy, że 
fakt przebudowy w sezonie silnie gadzi 
w handel polski. który ostatnimi czasy 
robi wioólkie postępy. Z tym  Macistrat 
winien się liczyć i wziąć pod uwage, gdy 


po przebudowie będzie otwierał targo- 
wisko: 
Poprawa w średnim przemyśle.. Stan 


zatrudnienia w średnim przemyśle włó- 
kienniczym w ostatnim tygodniu wzrósł 
znacznie. Ogólem zatrudnionych było po- 
nad 9600 robotników, podczas gdy w lipcu 
(5—10) stan zatrudnienia wynosił 8300. 
Do normalnego pelnego stanu zatrud- 
nienia, klóre wynosi dla średniego prze- 
mysłu, zrzeszonego w krajowym związku 
przemysłu włókienniczego około 12000, 
brak jeszcze około 2400 robotników. Wv- 
pada zaznaczyć, że zmniejszenie zatrud- 
nienia spowodowane jest w znacznej mie- 
rze urlopami. Sytuacja przedstawia się 
o tyle pomyślnie, że spośród 86 zakładów, 
67 czynnych było przez pelny tydzień. 


Odbijają sobie podwyżkę płac. Z uwagi 
na orzeczenie kornieji rozjemczej podwyż- 
szające płace w przemyśle włókienniczym 
o 10 pet, nicktórzy producenci, szczególnie 
tkanin droższych, podwyższyli już ofi- 
cialnie ceny swych wyrobów o 38—1i pet. 
Jak to już poprzednia podawaliśmy, za- 
powiedź strajku i niepewność na rynku 
włókienniczym przemysł wykorzystał w 
inny sposób, poprawiając w pierwszym 
rzędzie warunki sprzedaży, przez ograni- 
czenie pokiycia wekslowego, zwiększenie 
pokrycia bezpośrednio w gotówce, tudzież 
przez zbycie towarów posezonowych (rarn- 
szów), które sprzedawano po nominalnej 
cenie, gdy normalnie zbywa się je po 15 
do 20 pet rzeczywistych. kosztów własnych 
produkcji. 

Czy obecnie w ślad za tym wysunięta 
podwyżka tkanin utrzyma się, jest kwe- 
stią mocno wąfpliwą. co zresztą sami 
przemysłowcy stwierdzają. Rząd bowiem 
uprzednio juź zlożył oświadczenie, iż do 
żadnej podwyżki tkanin i przędzy nie do- 
puści, gdyż w zasadzie przekreśliłoby to 
przyznaną podwyżkę płac. 


ZE ŚWIATA PRACY 


Wypłata zasiłków robotniczych. Według 
danych statystycznych Wojewódzkiego 
Biura Funduszu Pracy w Łodzi w okresie 
od 26. VII. do 7. VIII. 1937 wypłacono za- 
siłki ustawówe 10,192 bezrobotnym W wy- 
żej wskazanym okresie zarejestrowano 
1.504 nowozgłoszonych, zdjęto zaś z ewi- 
dencji pobierających zasilki 2.204 bezrobot” 
nych na skutek skierowania do pracy za- 
robkowcej, wzgl. z powodu całkowitego wy- 
czerpania przysługujących im świadczeń. 
W porównania z okresem poprzednim stan 
liczebny pobierających zasiłki ustawowe 
zmniejszył się o 710 osób. 


zawodów wolnych, 


które odbędzie się 


teryjnogo. 

Nowa ta kombinacja polega na tym, 
iż buchalterzy, z konieczności, obslugują 
po kilka względnie nawet kilkanaście 
drobnych przedsiębiorców, którzy zmu- 
szeni są na zasadzie przepisów do prowa- 
dzenia prawidłowych ksiąg, nie są w sta- 
nie jednak ufrzymać samodzielnie buchal- 
tera, względnie kierując sie oszczędnością 
wynajmują go na godziny dla przeprowa- 
dzenia księgowości z dnia. Ostatnio nie- 
kterzy tego rodzaju buchalterzy, opuszezn- 
jąc ceny za prowadzenie ksiąg. potrafili 
posiąść prowadzenie ksiąg w kilkunastu 
firmach i w prywatnych mieszkaniach u- 
rządzili specjalne biuro, gdzie przy po- 
mocy podnajętych młodych ludzi wyko- 
nywują czynności księgowe. 

Związki w porozumieniu z organizacja- 
mi przemysłu i handlu postanowily prze- 
ciwdziałać tego rodzaju kombinacjom, 
przyczyniającym się da pogłębiania bez- 
rcebocia wśród pracowników umysłowych. 
Podjęta ma być z udziałem Inspektoratu 
Pracy interwencja i kontrola, by chałup- 
ników buchalterów, obsługujących nad- 
mierną ilość przedsiębiorców, ograniczyć 
w działalności. 


KRONIKA SĄDOWA 


Uciążliwy wiek. Przed Sądem Grodz- 
kim w Łodzi odpowiadała 41-letnia 
Brandta Rzepkowiez. Zamierzała ona wy- 
jechać do Palestyny, gdzie przebywający 
jej ojciec znalazł już dla niej narzeczo- 
nego. 23 września 1936 r. Rzepkowicz zlo- 
żyła w Starostwie Grodzkim dowód 080- 
bisty, by otrzymać paszport zagraniczny. 
W dowadzie stwierdzono, że data urodze- 
nia z 1896 roku przerobiona została na 
1908, wskutek czego Rzepkowiczówna od- 
młodziła się o 8 lat. Rzepkowiczównę po- 
ciągnięto do odpowiedzialności. Na rozpra- 
wie tlumaczyła, że taki dowód osobisty 
otrzymała jeszcze od swego ojca. Sąd u- 
znał winę Rzepkowiczówny i skazał ją na 
14 dni aresztu, uzasadniając złagodzenie 
kary tym, że „istotnie wiek bywa niejed- 
nokratnie uciążliwym dla kobiety“. jak to 
miąło miejsce z Rzepkowiczówną, która 
narzeczonemu przedstawiona została jako 
38-letnia panna, 


KRONIKA WYPADKÓW 


Straż pożarna przy pracy. Dnia 13 bm. 
krakowska straż pożarna dwukrotnie inter- 
weniowała. Mianowicie o godz, 10.35 wez- 
wano straż pożarną na pl. Zgody 3, gdzie 
u Romana Maśnickiego w podwórzu zapa” 
liła się smoła, przygotowana do terowania 
dachu. O godz. 22.20 straż wyjechała na ul 
Grodzką 60, gdzie zapaliły się sadze w KO- 
minie. W obu wypadkach szkody nieznacz- 
ne. 


KRONIKA PABIANIC 
| U ZERO PE "I (RE ARDO 


Kino Oświatowe — „Ramona 

Kino Luna — „Mangolia*. 

Chłopców do gazet w wieku powyżej 
lat 15, uczciwych poszukuje administracja 
pisma naszego. Zgłoszenia tylko z rodzi- 
cami wzgl. z opiekunami, 

Z ruchu narodowego. Przy licznym 
udziale członków odbyło się w Środę ub. 
w lokalu wlasnym przy ul. Pulaskiego 
13-15 zebranie Stronnictwa Narodowego 
Koła Pabianice, pod kierownictwem kol. 
R. Kazimierczaka. Po odśpiewaniu „Hym- 
nu Młodych* omówiono sprawy bieżące i 
podano zchranym do wiadorności komuni- 
katy Zarządu. Następnie kol. Ways Zy- 
gmunt w wyczerpujących słowach omó- 
wił aktualne zagądnienie polityczne, a 
przede wszystkim kwestię żydowską w 
świetle statystyki i zadańia Obozu Naro- 
dowego. Reforatu wysłuchano z wielką 
uwagą i obdarzono prelegenta oklaskami. 
Po referacie wywiązała się ożywiona, cie- 
kawa dyskusja, w której głos zabierało 
paru członków podkreślając konieczność 
zdwojenia czujności ruchu narodowego w 
chwili obecnej. 

Jeszcze jedna Kasa Bezpr. Kredytu. Z 
inicjatywy  Chrześc. Zw. Zaw. założona 
została Polska Chrześc. Kasa Bezprocen- 
towa w Pabianicach mająca swój lokal 
przy ul. Fabrycznej 2. Wpisowe na człon- 
ka wynosi 2 zł, zaś składka miesięczna 50 
gr. Kasa ta na równi z istniejącymi na te- 
renie tut. podobnymi kasami ma na celu 
przyjście z pomocą robotnikom i drobnym 
kupcom przy zakiadaniu placówek han- 
dlowych. 

Bolączki woźniców. Wożnice zrzesze- 
ni w Chrześc. Zw. Zaw. wystąpili do In- 
spekcji Pracy ze skargą na ogół przed- 
siębiorców transportowych za niehonoro- 
wanie umowy zbiorowej z dn. 21. 11. 1936. 
Według opinii poszkodowanych rozpiętość 
między stawkami zasadniczymi umowy 
zbiorowej. a placą stawek w rzeczywisto- 
ści sięga około 50%. 

O oświetlenie wozów, Coraz częściej 
zauważyć można przejeżdżające w go- 
dzinach wieczornych i nocnych ulicami 
miasta, czy też szosami wozy hez światła, 
Nicoświetlenie pojazdów spowodowała 
już niejedno nieszczęście, a mimó to wła- 
ściciele zapominają o obowiązku oświetla- 
nia wozów. Władze policyjne zwracają 
wohec tego jeszcze raz uwagę na obowią- 
zek oświetlania pojazdów, za brak które- 
go wymierzance będą surowe kary. 


KRONIKA ZGIERZA 
OOP ra are aa 


Aresztowanie awanturników. Dnia 11 
bm. policja zgierska aresztowała i osadzi- 
ła w areszcie miejskim 4 niebezpiecznych 
awanturników a mian. Szymczaka Jana, 
zam. przy ul. Sicradzkiej 9. Wacławskie- 
go Hieronima zam. przy ul. Parzęczew- 
skiej 15, Szelę Bronisława, zam. przy ul. 
Konstantynowskiej 18 i Wojciechowskie- 
so Rdwarda bez stałego miejsca zamie- 
szkania. Wszyscy wymienieni w stanie 
podehmielonym na tle porachunków oso- 
bistych wszczęli iniędzy sobą bójkę, którą 
musiała zlikwidować policja, 

Piętnujemy. P. Chantczakowa. właści- 


cielka domu mieszkalnego przy ul. Pa- 
wińskiego mra tyle galanteryjnych skle- 
pów chrześcijańskich do wyboru — kupo- 


wała galanterię u Żyda Ahramka Mandel- 
mana przy ul. Pilsudskiego 2. Wstyd! 


KRONIKA ŁASKU 
EON TEES 


Bójka na zabawie, W nocy na 9 bm. 
na zabawie tanocznej w kolonii Bechcice 
pm. Lutomiersk, został b. ciężko pobity 
Kazimierz Ton robotnik z folwarku p. Za- 
widzkich, przez dwóch braci Stefana i 
Mariana Lemierzów. Pobity K, Ton znaj- 
duje się w stanie beznadziejnym. 


Pożar. W nocy na 13 bm. około godz. 
23 z nieustalonych do dziś przyczyn, w 
zagrodzie Józefa Antoniewskiego zam. we 
wsi Dziechtarzew gm. Lutomiersk, wy- 
buchł gwałtowny pożar, który strawił do- 
szczętnie stodołę z tegorocznym zbiorem, 
oborę, dwie szopy i w nich narzędzia rol- 
nicze. Oprócz (ego. z inwentarza żywego 
spaliło się siedem świń. Wypadku z ludź- 
mi nie było. Straty obliczono na 8.000 zł. 
Dechodzenie prowadzi posterunek policji 
w Lutomiersku. 

Zabawa Straży z Żydami. Oddział O. 
S. P. we wsi Teodory gm. Łask w ub. nie- 
dzielę tj. dnia 8 bm. urządził zabawę ta- 
neczną na polance, połączoną z loterią 
fantową. Urządzanie różnego rodzaju 
imprez dochodowych na cele O. S. P. po- 
pierane jest wszechstronnie za wyjątkiem 
Żydów. którzy przeważnie udziału w nich 
nie biorą. A teraz zapytujemy p. naczel- 
nikaQ. S. P. w Teodorach, dlaczego byli 
wynajęci muzykanti Żydzi? 


KRONIKAZDUŃSKIEJ WOLI 


Redukcja robotników sezonowych. W 
ubiegłą sobotę w firmie inż, arch. Tanic- 
kiego zostało zredukowanych około 40 ro- 
botników, zajętych przy budowie bloków 
kolejowych na Karsznicach. 


Dziś, 15 sierpnia wszyscy Polacy na pochód Stronnicwa Narodowego! 


Prenumerata 
Orędownika 


odnoszenie do domu 
miesięcznie 2.34 


3— zł miesięcznie Nakład i czcionki: 


miesięcznie (T wydan tygodniowo). 
powiednia dopłata. 
EMO te a AA anae 

t i poniedzialkowez0), — c 

a | czaio: TE rakaa Polsks, Spólka Akcyjna, Posnań, Aw, Marcin 


e odbiorem w agenturach 2.35 el. Za 
Na pocztach i u listonosrów 
oczta przyjmuje zamówienia tylko 
opaską w Poiace 
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Leśniewicz z Posnania. 
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Że e z iły a SE RARÓR SZW ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE 
Pm | ak obicia koci orzeka Si Jasnowidz_ Prof. 


ą + ś 3 Wszechświatowej alawy Jaka audi 
Obrączki, ślubne i wszelką biżuterję Dżami. założyciel PE OROMIA MDTA mis 
zegary, zegarki i platery 

poleca 


i Dreźnie, twórca dzi 
w. SZYMAŃSKI 


wedle obliczeń kabalistycznych i wizji medial- 
nej wygrana nastąpi. prześle każdemu egla- 

Łódź, Główna 41. a «šu 
DUZY WYBÓR. CENY NISKIE 


Chrześcijański Sklep Bławatów i Galanterji 


W. CZIDEL 


Łódź, Piotrkowska 286. Tel. 260-53. 


Poleca w dużym wyborze: WEŁNY na płaszcze, ko 
stjumy 1 suknie, JEDWABIE gładkie i wzorzyste, 
towary białe: pościelowe, bieliźniane i stołowe. Firanki 
odpasowane i na metry. Tinle wszystkie szerokości 
i koronki siatkowe na story i kapy. BIELIZA damska 
i męska, pończochy, rękawiczki, skarpetki, kołdry 
watowane i gobelinowe. Wszystko w dobrym gatunku, 
ceny jaknajniższe, m 43 998 


nzającemu sie zupełnie darmo los, Jasnow. 
Prof. Dżami stuprocentowe 


bytu. Tajemnica loteri r 
niu. Podaj umię. datę urodzenia. kilka 
dla kontaktu oraz fotografie. o ile powiadaar. 
a powiem O: kiedy. ile į czy wogóle wyzrtas 
Przepowiednie. wskazówki. horoskopy. życiowe. miłoste, kradzieże, 
zakopane skarby. odnalezienie zaginionych osób. szanowią tajem= 
nice Twego szcześcia. Nadeślij jeden zloty na porto. Bazpłatnych 
horoskopów nie wysylam. Poradnia Życia Jawrowidza Prof. 
Dżami, Kraków, Wielopole 3 ng 47 92/2 


Kożnuszki Zakopiańskie 
i zwykłe białe i czarne oraz skórki na pokrycia. 
F-ma ,„Nagibór*, Łódź, 


Zgierska 107, tel. 133-63 n 458361 


Fabryka waty, wataliny I Kolder watowych 
Waldemar 8 T E T K A 


Łódź, ul. Zakątna 86, Tel. 214-95. P.K.O. 603-326 


n 14343 


Prawdziwy kontrolowany 


nil pe) 


najlepszej jakości tylko w ory- 
ginalnym opakowaniu Wielłko- 
polskiego Związku Pszczela- 
rzy. Do nabycia we wszyst- 
kich składach. 
HURTOWNIE: 

Składnica Miodu Wielko- 
polskiego Związku Pazcze- 
larzy, Poznań, Dąbrowskiego 17 
Telefon 61-37 


Węgiel, Koks i Drzewo 


Cement, żelazo konstrukcyjne i handlowe, belki i korytka 
żelazne, blachy żelazne, cynkowe i ocynkowane, karbid do 
oświetlania i spawania, gwoździe, wapno, gips oraz inne 
materiały budowlane poleca po cenach konkurencyjnych 

ze składu i wagonowo a 47 379 


EE EHE oR Sp. Akce. Handl. Przemysł. 
LE. J. Borkowski 


Oddział w Łodzi, Kilińskiego 70. Tel. 204-94 i 101-73 


Rs 


Potłogoce deski 


ezpundowane i heblowane. 
listwy podłogowe, wyłogi, 
listwy profilowe, poręcze, 
belki, kantówkę, szalówkę 
i łaty oraz deski obrzynane 
i nieobrzynane po cenach 
konkurencyjnych poleca 


Leon Zurowski 


skład drzewa i obróbka, 
Poznań, Raczyńskich 5/8 
przy pl. Bernardyńskim. 


Telefon nr. 10-87. 
P 28857-27,31 


Pg 29 424-5-32.47-8 


de wszystkich właścicieli sklepów warzywa i owoców. 
oraz do Łódzkiej P. T. Publiczności. 

W związku z przeniesieniem od dnia 16 bm. wszy- 
stkich straganów (burt i detal) z placu Boernera (Zie- 
lony Rynek) ma plac gen. Hallera, mamy zaszczyt 
zwrócić się do naszych wyżej wspomnianych klientów 
o dalsze popieranie i kupowanie u nas, my zaś z na- 
szej strony dołożymy wszelkich starań o solidną ob- 
sługę i liczenie najniższych cen. 


Z poważaniem 


HURT - DETAL. 


PRZYSZŁOŚO TWA WIDZI. Najstynniejszy 
jasnowidz psycho-grafolog. uzna:y przez Zwią- 
zek Międzynarodowy Metapsychików  Mietrz 
Wiedzy Tajemne WOMOUTH obdarzony fe- 
nomenalnym arem jasnowidzenia w transie 
medialnym. Powie Ci czy. masz i kiedy — 
szczęście w grze loteryjnej. oraz wybierze we- 
diug obliczenia daty urodzenia Twej planety, 
zupełnie bezpłatnie szczęśliwy numer losu: któ- 
ry pod gwarancją mus: być wygrany, Nieza- 
możny'n. jednak mającym szczęście w grze lo 


teryjnej wyloże ze swoich pieniedzy 10 zł na 


Lecznica 


dla zwierząt 
MAG. WET. 


PA f Lario 
PZA A ul. Kopernika 22 


Telefon 172-07 
Oddział wewnętrzny i chirurg. 
Szczepienie psów 1 koni. Strzy- 
żenie psów i koni, kąpiele dla 
psów. Kucie koni,nitowanie ko- 
pyt. Przyjęcia w przychodni 
od 8—1 1 od 3—%6. n 47 044 


RESZTKI 


ma ubrania męskie. płaszcze 

letnie, komplety'i suknie dam- 

skie oraz na mundurki poleca 
tanio w dużym wyborze 


A. Wasilewska 


Łódź, nl. Nawrot 13. 
wejście z bramy. n 4400 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, Znak ofert ład: z 

iaren Daem Sika "Jett ay | OGŁOSZENIA DROBNE sk oteriy naprzyślad: a 18924, n 2748, 4 170 
i w, z, a = każde stanowi 1 słowo. no ogło- Drob szeni x 

szenie nie może przekraczać 100 stów, w tym Ogłoszenia wśród drobnych: i-lamowy milimetr 30 groszy. się da. godz. 1030, ap eag s retia 


5 nagłówkowych. teczne przyjmuje się do godz. 9,45 


los. aby przekonać o prawdziwości wygranej. 
Dowodem tego są w moim posiadaniu setki li 
stów podziękowar. od osób. które na wskazane przezemnie losy 
wygraly po 10].000, 50.000 20.000 i 10.000 zł. Na adanie praepo- 
wiadam przeszlość i przyszłość — opracowuje horoskopy i analizy 
grafologiczne. Rady i wskazówki. dając możność zdobycia tewalej 
miłości pożądanej osoby. Nie zwlekaj pisz jeszcze dziś nic nie 
-yzyknjąc a skorzystasz wiele Poda czytelnie im i razwisko, 
date urodzenia. zalącz 1.— zł znaczkami pocztow. mi na koszty 
pocztowo kanc. Bez załączenia znaczków odpowiedź nie nastąpi 


Adres: Jasnoyidz WOMOUTH. Kraków. Lena-towicza 116. 
n 46 141/2 ; 


= 5 imię | i 


Chcesz mieć 
wygodne obuwie? 


to zamów do swoie' nogi formę 
| kaźdy szewc ci zrobi wygodne dzików dziecię 
pane wzorórój? A hy az ` cych, oraz wszał 
asonów orr i prawideł szew- 4 $ 
skich į dla fabryk mimowych ka reperację w tym zakresie. 
kaloszy. botó itt. F-ma „Świt” B. MICHALAK 


Łódź. Kilińskiego 120 tel. 204-88. 
Firma Chrze'cijańska n 46 626|7/0D2. nl. vj! Andrzeja %4 


'rowerków, dre 
zyn i sRAmocho- 


P 29 393/P 146 


e ii a Wi Kimi 
illa Dom Dom Spólnik żeń 
1. DOMY - RGELE AA LR p : i s pólnika Małżeństwa 
Do PARCELE d REKI: EP Hez doga kd ej ARA oi pralnia, ogród. |piętrowy. piekarnią, restauracja, przyjme 1300 zł dam zwarancyjjkojarzy dyskretnie wielki wybór 
dom po o Taea Ogród 2 ,—|bez długo — 4800 sprzeda Wla-|wieś Poznania. — Przepiek, trzy|40% i bracę. Zgłoszenia Guhr.kandydatach, kandydatkąch 81 
Dom Baraniak, WŚ, Rynek, dysław leiber, Mosina, Budzyń: | worki dziennie 14.000 — 9.000,—j Ostrów Poznań. n 48340,letnia praktyka). Piotr Mrówka, 
zd 57 ska B. zd 5 1% [Oferty Orędownik. Poznań Poznań, Wojciecha 2a — 1. : 


6 atne 5 500,— 
5 mórg prywatne cena 55 zd 5358 zd 5 397 


6000 


wpłata wedle ugody. Saja., Wa- 
growieć, Piaskowa 2. zd 1 838 Dom s Willę pożyczki dam na pewny obiekt 
—————--—-—-------—-->L<<'powo budowany masywny tanio| Mosin, centrum, 11 ubikacyj. Osad Prerży Orelowidk. DOŻnEŃ - Blondynka 
Parcele sprzeda właściciel. Adres wskażejnown .dom gospodarczy. ełektry- sady zd 6 (18 przyatojna. inteligentna, w 
Góreckiej aż A Orędownik, Poznań zd 5 496 ka, ogród dworcowy, 12.000 sprze-jz parcelacji maj. Strzelce-Górne, sształcona. mużykajna, posas, BO 
pa Góreckiej tramwaj, dworzec | ——————~ | gą Wiidyaaw Kleiber, Mosina. powiat Bydgoszcz, dogodne wa- Wsnólniczki tys. wyjdzie za mąż. Mrówka, — 
analizacja, rynek, kościół. tanio Parcel zd 5 781 i $ p x Poznań, Wojciecha 2a — 1,- 
eprzedam. Bajerlein, Poznań, ul. = 1e dok_sięgarni poasakine samotny zd 5 308 
Kosynjerska 12. zd 5976/1000 m* domek mieszkalny, Sta- w, Gdyni gotówką 1.500. Zgłosze- 
rolęka, 2 300,— zł sprzedam zaraz Parcel kol. Kotomierz. |Ha Kurier Poznański Sierota 
Dom Powód wyjazd. Oferty Orędow-|budowlanych największy wybór. 24 300-22,18 - zdg 6 070-71 przystojn kamien fo tości 
i Di z nik, Poznań zd 5 498 najtaniej tylko firmie s Adong, . Ef EE — 100 000 273 ale Za manot 
nowy Gra 3.5007 p A ALLA ZĘ pany zatwierdzone. Rzeczypospo- x Urzędniczka Mrówka Poi ñ. w Was Bae 
EDATE EU Ne rL YA Sprzedam itej 9 „Telefon 41-65. zd 5 3%) Gdynia poszukuje natychmiast 100.—, od- 2a — i AA OO 00 
‘y AES r cą 4 „ Ug = l ETE P EA a è s > : e í 10.,— 0 zr H Spies ta - 
nowy Poznaniu 2.400. dochód Ib o ogrodem; opadający ele pt Kamienicę Kamienna Góra, Wyspinúskiero | fany Oad on fi ośr Sr wi 
s £ W "sn: t Tad zedsiębiorstwo. oikacje e- P „ 030, willa „Wiktoria Le- j ag 4 
klej TEY weś Ara dj Na wne wydzierżawię. Zgloszenia najlepszym, centrum Poznania, deka wplata: 13.000,— e knd zt aoii bezdzietna Na 4 kamieni» 
nictwo. — “pa 100i] Po wDik, Kowna sa SUS _ pronaca si Oie mistig aeeie zacja 6.000. Wiadomość Włókna- ĉe wyjdzie za maż za emeryta 
kieg PP zale Lie a-| Dwór. poczta, Skoki, Urbanowicz. 3. LETNISKA starszego, Mrówka. Poznań. św, 
Paźcóla Dom . sd 4187 - zdg 4683-4 I UZDROWISKA Wojciecha 2a. zu 5409 
È Skokach. piętrowy. 4 bałkony — 
budowlana domkiem dochód 180.|--my klade à rodi — z Ładna 
ŁK MAMĄ, Sprzedam, Poznań. e S Aleneki = Ponad pięc Kamienica R, — WSZ Emerytowi [mloda goepodarna: inteligentna; 
Riega DĄ. z 190 | Nowomiejski 6 a. 2d 2768 nowa. dwa składy. cena 26000.|2 pietrowy, centrum, mieszkania t i ieszkani tymczasowo 5U00.— wyjdzie xa 
ONE A az AE (Gy 15 000. ja |wol 14 000 pl 1 z utrzymaniem mieszkanie nadjpigż, Mrówka. Poznań. Woje 
k sty pS 0oy, w | amortyzacja. wolne, 11000. RS OKE jeziorem, blisko Poznania. komu*|opą 2a |. 77 5 SEE 
Parcelę Dwupiętrowa - żyj R eaii eje Mar ryen irek, Brachę 10.7 koja” nikacja dogodna. Zgłoszenia Ore- |= 5m SRDA 
ron, metrów Svira torych pyg | kamienicę dziestęciomieszkaniowi ŚŻŻŻZŻŻLLbL | à a AE daa Aa AE, Poznań zd 8 307 Zgłoszeniach 
oznamu s eur . a UJ H 7 z 7 ji w ry a ze 
osłania Aradownika. Poznań A e RJ, PoE Parcelacja P2 PIENIĄDZ || 6 OŻENKI dokladne ane dolaczyć znaczek 
neng hó : osz działki icz todlni : z ocztowy. najlepiej osobiste przy” 
zd 51 downik. Poznań zd 5174 zialki rolnicze. rzemieślnicze, o- jycie, Mrówka. Pi f. św, Woj: 
Erodnicze aoamone 21: km Po- Kuni ciecha 2a Th Sr Św 5.56 
EnA znania. — zł morga maj. =] upiec xp p 
Kamienica | Dom | Bozucin. Informacje na miejscu 5 000, isamodzielniy 34. zaw średni. po- Wdówka 
nowa. centrum, s składami. do-|nowy,-3 pokoje, kuchnia. dom go-|piątki, _ Poznań, Biuro Parcela-|na I hipotekę dom wartości 30 ślubi solidną osńbk tówką od j i j kamieni 
onga miesiecin? E on Rona ra yć morga E Aae S cyjne CANE: Kulesza, ga No- BAC tym dam stałą prace. tysiecy potrzebna, Oferty oto- glad zbożowy wyjdzie za REŻ 
8.200— wpłaty 15.000— Bara-|na. bez długu — eiber.|womiejski 9. m, 9. tel, 52-49. Michalak, Żabikowo. Laskowska grafi nik, I Pi ; Tas 
AE Mosina, Rynek ud 5184 Moeina, 2d5 119 za” 329 S ków za rafią tdawijił zaj ornat MO hy gy oznań, W 


Sirona 18 — ONRĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 16 sierpnia 1937 -— Numer 18? 


Panna . 
która pracowała w kiosku, przyj- 
mie posade lub skladzie kol. 


Dziewczyna 
ze wsi z jelnoroczną służbą w 
Poznaniu. zna jezyk niemiecki — 


szuką micjsca. łaskawe zglosze:|Oferty Oredownik, LVoznań szenta Kurier Poznański zdg 5 111 
nia do Kuriera TRNKI zd 50 ko O EM I 
zigd g 7 - 
= : Pomocnik Książkowa 
Pielęgniarka piekarski, rozumie cukiernictwie. korespondentka 


6 1. praktyki złoży kaucje 150 zło 
tych. Łaskawe oferty Oreędow 
nik. Poznań zd 51 


300,— 
kaucji złożę :a udzielenie posady 
jako robotnik w Poznaniu Ofer- 
tr Oredownik Poznań zd 5178 


Czeladnik 
rzeźnicki Uz roku praktyki w 
Poznaniu, nauke ukończył na pro- 
wineji szuka posady. Oferty Ore- 
downik 


długoletnia praktyka do niemo- 
wlęcia szuka posady. Oferty Ku- 
rier Poznański «dz 5540 


z Panienka 
inteligentna — szuka posady do 
dzieci od zaraz. Zzloszenia Ku- 
rier Poznański zdg 4818 

] Panna 
inteligentna. uczciwa, do wszyst- 
kiego z poleceniem od 13. 8.: 1. 9. 
Adres wskaże Kurier Poznański 


zdg 4 154 


i Praktykant rolny catywie.1 technice „posznknie po 
nezciwż Dziewczyna: o, wojsku  ukończońia Szkola W 1 baj 0 
dy r gotow jem Ba 15 Taa ETS Rolnicza 5 letnia praktyka. iiu- Maly Rynek 4. 
Kurier Lom. 2 18 1 gra” eTLy klada  książkowość poszukuje zdz 3 094 
PETZ posady. łaskawe zgloszenia da —— | => 
Dziewczyna Kariera Pozn. pod zdz Wall Rządca gospod. 
Í, czys "zel j s adzietny lat 33. prak- 
re Sj euge povukyie| Nauczycielka Ppp bdzie lat 8, prak 
rier Poznański zdz 4850 s Au-|yychowawczyni. prawo naucza-|żwjzjezons. rolnik. Przez 7 lat 


nia. praktyka. Świadectwa bar- 


dzo dobre poszukuje posady do|jwym majatku Zakrzewko na Po- 
atd Osoba dzięci od 5 — 10 lat. Muzyka for-|morzu. pod osobistym kierim- 
inteligentna znająca _ wszech-|tepiani początki francuski. nie-| kiem właściciela, skąd Też Wy- 
stronnie bspodarstwo, szuką po-|iniecki. bez konwersacji. sk jaka zdolny rolnik — i 


sady gospodyni samodzielnej pro- 
bostwie Inh samotnego, Oferty 
Kurier Poznański zde 38348 


Służaca 

z prowincji lat 25, poszukuje po- 
sady, miejscowość obojetna. 
Oferty Kurier Pozn zdz 4355 


Dziewczyna 
do wszystkirgo nezcjrya, poszuku- 
je boósady od 15. 8 (Oferty Ku- 
rier Poznański zdg 4366 


we zgloszenia SŁ Okuliar. 
vierska Górka. Malopolska, 
zde 4205 


Kowal - szofer 
posznkuje posndy za mniejszym 
wsynaciodzenierm. Oferty Kurier 
Poznański zdz 5564 


mechanik. 


starsza poszukuje — stanowiska 
stalego. przejściowego mieście lvi 
majątku. Oferty Kurier 


lat 16 z lepsz 
ce przy bufee 
nauki w kawiarni z całym utrzy- 
maniem į małym wsynśgrodzeniu. 
Oferty Kurier Pozn. zdz 5095 


/J]Pan 


Ślusarz 
7 ) wiek średni, 
fachowiec poszukuje pracy. 


driel 
ŁAD 


Pozn. 
zdg 5089 


Panienka 
j rodziny, mna pra- 
poszukuje dalszej 


Technik - dentysta 


katolik. zdolny. pracujący w ope- 


na bardzo wzorowym, szczezólo- 


> organizator pra- 
stanią ludzi tak 
przęzu. Referencje udziela 

szambelan Czarliński. Za- 
skawie przyjme Sta- 
stezo, 0d 1 10. lub 

awe zzloszenia do 
Poznar 


ZA 


krzewkn, 
lą posade 
1 1. 55. 


Ruriera 


5 Uczciwa zyka orkiestrowa — płyty: 15.40 
dziewczyna wicjska z dobrymi wiadomości z Pomorza; 18.00 po- 
świadectwami szuka osady do zadanka aktualna; 18.10 z wio- 
wszystkiego, Oferty Kurier Po- Poniedziałek, 16. sierpnia. |5kich oper — plyty: 18.4% program 


znański zdz 4539 
4 6.15 audycje poranne: 11.57 sy- 


b) Inni 2.03 dziennik polu- 
a~e dziecko idzie nlo 

; pozgańanka dla gospodyń 

Poszukuję wiejskich, fragmenty ze- 


spółoawe z op. „Halka” 
niuszki (pty y): 12.40 od warszt 
io warsztatu: Zawód zdan 
1545 wiadomości gospodarcze: 
16.00 „Ewa — opowiadanie Wan- 
dy Forudzkiej dla dzieci starszych 
16.15 lekkie piosenki I melmlie, 
Wykonawcy: Czesiuw Kaczyński 
fortep.. Stanistan Lennart — 


porady wóżnego, inkasenta zaraz 
ub później z odpowiednią kaucja 
bankową, łaskawe zgłoszenia 
Oredownik. Poznań zd 8377 


Kawaler 
lat 19. zamiejscowy poszukuje — 
jakiejkolwiek pracy, Zgłoszenia 
dò Orędownika, Poznań 


470 


— St Mó-| lwóowsk 


na jutro: 18.45 wiadomości spor- 
towe z Pomorza: 28. 23.30 
koncert rozrywkowy. 


Lwów — 12.15 plyty: 15.55 mu- 
zyka lekka m plyt: 14.55 gielda 

ka: 15.08 arie i pieśni 
plyty: 1535 lwowskie wiadomo- 
ści bieżące: 18.00 ."Vurysts-foto- 
graf“ wirien znać przepisy praw- 
ne”: 18.10 muzyka lekka z plyt; 
18.30 skrzynka techniczna; 18.46 
program na jutro: 18.45 wiadomo- 
ści sportowe lokalne: 23.00 — 23.36 
„Z albamo speakera”. 


zd 5335 śpiew: 1645 ..0 pownym szlachci- R s Š 
P k j cu. który umilowa’ kuchnie” — Aleppo m CZŁ POCAN 
ZKU felieton dr Mieczysława Simolar-| 6: 8.10, a sc 1eZA CG; 
os kd i 220 Życie kulturalne śląska; 


porady do wszystkiego z kancja 
nłasriem rowerem Tuh rozwoże- 
nia towaru. Oferty Orędownik. 
T'oznań zd 5 558 


| Młody 

kierownik  hydroliczno + mecha- 
nicznej olejarni poszukuje posady 
nd L lub 15 września. Oferty 
Oredownik, Poznań zd 5425 


“Dzielny 

pomacnik. fryzjerski meski x on- 

dulacią wodna szuka posady, 

Oferty da Oredownika, Poznań 
zd 6012 

za A R ZÓÓK"EZA 


Ekspedientka 


inteligentna z długoletnią prak- 


noty rozadanka 
Felika ISrawiec (z Poznania): 
18,00 skrzynka techn.: 18,10 pro- 
zram na jutro; 18.16 w rytmie tań- 
ców polskich (młyty); 18.40 dym z 
trzech części świata — posadan- 
ka; 1550 pogadanka aktnalna: — 
19.00 koncert rozrywkowy w wy- 
konaniu Łódzkiej Orkiestry 
dyr. Seweryna Pietruszki: 
pogadanka sportowa: 19.50 wiado- 
mości sportowe: 20.00 wieniec 
lekkich melodii (z Poznania). Wy- 
konawcey: Orkiestra Rozgłośni Po- 
rka 1 A l; znańskiej pod dyr. Ferdynanda 
yka, branży papierniczej į księ-| Korvalika, Wanda Zakowska- 
parskiej ZMIE raj od 1. 8.|IErzyżanowska — sopran. Juliusz 
ub później, Łaskawe zgloszenia Bieńkowski fenor: Oktet mie- 
Kurier Poznański zdg 5 487 zadac IE Breda JE ry 

szany pod kier. M. Obsta. Boz. 


A Batke — fazat: w programie u- 
Wykwalifikowany twory Pawła Iinckego. W przer- 
ogrodnik wie o galz. 20,45 dziennik wie- 


czorny: 21.45 „Dni powszechnie 
państwa Kowalskich”. powieść 
mówiona: 22.00 Koncert solistów: 
22.50 ostatnie wiadomażci dzien- 
nika wieczornego. Przegląd prasy. 


posiada liczne świadectwa. ob- 
znaimiony z wszystkimi gałęzia- 
mi wiedzy ogrodniczej poszukaj 
posady jako żonaty od 1 paździe 
nika. Adres Maj. Kolnica, po 
Brudzew kolski. Wacław Nowaić 

rig 48 235 


Małżeństwo 


bezdzietne polecone szuka jakiej- 
kolwiek posady kaucja, portier- 
stwa inna. maż ogrodnik. Oferty 
Kovrier Poznański zdg 5 109 


; ; 
Ogrodnik - fachowiec 
osiadajacy wszechstronne dlugo- 
etnie kwalifikacje praktyezno-te- 
oretyczne w sadownictwie, wa- 
rzywnietwie szklarniówo = grunto- 
wym. kwiaciarstwie doniczkowo* 
szklarniowym. gruntowym, hodo- 
wli winorośli. szpalerów szklarnio- 
wych. gruntowy ielcznacji 
parku., kwietników. j 


Wtorek. 17 sierpnia. 


6.15 audyciu poranna: 11.57 sy- 
znał czasu; 13.03 dziennik po- 
ludniowy: 1245 skrzynka rolni- 
cza: 12.25 koncert orkiestry Tade- 
u Seredyńskiego (ze Lwowa); 
15.45 wiadomości gospodarcze: 
16, „Rzeczy ciekawe 2 pieciu 
części świata” audycja dla 
dzieci starszych w oprac, Kazi- 
mierza Plucińskiego (z Poznania): 
16.20 Ludwig van Beethoven: 
Kwartet smyczkowy G-dur op. 18 
nr, 2; 16.46 czapli raj pod Sierako- 
wem — felieton — wygl. Urbań- 
ski (z Poznania): 17.00 konceri 
orkiestry Filharmonii Warszaw- 
skiej Józefa Ozimińskiego z Ci 
chócinka (rzez Toruń): 17 
aktualna pogadanka turystyczna: 
18.00 przegląd aktualności finan- 


organizator, 


sumienny, uczciwy, najlepsze ktu i! 
świadectwa, a E * WAWY: sowo-gospodarczych: 1818 prò- 
powiedziane) posadzie, zmieni|jĘt*m na jutro; 18.15 piosenkarze 


letniego konkursu NP. w reper- 
tuarze lekkim — plyty: 18.50 po- 
gadanka aktualna: 19.00 „Radia 
pana Hipolita — skecz Feliksa 
Luhbińskiego: 19.15 Silvio Sainieri 
gra na gitarze: 19.50 wiadomości 
sportowe: 20.00 Olivia" ape- 
retka w 3-ch aktach Nico Dosta- 
la. W. przerwie ok, godz. 20.40 
dziennik wieczorny í wiadomości 
rolnicze: 22.05 „Dni powszednie 
państwa Kowalskich'*': 22.20 reci- 
tal skrzypcowy Józefa  Kumiń- 
skiego; 22.50 ostatnie wiadomości. 


KRAJOWE 


Poniedziałek, 16 sierpnia. 


Warszawa II — 13.00 gra Józef 
Szigeti — plyty: 14.0 pare infor- 
-|macji; 14.06 koncert rozrywkowy: 
plyty; 15.00 pogadanka aktn- 

alna: 15410 życie kulturalne sto- 
(licy: 15.15 koncert solistów: 22.00 
wiadomości sportowe: 2205 u 
źródeł lezendy o Janosiku = szkic 
literacki; 22.20 muzyka lekka — 
plyty: 23.00 — 24,00 muzyka ta- 
neczna — płyty. 


Toruń — 13.00 ulubione melo- 


nbecną najnóżniej od 1. 4. 1988, 
Oferty Kurier Poznański 


zdz 2511 


Nauczycielka 
wychowawczyni z dłuższą prnk- 
tyka., bardzo dobrymi Swiadect- 
wami poszukuje posad 
nia Kurier Poznański 


A Urzędnik 
wiekszych majątków. czterdzie- 
stoletmi szńika posady. Poste re- 
stante. Inowrocław „Rutynówa- 
ny", zdg 5 425 


Kuriec 


Wdówka 


młoda. krytycznym położeniu — 
prosi posady biurowej. kasjerki. 
ekspedientki. Zzloszenia do Orę- 
downika, Poznań zd 4691 


Ogłoszenia 
(najwyżej 100 słów. 


pat dyó: 12:35 z 
19.40, STrsusza 
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1225 Mieczyslaw Salecki — te- 
nor — płyty: 13.00 koncert ży- 


czoń: 138.15 wczorajsze melodie — 


15.43 
ciellowe:; 18.06 „„.Coś niecoś o ter- 
minolazij morskiej“ pozadan- 
ka: 18.10 program na jutro: 18.15 
z twórczości A, ebussy'ego 
plyty; 15.45 wiadomości sportowe. 


Kraków — 12.15 kilka fnforma- 
twórczości Ryszarda 
— misty: 15.05 krakow- 
15.18 od- 


ski dziennik sportows: 
czyt pte Dzieje życia na zie- 
mi”: 15.25 ministury skrzypcowe 
— Plyty: 15.48 lokalne wiadomo- 
ści gospodarcze (giełda): 18.00 
skrzynka techniczna: 18,10 odezy- 
tanie nrozgramr na dzień nasten- 
ny: 18.15 z twórczośc: ©). Debus- 
sy'eg0 — plyty do Katowic i Eò- 
dzi: 1845 lokalne wiadomości 
sportowe: 25.06 — 23,36 muzyka 
taneczna — plyty, 


Łódź — 1245 prozram na dzi- 
siaj: 12.21 pare informacyj: 12.25 
utwory wicloncżelowe — płyty: 
15.55 1afice i iielodie ludowe — 
płyta za plyta; 15.06 „Titeratura 
przez mikrofon dla wszystkich, 
„Przyladek Dobrej Nadziei Zy- 
zmunta Nowakowskiezo; 15.16 o 


wszystkich po troszku; 15.20 
utwory fortapianowe — piyłty: 
156.42 |ólzkie wiadomości giełdo- 


we: 18.00 „Rzemieślnik czy arty- 
sta” — frlieton: 18.18 życie arty- 
styczne: 15.15 plyty » Krakowa; 

45 wiadomości sportowe lokal- 
ne; 285.00 — 23.30 muzyka tanecz- 
na — plyty. 


LO 


Wtorek, 17 sierpnia. 


rozrywkowy — płyty: 14.06 parę 
informacji i program na jutro; 
14.06 Schumamu Ii Berioe — ply- 
ty: 15.00 reportaż” 15.15 muzyka 
taneczną: 22.066 wiadomości spor- 
towe:; 22.05 Ryszari Trzeci — fe- 


icton Wincentego Rapackiego; 
22.20 muzyka lekka — plyty; 
23.15 — 24.00 muzyka taneczna 


z dancingu „Cafe-Club'", 

Toruń — 12,15 „Jak prowadzi 
się akcje bezpieczeństwa pracy w 
rolnictwie" — pogadanka rolni- 
cza w oprac. Otmianowskiego: 
13.00 muzyka lekka plyty; 
15.00 orkiestry i soliści — płyty: 
15.40 wiadomości z Pomorza; 18.18 
rozmowa ze słuchączami; 18.29 
na wesolo — plyty: 18.40 program 
na jutro: 18.48 wiadomości emor- 
towe z Pomorza; 23.06 — 23.30 
tańee | piosenki — płyty. 


Lwów — 13,55 muzyka lekka 
z plyt; 14.55 gielda lwowska; 15,00 
G., Pucini: Opera „Madame 
żutterfly*” — akt IT plyty; 
15.40 lwowskie wiadomości bie- 
żące: 18.10 L. Godowski gra — 
płyty; 18.2” „Marko Czeremazy- 
na — piewca Fluenlszczyzny'* — 
szkic literacki Romana Paszkow- 
skiego: 15.468 program na jutro; 
18.45 wiadomości sportowe lokal- 
ne: 23.060 koncert życzeń. 


Katowice — 6.66 audycje poran- 
ne; 12.15 wiadomości bieżące; 12.20 
ycie kulturalne Ślaska; 13.08 
końcert życzeń: 15.18 taniec i 
śpiew — płyty: 15.30 muzyka ta- 


die — płyty; 15.00 popularna mu-' neczna — płyty; 15,43 wiadomości 


a o a o 
l-lamowy milimetr lub jego miejsce k sziuje: w zwyczajnych ma stronie 6-łamowej 16 groszy, na stronie redakcyjnej (4-lamowej) a) przy końcu części 
_ redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 50 groszy, c) na stronie drugiej 60 groszy, d) na stronie wiadomości lokalnych 1,— zL Drobne ogłoszenia 
w tym 5 nazłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tłustym, 16 groszy, każde dalsze aławo 10 groszy. Ogłoszenia większe wśród drobnych. poczynając 
od ostatniej strony. 1-lamowy milimetr 30 groszy. Ogłoszenia akomplikowane, r zawtrzeżeniem miejsca — od poszczególnego wypadku 20% nadwyżki, Ogłoszenia do bieżącego 
wydania przyjmujemy do godziny 10.30, a do wydań niedzielnych i świątecznych do godziny 9.45 rano. Ogłoszenia z moza Wielkopolski przyjmujemy do wydań bieżących 
do godz. 10. do wydań niedzielnych i świątecznych dnia poprzednieco do godz. 8. Za błądy drukarskie, które mie rniekaztałcają treści ogłoerenia, adminietracja nie odpowiada 

Oeloszenia przyjrnujemy tylko za opłata gotówką z zóry. Kanto w P. K. O. nr. : 


początkująca szuka posady. Ofer- 
ty, warunki 


x 
T 
ty Kurier Poznańs 


posady 

zdz 5382 
Szofer 

dobry mechanik, obeznany elek- 

trycznością szuka posady. Oferty 


Kurier Poznański zdg 4766 


znański zdg 5.242 


z praktyką u adwokata. pisząca 


na 


so zdg 48354: 


Warszawa II — 13.06 koncert| t 


Magister farmacji 


KRourier_ Poznański 
zdg 5 625 


Szofer 
praktyką. po wojsku w Brom 
echn. poszukuje Ofer- 


DLA DZIECI 7e- 
R. Barcikowski S. A. Poznań 


28. CHLEB 
DLA POLAKÓW 


ng 46 155/54 


Maturzysta 
azuka posady. — 
urier Po- 


Potrzebny 
kierownik skladu konsyznacyine- 
go Czestochowie, towar dobrze z4 


odchor. rez., 
am kaucję, Oferty 


Wydutórkawi prowadzony; , aa PJ treks 
r ydzie ię wencja. Zgłoszenia rędowni 
Rutynowany Poznań zd 5742 


piekarnię 


pelnym biegu, dobrej miejsco- 
wości. letniskowo turystycznej. — 
Zgłoszenia Agencja Orędownika, 
Jeleśnia, pow. Żywiec. 

n 45304 


% poważną 
kawaler — 


Elektromonter 
samotny dobrymi świadectwami 
praktyką. kaucja pożądana do 
prowadzenia samodzielnie przed- 
icbiorstwa elektrotechnicznego 


el. Jór 
eszka- 


IKZWoLNE MIEJSCA od zaraz potrzebny. Wskaże Orę- 
WOLNE MIEJSCA JJ downik. Porns ń zd 5 418 
Kto Trzech 


Panienka 


jest wymowny dobrej prezencji 
nie potrzebnie jest bezrobotnym, 
bo może varobić dobrze na arty- 


dzielnych czeladników na warek 
kie wyroby koszykarskie potrze- 
Zgłoszenia Haffa 


„Adlerze* szuka posady po- buję od zaraz. 


czatkniacei masgynistki od 1, 9. Ludwik, Wronki, Wodna 3. 
Oferty Bonet A n 48 RAB 

zdz 5351 

Owczarz _ _ Ślufierz 
lub skotarz — dojarz z dobrymi Pokojowa galwanizator mala gotówką de 


przedsiebior- 


i wiasnymi ludźmi|pierwszorzedna, pracowita, goto-|zaprowadzonego 


referencjami 


szuk zaraz. Ofer-|wanie, świadęctwa. pożądany do-|stwa. Oferty Oredownik, Po- 
YE SPR A Sir 4 962 bry niemiecki, potrzebna  dojznań zd 6015 
z Warszawy. Zgłoszenia: Lwów, 
Długosza 16. Ńtachiewiczowa, Pokojowa 


zdg55 


młodsza, czysta pensj:. 20 złotych 
i 


Szwajcar Dziewczyna 
: - f samodzielny, samotny, snAjaCY | -ilna do prania. pomocy w 
- PE BRE ORUS Oh dk PECO kuchni potrzebna, Zgłoszenia z 


odpis. wiad.. fotografią Wągro- 


skim” iż Kunowo, pow. Szamotuły. sc o 
sława Hisrowskiego: 18.30 piyts wi 42064 wiec, Hotel Metropol. n 60% 


sporlowe lokál- 


15.45 wiadomośc 


p e MRS 

nę. Agentów 29. ROZRYWKA 

Kraków — 1215 ba pitera reonow gth parane Sanidaw 
ayj 13.55 ekka — plyty :| Korzecki, rotoszyn, potrzebne |, R 
Gu wieć Że...” š 55|12,— zl, zarobek 8.— zł dziennie, |0 382e atuty radioaparaty 
lekka muzyka n - 
plyty: 1540 lokalne złotych miemiecznie. 
gospodarcze (Igba rze Potrzebny - Pożyczki 
18.10 odczytanie progr; zeladnik  rzeźnicko-wędliniarski. | państwowe 
melodie filmowe — plyty: tarszy samodzielny pracownik 
lokalne wiadomości spor do maszyn. dobrze polecony. — 100 


250W muzyka taneczna — plyty: 
Łódź — 12.15 Prozraa na gai 

siaj: 12.20 parè informneyj; 3, zer, ; 

potpourri operowe — płyty: 0 egz m Oe RASAR doświadczo- 

kwadrans dla pesymistów: -aye : = 

troszku; 


za 100, 
Racdomechanika 
św. 


Marcin 
25 


Zgłoszenia B, Lidzbnardzki, Puck 
n 438 2064 


545 
15.20 


a 
z dlużazą praktyką do młyna wo- 
10|dno-parowego, 3 tomoweco. Kau- 
cja pożądana. Zgłoszenia | odpi- 
y świadectw kierować do Śchen- 
del, Gulez młyn. powiat Czarn- 
d 24 030 


ków. 

Czeladnika 
rew dobrą siłe poszuknje 
od zaraz Brznszkiewiez, Sokolni- 
ki. pow. Września. n 48 525 


Fryzjerka 


potrzebna na stale dobrej sily. 


numer 


pogadanka DLódzki 
diowej; 15.25 
Szczepańisk: yty: 15.4 
domości snortewe lokalne; około 
godz, 20,55 „Porozmawiajmy 


telefon 12-38, 
Radioaparaty 


po najniższych cenach — najke: 
rzystniej bo na raty po 10— ał 
miesięcznie kupisz wprost w hur- 


towni 
Radioświat 
Poznań, Ratajczaka 10. 
Ng 47 422-23 


dg 25 196-7 


PROPONUJEMY 
LAMPOWICZOM 


na poniedzialek: Padal warunki. aaway Sa - 
czycki. Ld 

15,15 Kónigswush. Piytr. 15.25 „Radioaparaty 
Hamburg. „Bal maskowy” op- Elew bateryjne, sieciowe 
Vnan W raciaw. M. rozrywkowa,|goSpodarczy z praktyką potrzeb- Telefunken 
16,10 Praga. M. taneczna. Znajemość zy RE" rę A i inne it 

706 R. Paris. Koneert orkie- ze OWE z Dedektory 
strowy. 17,30 Budapeszt. M. ta-|n3: Oferty Or puaik; Poznań |, głośnikiem 
neczna. e: Pożyczki 


15,06 Paris PTT. Koncert po- 
pularuy. Luksemburg, Koncert 
Ź 1 18,36 Droitwich: Koncert. 

19,00 Sztntgart. Wesola auly- 
cja muzyczna. 19,10 Praga, Slyn- 
ne marsze I walce. 19,25 Wiedeń. 
Koncert symf. muzyki oporowej 
20,00 Londyn R. Koncert wa 
nerowski z Queen Hall-u. Bu- 
dapeszt. Dawne weg kie melo- 


Państwowe 100 za 100 — długo 
terminowe spłaty asyzgnaty 


„Kredyt” 

Kolasa 
Radfotechnik, Poznań św, Mar: 
cin 45a. dg 20 884-5 


Kto z firmy Colombus, Poznań, 
Wrocławska 15 


Komitet Budowy 
Kościoła 


poszukuje sprzedawców 
nali. Zarobek 
nie. Zgłoszenia 
Zawiercie, Widok. 


Pomocnik 


dewocjo- 
= zł dzien- 
isemne Prylski, 
zd 5 521 


s Ę stolarski na prace budowlaną za- 
die sj GLi Lipsk. Koncert ork.|rgz potrzebny. Gościniak. Nekla, Rowery 
BE M. Mediolan. Koncert soli- = = EPO kupuje, ten 4 838 wszy 
ów. Koionia. Koncert z hnzdro- Samodzielna 
hera Bp dog a WIN seront sredni. RE 28, gorrean Nowość! 
p Tc: pyan AE oi fda samotnej osoby ewentl. posłu- 
wz Medicam ML" akwa? 8226 ghezka. s 5ię 7 aiR="ec 9 rrt 
rarena: YO Offenbacha. ie Laa przeciw 
22.30 Kolenia. M. lekka. szmerow 
a Mediolan. _ M. RO Po ONEA E — are i A 
PEACE ZYTA Klosawski, Poznań. Wroniecka 19 ktalacje. Rie 
24,06 Sztutzart | Frankfurt. |" 11. zd 5 442 dioaparaty. 
Walce klasyczne Józefa Straussa. Rowery. gramofony i plyty ne 
cenach fabrycznych na dogod- 


o 
prowadzenia malej składnicy re- 
jonowej, gwarancja na towar, 
przyjmę solidnezo ezlowieka. 
Zgloszenia Sar, 
sztorna 8. 


ma wtorek: 

14.06 Kónizwnsh. M. popularna. 
16,18 Prawa. Koneert z Piszczan. 
Wrocław. M. lekka. 

17,00 Kónigswnsh. Melodie ope- 
retkowe. 17,35 Budapeart. M, cy- 
gańska. 


158,06 Lendyn R. Solo na erga- 
nach Wnrlifzera. Hilrersam IL. 
M. lekka. 18,26 Droitwich. Kon- 
cert ork. 


19,06 Kónigawusk. M. tanser- 
na. 19,05 Ryga. Koncert zymf. 
a udziałem Zabejda-Sumickiego, 
19,10 Praga. Walce Strauss, 

20.06 Droitwich. Koncert srmf, 
Brałisława. Foestiral mnzyki ka- 
meralnej. Lipsk. Wesoły wieczór. 
28,36 Paris PTT, Festival Mas- 
seneła. Strasbnrg. „Boceacio* 
opt. Suppezo. 


21,00 Rzy 
Saint Ulir 
Bruksela fiam. 
Luksembrrę. 
zeta, 


32,8 Szlokhelm. Koncert ros- 
rywkowy_ Lipsk. Pieśni. 22,25 Bu- 
dapeszt. M. cygańska. Kopenha- 
za. „Rycerskość wieśniacza* op. 
Mascazniego — płyty. 

23,04 Kopenhnga. M. tanecma 
(do 0,30). 27,36 Droitwich. M. ta- 
neczna z Ameryki. 

24,68 Frankfurt. Koncert ntwe- 
rów Wagnera, Szopena i Liszta. 


nych warunkach i za pożyczki 


Centrum 


J Kamiński, Poznań. St. Rynek 
a | Ne 47 420,21 


Poznań. 
zd 5741/13/14. 


„Przedstawienie 
sp: Pimettiego. 

oncert aymf. 
„Carmen Bi- 


= n po co mam się męczyć i dźwigać mój plecak? Za- 
kładam się z nim o kufel piwa, że nie zdoła wuieść dwóch 
plecaków na szczyt... Pan nie ma pojecia, jaki on jest 
ambitny! A (M) 
(Lustige Blatter, Berlin). 


200 149 


48) © 
Tania pomogła matce nastawić sa- 
mowar i nakryć do kolacji. Księżna 
krzątając się po ciasnej kuchence bia- 
dała w dalszym ciągu nad opłakanymi 
stosunkami aprowizacyjnymi. 

— A choćby człowiek pojechał 
gdzieś ną prowincję, przywiózł: sobie 
trochę produktów na zapas — nie po- 
zwolą! Wyjeżdżać ze stolicy nie wolno, 
bo pociagi przepełnione rozmaitą ho- 
łotą, która włóczy się ciągle, nie wia- 
domo po eo! Porządny człowiek, gdy 
chce wyjechać, musi starać się o prze- 
pustki, pozwolenia i zaświadczewia 
w różnych urzędach, których się.teraz 
namnożyło tyle, że nikt nie wie, ile ich 
jest i który do jakich spraw. 

— Ale przyniosłaś, mamo, coś nie 
coś do jedzenia? — zapytała Tania 
esihe hi do obszernej skórzanej tor- 


Z torbą tą nie rozstawała się teraz 
księżna. Na wszelki wypadek. Czasa- 
mi gdzieś niespodzianie trafi się spo- 
sobność kupienia czegoś okazyjnie 
Zawsze lepiej mieć przy sobie torbę. 
Zakupionych za drogie pieniądze pro- 
duktów nie można nosić wszystkim na. 
pokaz: wyrwie kto jeszcze z ręki, je- 
dzenie teraz — bardziej łakomą rzecz, 
niż pieniądze. A w dodatku dojrzy ja- 
kiś milicjant — nigdy nie wiadomo — 
skonfiskować może i jeszcze do odpo- 
wiedzialności pociągnać za uprawianie 
paskarstwa czy szmuglin 

— Kupiłam! 
Jeść! Ale nie pytaj, ile zapłaciłam i ile 
się nabiegałam, żeby trochę tych pro- 
duktów dostać. Patrz! — mówiła wy- 
ciągając z torby zakupy. — Tu mam 
dwa funty białej mąki — śliczna, cał- 


kiem przedwojenna. Odstąpiła mi są-, 


siadka po osiem rubli funt. Obiecałam 
jej za to odstąpić ze dwa funty cukru... 

— A skąd znów weźmiesz cukru? 
=— zapytała śmiejąc się Tania. 

— Cukru mogę dostać, ile chcę, po 
dziesięć rubli funt. Spotkałam żonę 
generała Jefimowa; powiedziała mi, że 
jej mąż dostał przez jakieś znajomości 
cały worek cukru. Zamówiłam cały 
püd. =- 

— Po co Aż tyle, mamo?! 

=— Na zapas! A przy tym za cukier 
można znów będzie dostać czego inne- 
go. Handel wymienny! Inaczej teraz 
postępować nie można! Musisz się do 
tego przyzwyczaić! 

— Widzę, mamo — śmiała się Ta- 
nia — że odkrywają się w tobie nie- 
zwykłe talenty. Powinnaś zostać mi- 
nistrem aprowizacji! 

— A widzisz, że masz rację! Gdy- 
bym nie dbała o to, ty umarłabyś na 
pewno z głodu. Patrz! — wyciągała 
dalej z torby zakupy! — Kupiłam wo- 
reczek suszonych jajek! 

— Co silę z tym robi? 

— Zaraz zobaczysz! Usmażymy s0- 
hie z tego jajecznicę! Rozpuszcza się 
tan proszek w wodzie i smaży jak 
zwyczajne jajka! 

— To nadzwyczajne, mamo! , 

— A tutaj kupiłam okazyjnie dwa 
funty kukurydzy i funt grochu. Trze- 
ba to schować; jak przyjdą jeszcze 
gorsze czasy, zjemy i to! Zresztą mó- 
wiła mi nasza sąsiadka, że z kukury- 
dzy można piec doskonałe placuszki! 
A tutaj, patrz! Całe półtora funta ma- 
sła! Po piętnaście rubli funt, ale pra- 
wie zupełnie świeże! Przechodzę, wy- 
obraź sobie, w pobliżu Carskosielskiego 
dworca, a tu podchodzi do mnie jakiś 
podejrzany jegomość i pyta, czy nie 
kupię masła. Bałam się trochę, ale — 
myślę sobie — trzeba zaryzykować. 
Weszłam z nim do bramy, wyjął z ple- 
caka tę paczkę i żąda dwadzieścia 
pięć rubli. Ale — powiada — tylko 
carskie. Kupiłam za dwadzieścia dwa 
ruble. Szedł później ze mną kawałek 
i opowiadał mi o sobie. Jest inwalidą, 
wojennym, więc może zawsze dostać 
przepustkę na wyjazd. Jeździ na pro- 
wincję i kupuje co się da m chłopów. 
Ale — powiada — chłopi biorg. triko 
carskie ruble. Na „kitrenki" patrzeć 


i portretem carskim". 


'koju ikoną., — Są ludzie, 


Przecież coś musimy . 
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wcale nie cheg. „Co nam — mówię — 
po tych papierkach. Pieniądze nam — 
mówią — prawdziwe dawaj, z orłem 


A za złote i 
srebrne ruble wszystkiego dostać moż- 
na. Umówiłam się z nim, że co czwar- 


'tek przychodzić będę pod dworzec. On 


zawsze - wraca wtedy z podróży i 
wszystkiego przywieżć mi może. Za- 
mówiłam u niego na przyszły tydzień 
masła i chleba, miodu i mięsa. 

-— Naprawdę, mamo, jesteś genial- 
na! —. zawołała Tania i ucałowała 
matkę, 

_ Zjadły skromną kolację, złożoną z 
jajecznicy, herbaty i placuszków z bia- 
łej mąki. 

— Dziękować Bogu, że choć czło- 


wiek głodem nie przymiera! — zakoń- 


czyła pobożnie księżna  żegnając się 
szeroko przed zawieszoną w. kącie po- 
którzy tego 
nie mają. Dobrze, że udało nam się 
ocalić choć trochę pieniędzy i klejno- 
tów. Jakoś może przeżyjemy. . 
Kolacja nastroiła ją trochę optymi- 


'styczniej. Nie patrzyła już tak czarno 


w przyszłość. 

— Czas już na mnie, mamo! — 0- 
świadczyła Tania. Mam dziś nocny dy- 
żur w szpitalu; a nie chcę się spóźnić. 

Pożegnała się z matką, włożyła na 


"głowę białą chusteczkę siostry mito- 


sierdzia, narzuciła skromną zarzutkę 
i wyszła z domu. 

Nim doczekała się na przepełniony 
tramwaj i dojechała do szpitala, było 
już po godzinie ósmej. Oprócz niej 
dyżur tej nocy miała Natasza Radec- 
ka. Wspólna praca w szpitalu 
już miesięcy zbliżyła obje, „dziewczyny 
i wytworzyła pomiędzy nimi stosunek 
sympatii i przyjaźni. 

Dyżury z Nataszą uważała Tania za 
najprzyjemniejsze. Mimo bowiem, że 
Natasza uważała się za prostą. dziew- 
czynę, mimo, że nie miała wykszłałce- 
nia — odznaczała się wrodzoną inte- 
ligencją, subtelnością, wrodzoną kul- 
turą towarzyską. Różnica stanowisk 
społecznych, zniesiona teraz tormal- 
nie przez rewolucję, nie stanowiła ni- 
gdy pomiędzy nimi zapory. Księżnicz- 
ka Tania bowiem nigdy tej różnicy 
nie podkreślała, a Natasza była z na- 
tury zbyt dumna, abv posługiwać się 
uniżonością czy służalczością. Za to 
teraz zmiany stosunków społecznych 
niczym w zachowaniu się swym nie 
podkreślała, 

Przejąwszy dvżur od swych po- 
przedniczek spotkały się Tania z Na+ 
taszą w dyżurnym pokoju sióstr. . . 

Dyżury nie były teraz ciężkie. W 
szpitalu -nie było poważniej chorych, 
a przeważnie lżej ranni i rekonwale- 
scenci. Rygory szpitalne nie obowiązy- 
wały teraz w takiej-jak dawniej suro- 
wości. Niektórzy pacjerici mogliby już 
dawno opuścić szpital,. ale tkwili w 
nim jeszcze obawiając się po chorobie 
wyjść w życie i rozpocząć je samo- 
dzielnie. Wiedzieli, że w zmienionych 
warunkach nie przyjdzie im to zbyt 


IES 


łatwo. A tutaj mieli badź co bądź dach 


nad głową i jakie takie wyżywienie. 
Woleli więc udawać bardziej chorych, 


niż byli w istocie i siedzieć w szpitalu.. 


Lekarzom byo ło w gruncie rzeczy 
wszystko jedno Stan taki trwał stee 
w zawieszeniu... o 

— Czy będziemy dziś czuwać na 
zmianę? — zapytała Natasza. 

— Owszem, 


odparła Tania. — Może pogadamy so- 
bie trochę, siostro! 

Usiadły obie w. wygodnych fotelach, 
każda z jakąś robótką w ręku. Tania 
szydełkowała szal dla matki, Natasza 
obrębiałą jakieś chusteczki, 

— Dla kogo te chusteczki? — spy- 
tała tiluterpie Tania. — Bo wydaje imi 
się, że to nie damskie.. 

Natasza zarumieniła się. lekko. 

à — To... jakby wam wytłumaczyć... 
dlą mojego jakby przyrodniego brała! 

“e Czy to ton, który brał udział 'w 
wyprawie na Gremina? 


wiała z przerażenia. 


ale na razie żadna z 
nas nie ma jeszcze ochoty do snu —' 


Natasza skinęła głową. Tani wy- 
dało się, że zrobiła jej jakąś przy- 
krość. 

— Przepraszam was, siostro! Pew- 


nie wspomnienie tej historii nie jest 


zbyt przyjemne... 

— O, tak! przyznała szczerze 
Natasza. — Dotąd przejmuje mnie 
dreszczem. Gdy czasem przyśni mi się 
ta scena, budzę się w nocy cała zdręt- 
Nie lubię o tym 


wspominać! 
— Tak! To musiało być okropne! A 
jednak, jeśli chodzi o mnie — ciągnęła 


Tania — to od czasu tej historii czuję 


do was, siostrzyczko, podwójną sym- 
patię. Postąpiliście wtedys«., 

— Naprawdę, nie mówmy o tym! — 
prosiła Natasza. 

— Nię, nie! Już nie będę! Chciałam 
tylko powiedzieć, że historia z wykry- 
ciem całej szajki szpiegowskiej przy- 
pominała jakiś romans kryminalny, a 
w historii tej brali udział ludzie bar- 
dzo bliscy nam obydwom. 

— Nam obydwom?.., — powtórzy- 
ła Natasza i zalała się ponsem. 

- Czyżby Tania; jakimś dziwnym wie- 
oia instynktem, odgadła jej tajem- 
nicę? Czyżby domyśliła się uczucia, 
jakim od tej pamiętnej nocy zapłonę- 
ło serce Natoszy? 

- Ale podejrzenia Tani szły w innym 
kierunku. 

— Przyznajcie się, siostrzyczko! — 
ciągnęła figlarnie. — Przyznajcie się, 
że on nie jest wam obojętny. 

Podeszła do fotelu Nataszy i poufa- 
je objeła. ja ramieniem. 

+ Wiecie co, Nataszo — zadecydo- 
ER nagle. — Znamy się już tyle cza: 
su, pracujemy wspólnie, lubimy się, 
mam nadzieję, wzajemnie — mówmy 
sobie po. imieniu! 

— Ależ... owszem... — roześmia- 
ła się Natasza jeśli księżniczka 
proponuje mi to nie mogę przecież 
odmówić, 

— No, no, tlko nie kpij sobie ze 
mnie. Nataszka! — nachmurzyła się 
żartobliwie Tania. — Ale teraz nie rób 
już przede.mną tajemnic i pewiedz mi 


otwarcie i szczerze. Kochasz swego 
Piotra? =, : 

— Piotra?!? Oczywiście, że ko- 
cham! Przecież to prawie mój brat. 


Wychowywaliśmy się razem od dzie- 
Gl + 

— Ej. Nataszo! Nie jesteś ze mną 
szczerą! To nie jest miłość braterska. 
Obserwowałam jak on patrzył na cie- 
bie, kiedy przyszedł tu kiedyś do szpi- 
talą. .Tak. brat na siostrę nie patrzy. 
Znam ja się na. tym! 

— Nie, nie! Mylisz się, Taniu! Nie 
kocham Piotra! 

— W takim razie on jest w tobie 
nieszczęśliwie zakochany, A ty? Ty ko- 
„.chasz kogo innego? Z wzajemnością 
czy -hez wzajemności? 

— Czyż to można wiedzieć! Nie 
wiem nawet, czy.on wie o moim ist- 
nieniu, czy zwrócił na mnie uwagę. 

: — Byłby chyba ślepy, Nataszo! — 
zawołała żywo Tania, — Przecież ty 
jesteś śliczna. Nie rumień się zaraz! 
Przecież ją nie jestem mężczyzną. 
Przy mężczyznach — owszem, powin- 
naś się rumienić, bo ci z tym szalenie 
do twarzy! 

— Mówmy lepiej o czym innym! — 
z zażenowaniem protestowałą Natasza. 

Mimo wzajemnej sympatii nie mo- 
gła się zdobyć na zupelną szczerość 
wobec Tanı, Nie potrafiłaby mówić o- 
twarcie o swojej miłości. Io była zbyt 
bliska i zbyt droga dla niej sprawa. 
Z wszystkimi zaletami serca Tania nie 
wydawała się jednak Nataszy czlo- 
wiekiem, przed którym miożna otwo- 
rzyć aerce. Zbyt może jeszcze była 
młoda, nie-znalłą jeszcze sama na- 
prawdę silnego uczucia i stąd sprawy 
uczuciowe traktowała bardzo lekko. 

Natasza delikatnie skierowała roz- 
mowę na-inne tematy» Zaczęła mówić 
o: sprawach rodzinnych * dając w ten 
sposób do poznania księżniczce, że 


| 


—— 


ep 


nie chce się wobec niej okrywać ta- 
jemniczością, a jednak'nie chee posu- 
wać się do zbyt osobistych zwierzeń. 

Tania znała już zresztą domowe 
stosunki Nataszy. Znała historię Bu- 
kowa, dzieje niesłusznego oskarżenia 
go przez Gremina. Wiedziała o jogo 
uwięzieniu, a później o ocaleniu z wię- 
zienia przez aresztowanie całej szajki 
szpiegowskiej. Zaczęła wypytywać Na- 
taszę o zdrowie jej opiekuna. 

— Nie może jeszcze przyjść do sie- 
bie po tych przejściach. Chóorujse nam 
ciągle. Więzienie podszarpnęło nie 
tylko jego zdrowie, ale bardzo silnie 
wpłynęło na jego samopoczucie 1n0- 
ralne, I to jest w jego chorobie najnie- 


„bezpieczniejsze. 


— I teraz cały ciężar utrzymania 
domu spadł na ciebie? 

— Ano, cóż robić, kiedv inaczej nie 
można! Iwan Pietrowicz chory, żona 
musi się nim opiekować, więc: pł mu- 
szę zająć się utrzymaniem domu. 


— No, a Piotr? 
— Piotr ma inne obowiązki. 'Po- 
chłania go praca obywatelska.. 


Rzadko kiedy jest w Petersburgu. Jeż. 
dzi ciągle, to tu, to tam. Wiem, że pra- 
cuje dla dobrej sprawy, więc dobro- 
wolnie zgodziłam się przyjąć na siebie 
troskę o jego rodziców. Zresztą a- 
wdzięczam im przecież wszystko. Tē- 
raz więc spłacam tylko cząstkę swo- 
jego długu. 

— Bardzo ładnie postępujesz,. Nä- 
taszo — poświęcając się dla swych 0- 
piekunów! 

— Cóż to za poświęcenie! Tak czy 
inaczej musiałabym: pracować! Przy- 
zwyczajona. jestem do tego. A teraz 
czasy nie takie, żeby: myśleć -6-wla- 
snych przyjemnościach. Ot, tobie Ta- 
niu, współczuję! Wychowali cię prze- 
cież nie do takiego życia. Gdyby nie te 
wszystkie nieszczęśliwe wypadki, ba- 
wiłabyś się beztrosko, używała życia... 

— Jakoś mnie to nie neci i wcale za. 
tym nie tęsknię! Ale przyznać trzeba, 
że w Rosji nie dzieje się dobrze! Co- 
raz gorzej! Mama marzy. tylko-o tym, 
żeby wyjechać za granicę i przecze- 
kać tam najgorsze czasy.. - 

— Chcecie wyjechać za granicę? — 
zapytała Nataszą. 

— Gdyby to było można! Niestety 
jesteśmy w sytuacji o tyle gorszej od 
ciebie na przykład, że ciąży na nas tv- 
tuł dawny i majątek. Uważani je- 
steśmy za wrogów ludu, którzy przez 
wieki całe pili krew proletariatu. Mu- 
simy drżeć, ażeby nas za te „przestęp- 
stwa" nie wsadzono do więzienia, żeby 
nam nie skonfiskowali tej reszty ma- 
jątku, która nam pozostała .. 

— Majątek wam skonfiskowali?.,. 

— W każdym bądź razie nie jesteś 
my jego właścicielami, nie x niero* 
czerpać nie możemy. Chłopi zabrali 
ziemię, pienądze w bankach przepadłv. 
wartoścowe papiery zdewaluowały się, 
ten dom odstąpiłyśmy „dobrowolnie”. 
Zostało nam trochę klejnotów i w ra- 
zie wyjazdu za granicę, to byłby jedv- 
ny nasz punkt oparcia. Obie z mamą 
jesteśmy w wiecznym strachu, żeby 
nam i tej resztki nie zabrali. A mama 
zapewnia, że co jakiś czas kręcą się. 
koło naszego mieszkania jacyś podej- 
rzani ludzie, że nas śledzą, że grozi 
nam ustawiczne niebezpieczeństwo. 
Staram się jak mogę uspokoić mamę, 
ale — przyznam się — że i ja sama 
mam przeświadczenie ciągłej nad na- 
mi opieki i obserwacji. 

— A Czy wie kto o waszych kiej- 
notach? 

Tania wzruszyła ramionami. 

— Staraliśmy się ukryć to przed: 
wszystkimi, ale... na pewno dawna 
nasza służba... Nie wiedzą nic pew- 
nego. ale podejrzewają! Mogli komuś 
zdradzić! s 

Zamilkły obie pogrążajac się kazđa 
w swoich niezbyt wesołych myślach. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Prot i Gerwazy w Afryce. 


` ) RAZZ, T RZA À, 
TRY KAA AA I - 
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Swym ciężarem — oczywiście — Lampart zdziwił się niemało ssa Skorzystał z pęknięcia ściany — Na mięciutkiej swej pościeli, ? 
Przebił dachu suche liście, Patrzy w górę, eo się stało, i zmyka, jak wiatrem gnany..:« Śpią smaczniutko, jak anieli. 
Drążki też nie wytrzymały A gdy ujrzał straszne nogi — Cieszy się, że tak się stało, Prot chrapie dość mocnym głosem, 


I od razu się złamały. Ogarnął go przestrach srogi. Bo mu źreć dawali mało. A Gerwazy piszczy nosem. 
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W tym, ni z tego ni z owego — Powstał w chacie zamęt srogi: Potłukli mu biedne gnaty, W. pełnym świetle zobaczyli, 
Spadło na nich coś ciężkiego: Pięście w ruchu, jak i nogi. Nie żałując wcale chaty. Kogo to tak urządzili: 
Protowi przygniotło brzucho, Biedny Hernes niespodzianie, A że była z kiepskiej gliny, Hernes biedna ich ofiara 
Gerwazy czymś dostał w ucho. Straszliwe odbiera lanie. Pozostały z niej ruiny. Patrzy na nich jak maszkara. 


, Pięknej chatki bardzo szkoda, Tu widzimy ich w podróży |. Hernesowy rumak śliczny, Nie ma w świecie nic lepszego, 
Í Taka była z niej wygoda... Słoń swym panom nadal służy, Choć zanadto ekscentryczny. Nad rumaka Protazego: 
Nie chcą nowej już budować, A roztropny pan Gerwazy _ Zresztą tu nie chodzi o to, Ogromne susy z nim daje, 
Wolą dalej powędrować. Sunie na nim w przediiej straży, Lepiej konno — n:* piechotą. A czasem mu zniesie jaję. 
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Towarzyszą karawanie Zwykle bywa, że z początku Żyrafa nie jest rumakiem, 


1 Tu widzicie, drogie dzieci, 
Czarne nawrócone dranie, Wszystko ładnie i w porządku. A struś także dziwnym ptakiem Jak Hernes w powietrzu leci, 
Niosąc ich ojczystą modą — Potem malutka przyczyna — Czymś przestraszon ten głuptasek Tłukąc o kark długim nosem, 
Wielki dzban ze świeżą wodą. I wszystko się psuć zaczyna. Chowa zaraz głowę w piasek; I wrzeszcząc nieludzkim głosem. 


Przedruk wzbroniony 


PRZYGODY BONIFACEGO SZCZYPIORKA 


Kubuś kruk ten wech rad rat Biedak przekonał stę narex, Lep mu więzi: skrzydło, nogę — "Zmśrtwiony pan Bonifacy, 
Lubi z lepu dziobać muchy, ~ * Że z lepem bywa ambąTa8.:» Biedax leci na podłogę. Ma z Kubusiem dużo pracy. 


